
19 bm. zbierze się Sejm
WARSZAWA (PAP)

Prezydium Sejmu postanowiło zwołać 16 posiedzenie
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w dniu 19 sty
cznia 1974 r. Posiedzenie rozpocznie się o godz. 12 . Porzą
dek dzienny posiedzenia przewiduje:

■ pierwsze czytanie rządowych projektów ustaw, opra
cowanych przy udziale Centralnej Rady Związków Zawo
dowych: 1) Kodeks Pracy, 2) przepisy wprowadzające
Kodeks Pracy.

■ informacje ministra zdrowia i opieki społecznej o sy
tuacji zdrowotnej w kraju

■ projekt uchwały w sprawie zamknięcia sesji Sejmu.

Sejm rozpatrzy 19 bm. dwa

szczególnej rangi problemy:
nowe prawo pracy i ochronę
zdrowia społeczeństwa. Oba
one znajdują się w głównym

nurcie polityki społeczno-
gospodarczej wytyczonej
przez VI Zjazd PZPR.

Projekt Kodeksu Pracy —

to księga praw i obowiązków

11 milionów obywateli na
szego kraju — wszystkich lu
dzi pracy. Ta najważniejsza
z kodyfikacji w Polsce Lu
dowej wprowadzi porządek i

jasność w obowiązujących w

tej dziedzinie przepisach, do
tychczasowa bowiem działal
ność legislacyjna w zakresie
prawa pracy rozwijała się
żywiołowo, a niektóre prze
pisy pochodzą jeszcze sprzed
półwiecza.

Po dyskusji na VII Kon
gresie Związków Zawodo
wych, po konsultacjach w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Damrak — główna ulica Amsterdamu. Tu mieszczą się liczne biura obsługi turystów
i przystanie lodzi spacerowych. CAF — Grzęda

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Wspólnie odbudujemy

Pomnik Grunwaldzki

na koncie

Po pracowitym tygodniu^.
Niedziela pod znakiem
wypoczynku i rozrywki

0 naukowy pogląd na świat
(Inf. wł.) Laicka obyczajowość musi sobie

zdobyć prawo obywatelstwa wszędzie, nie

tylko w dużych skupiskach przemysłowych,
lecz także na wsi — powiedział m. in. ucze
stniczący w obradach II Zjazdu Wojewódz
kiego Towarzystwa Krzewienia Kultury
Świeckiej I sekretarz KW PZPR — Józef
Klasa.

Tym większego znaczenia, zwłaszcza w

świetle Uchwały VI Zjazdu PZPR i postano
wień I Krajowej Konferencji PZPR nabiera
działalność TKKS. Waga, jaką w przepro
wadzanej obecnie reformie oświaty przykła
da się do wychowania w duchu naukowego
poglądu na świat, zmusza Towarzystwo do
rozszerzania swych wpływów na wszystkie
kręgi społeczeństwa.

W bieżącym roku przypada 60 rocznica ru
chu laickiego w Krakowskiem, które było
kolebką wolnej myśli. Te piękne tradycje zo
bowiązują, czego dowodem stale wzrastająca

liczba członków TKKŚ w regionie, rozszerza
nie wpływów, nowe formy działania. Szcze
gólną uwagę zwraca się na działalność w

środowisku młodzieżowym i akademickim,
bo właśnie młodzi ludzie krzewić winni myśl
laicką w swych środowiskach.

W czasie wczorajszych obrad II Zjazdu Wo
jewódzkiego TKKŚ w Krakowie, w którego
obradach wzięła udział wiceprzewodnicząca
ZG TKKŚ — Bożena Krzywobłocka, delegaci
podjęli uchwałę będącą wytyczną do działa
nia Towarzystwa w najbliższych latach. Wy
brano także nowe władze wojewódzkie TKKS.

Przewodniczącym ZW TKKŚ został ponowni*
prof. dr Włodzimierz Szewczuk, a wiceprze
wodniczącymi Stanisław Franczak, Jan No
wak i Jan Snopek. Zasłużonym działaczom

Towarzystwa wręczono odznaki regionalne
i odznaki TKKS, a zakładom pracy wyróż
niającym się w propagowaniu kultury laic
kiej przyznano dyplomy uznania.

(wam)

(Inf. wł.) Już drugi rok
trwa zbiórka na społeczny
fundusz odbudowy Pomnika

Grunwaldzkiego. Dotychczas
zebrano 7 min 646 tys. zł, a

na koncie dewizowym — po
nad 800 dolarów.

Niedawno KRAKOWSKIE
ZAKŁADY GRAFICZNE wy
konały w czynie społecznym
— a „RUCH“ rozprowadza —

dwie widokówki - cegiełki,
przedstawiające pomnik
Grunwaldzki. Cena jednej
kartki wynosi 10 zł. Dochód
z ich sprzedaży w całości za
sili konto odbudowy Pomnika.

Przypominamy jeszcze raz

konto funduszu odbudowy:
I Oddział PKO — Kraków
4-9-297. (ZS)

(Inf. wł.) Podczas gdy w za
kładach produkcyjnych o ru
chu ciągłym, trwała wytężona
praca, liczni mieszkańcy na
szego miasta i województwa,
jak również goście, którzy
chętnie o tej porze odwiedzają
ziemię krakowską — zażywa
li zasłużonego wypoczynku i
rozrywki kulturalnej Wypo
czynkowi wprawdzie nie wszę
dzie sprzyjała kapryśna aura,
skoro jednak po sobotnich o-

padach śniegu przyszło wczo
raj ocieplenie — gremialnie
wyruszyliśmy na spacery. Śnieg
utrzymał się tylko w gó
rach, nie na tyle jednak, aby
w pełni zadowolić licznych a-

matorów narciarskich zjazdów.

Starzy gazdowie nie tracą o-

ptymizmu i twierdzą, że zima
dopiero nadejdzie — poczeka
my, zobaczymy...

W podwawelskim grodzie
niedziela upłynęła pod zna
kiem ważkich wydarzeń natu
ry kulturalnej. Oto na scenie
Teatru Starego im. Heleny
Modrzejewskiej odbyła się od
dawna oczekiwana przez mi
łośników teatru premiera „No
cy Listopadowej” Stanisława
Wyspiańskiego, w reżyserii
ANDRZEJA WAJDY. Role
główne kreują TERESA BU-
DZISZ-KRZYZANOWSKA i
JAN NOWICKI. Na sali — o-

czywiście nadkomplet widzów.
W Nowej Hucie natomiast

rozpoczęły się „Dni Poezji” za
inaugurowane spotkaniem po
święconym twórczości poetyc
kiej Antoniego Słonimskiego,
Podobne imprezy — zarówno
w Nowej Hucie jak iw Krako
wie — przyciągać będą miłoś
ników poezji przez cały naj
bliższy tydzień.

Znaczny ruch panował na

krakowskich dworcach. So
botni atak zimy nie zaskoczył
kolejarzy (pociągi kursowały
na ogół bez zakłóceń), nato
miast sprawił sporo kłopotu
kierowcom PKS, którzy koń
czyli kursy ze znacznym o-

późnieniem. Lepiej pod tym
względem było już w niedzie-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Asuan - Teł Awiw — Amman — Damaszek

Podróż Kissingera
KAIR (PAP)

Rekordowa

liczba
uczestników

Od piątku 11 bm. sekretarz
•tanu USA Henry Kissinger
krąży między Kairem a Tel-
Awiwem, przeprowadzając roz
mowy w sprawie rozdzielenia

wojsk izraelskich i egipskich w

strefie Kanału Sueskiego. W

niedzielę odbył on rozmowy z

członkami gabinetu izraelskie
go. W przerwie tych rozmów
rząd izraelski zebrał się na spe

cjalne posiedzenie, na którym
opracował swoje propozycje do
tyczące rozdzielenia wojsk, a

następnie przekazał je sekreta
rzowi stanu USA upoważniając
go jednocześnie do przedstawie
nia ich rządowi egipskiemu.

Jak poinformował rzecznik

departamentu USA, który to
warzyszy Kissingerowi w pod
róży bliskowschodniej, sekre-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Rzeszowie otwarto

nowy gmach Filharmonii
(OD NASZEGO WYSŁANNIKA)

(Inf. wł.) Wciąż jeszcze do
redakcji napływają dziesiąt
ki listów. Nieznana jest
przeto ostateczna liczba u-

czestników „Ul Zimy na me
dal”. W każdym bądź razie
już wyniki uzyskane po
podsumowaniu koresponden
cji, otrzymanej do 11 bm.,
pozwalają na stwierdzenie,
że akcja cieszyła się rekor
dowym powodzeniem. Do 11

bm. meldunki o wykonaniu
zadań proponowanych na ła
mach naszej „Gazety" nade
słało 2.949 zastępów, skupia
jących 24.666 dzieci. Dołą
czone do meldunków listy i

pomysłowe rysunki, ukazu
jące działalność poszczegól
nych zastępów świadczą o

tym, iż nasze propozycje i
cała akcja przypadły do gu
stu uczestnikom.

W ubiegłą sobotę, w sie
dzibie Komendy Chorągwi
Krakowskiej ZHP, 2,5-letni
Tadzio Mulica oraz 5-letnia
Beatka Łoś dokonali losowa
nia nagród. Za ich sprawą
szczęście uśmiechnęło się do

następujących zastępów: Za
zadanie „TROCHĘ HISTO
RII" nagrody otrzymują:
„Narciarze" z Lubomierza,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W połowie dziewiętnastego z
kolei sezonu muzycznego PAŃ
STWOWEJ FILHARMONII IM.
ARTURA MALAWSKIEGO W

RZESZOWIE, nastąpił w dzie
jach tej instytucji historyczny
moment. Po wielu latach tu
łaczki, koncertów w prowizo
rycznych warunkach — Filhar
monia otrzymała nowoczesny
gmach. Taki, jaki marzy się
także krakowskim muzykom i
melomanom. Rzeszowski Dom

Muzyki postawiony został przy
ulwy Chopina w bardzo ład
nym i dogodnym punkcie mia
sta. Zaprojektowany został mo
że nie z myślą o epatowaniu

swym zewnętrznym wyglądem,
ultranowoczesną bryłą architek
toniczną — jak to się stało z

projektem Teatru Muzycznego
w Krakowie, gdzie pracownie
stolarskie sąsiadują pono z sa
lami prób a magazyny dekora
cji mają znajdować się w sto
sunku do sceny... na drugim
krańcu budynku. Prezentując
się na zewnątrz bardzo okaza
le, nowy gmach rzeszowskiej
Filharmonii jest przede wszyst
kim wzorem racjonalnych roz
wiązań funkcjonalnych wew
nątrz budynku. Główna sala
Filharmonii, licząca 750 miejsc,
zbudowaną amfiteatralnie, im

12 bm. prezydent Tunezji Burgiba i przewodniczący Rady Re- .

wolucyjnej Libii płk Kadafi podpisali dokument o zjednoczeniu
obu państw. Nowe państwo nazywać się będzie Arabska Repu
blika Islamska. Na zdjęciu: M. Kadafi (z lewej) i H. Burgiba
podpisują dokumenty (patrz komentarz na str. 2).

ponuje pięknym wystrojem
drewnianej boazerii i oczywiś
cie . ..wyśmienitą akustyką.
Wiem oczywiście o tym, że bu
downiczowie będą jeszcze prze
prowadzać wiele korekt, by
muzyka docierała do słuchaczy
nieskażona żadnym defektem.
Już jednak dzisiaj można po
wiedzieć, że jest to bardzo uda
na sala koncertowa — trudna
dla koncertujących o tyle, że
audytorium słyszy tu dosłow
nie każdy szczegół utworu, każ
dą grupę instrumentów, że
brzmienie orkiestry nie zlewa

się w jakiś jednolity i zamaza
ny stop. Rozmawiając w przer
wie inauguracyjnego koncertu
z KAZIMIERZEM PUSTELA-

KIEM, który wystąpił jako so
lista w „Sonetach Krymskich”
Moniuszki, usłyszałem taką oto,
sformułowaną na gorąco ocenę:

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

.Jjfenin w Krakowie
— w edycji

,, Wydawnictwa
Literackiego44O

Wydawnictwo Literackie w

Krakowie przygotowuje obecnie
II wydanie albumu „Lenin w

Krakowie” (jego uzupełnieniem
jest album „Lenin w Paryżu”),
które przypomina pobyt wodza

Rewolucji • Październikowej na

ziemi krakowskiej w latach
1912—1914.

Innego rodzaju wydawnic
twem będzie drukowana na
kładem Muzeum Lenina w Kra
kowie książka „Lenin a niepod
ległość Polski”.

nąnŁ TRYBUNA
Dla zamku w Wisniczu

13 grudnia ukazała się w „Gazecie Krakowskiej” informa
cja donosząca o podpisaniu umowy pomiędzy ministrem kul
tury i sztuki, resortem chemii i władzami wojewódzkimi,
której celem jest odbudowa zamku w Wiśniczu.

W imieniu własnym i jak mniemam licznych miłośników

zabytków kultury materialnej minionych wieków — składam
za Waszym pośrednictwem serdeczne wyrazy podziękowania
dla wszystkich uczestników porozumienia, które umożliwi po
wrót do dawnej świetności perle polskiej architektury obron
nej — zamkowi w Wiśniczu. Ze swej strony deklaruję czynne
włączenie się do prac rewaloryzacyjnych zamku w Wiśniczu
poprzez skompletowanie dla biblioteki zamkowej księgozbioru
obejmującego dzieje polskiej sztuki obronnej, a gromadzo
nego przeze mnie pod roboczym tytułem „Od Biskupina po
Westerplatte.

mgr inż. WITOLD GRYL
Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego

w Tarnowie

OD REDAKCJI: List naszego Czytelnika świadczący o głę
bokim zrozumieniu dla spraw niezmiernie istotnych dla pol
skiej kultury publikujemy z myślą o tyeh wszystkich, którzy
szczerze pragnęliby przyczynić się do pomnożenia jej dorobku,
ale nie zawsze wiedzą do kogo się zwrócić i komu zaofero-’
wać pomoc i dobre chęci. Czekamy na dalsze listy.

ANNA GORAZD

Schronisko na Starych Wierchach

przekazane turystom

(Inf. wł.) W ostatnich kilku
nastu latach obserwowaliśmy
zastój w budownictwie schro
nisk górskich. W budżecie PTTK
brakowało ciągle na ten cel

funduszy, z trudem wystarcza
ło pieniędzy na remonty bieżą
ce i kapitalne. Wydaje się, że

nastały jednak lepsze czasy dla
budownictwa obiektów gór
skich PTTK opracowało plan
rozbudowy i modernizacji schro
nisk. Pierwszą jaskółką zmian
na lepsze jest przekazane
wczoraj do użytku schronisko
na Starych Wierchach, które o-

trzymało imię Czesława Try-
bowskiego — zasłużonego rab
czańskiego działacza turystycz
nego, twórcy tamtejszego od
działu PTTK. OtWancia schro
niska dokonała żona Czesława

Trybowskiego, pani Elfryda
Trybowska W towarzystwie se
kretarza generalnego PTTK
Jacka Węgrzynowicza. Na uro
czystość otwarcia schroniska

przybyli też byli partyzanci:

Tadeusz Cedro, Edmund Kiel-
man i Grzegorz Kurkiewicz —

członkowie oddziału AK „Lim-
ba-Sto”, który zimą 1944/45 zna
lazł schronienie w starym
schronisku (wybudowanym w

1933 r.) na Starych Wierchach.
W pierwszych dniach stycznia
1945 r. oddział został otoczony
przez Niemców, partyzanci zdą-r
żyli jednak wyjść z okrążenia.
Hitlerowcy spalili wówczas
schronisko.

Nowy obiekt, wybudowany
kosztem ok. 4,6 min zł — po
mieścić może 39 turystów w

pokojach 20, 8, 6 i 5-osobowych.
z tym, że istnieje możliwość
kilkunastu dostawek. Na miej
scu jest butet turystyczny wy
dający dania barowe. Tuż obok
schroniska zainstalowano wy
ciąg zaczepowy (aktualnie wa
runki do jazdy na nartach są

wyśmienite!) W budynku go
spodarczym znalazło się pomie
szczanie dla dyżurki GOPR-u .

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Newe schronisko PTTK na Starych Wierchach — 998 m n.p.m. w Gorcach.
Fot. Jacek Stroka

I
-najpopularniejszą

parą <

aktorów

Marlon Brando i Elizabeth Taylor zostali uzna
ni za najpopularniejszą parę aktorów filmowych
na świecie w 1973 roku w ankiecie przeprpwa-
dzonej w 55 krajach przez brytyjską agencję pra
sową Reutera na zlecenie Stowarzyszenia Pra
sy Zagranicznej w Hollywood. Z tej okazji pod
koniec stycznia mają im być wręczone w Holly
wood nagrody „Złotego Globu".

Jest to drugie tego rodzaju wyróżnienie dli
Marlona Brando, które zawdzięcza on filmom
„Ojciec chrzestny" i „Ostatnie tango w Paryżu".
W zeszłym roku również „Ojciec chrzestny"
przyczynił się do tego sukcesu.

Konferencja
leninowska

zakończyła obrady
WARSZAWA (PAP)

12 bm. zakończyła 4-dnio-
we obrady w Warszawie
międzynarodowa konferencja
naukowa na temat „Idee Le
nina a międzynarodowy ruch

robotniczy”. Konferencja zor
ganizowana została w związ
ku z przypadającą w styczniu
50 rocznicą śmierci wodza

Rewolucji Październikowej;
twórcy państwa radzieckiego
— Włodzimierza Lenina.

Ważny wkład w obrady*
wniosła delegacja polska;
której przewodniczył prof;
Janusz Gołębiowski.

W bogatej, wielowątkowej
dyskusji zabrało głos 27 nau
kowców z Bułgarii, Czecho
słowacji, Mongolii, NRD,
Rumunii, Węgier, Związku
Radzieckiego i Polski. Przed
stawili oni wyniki swych
badań nad klasą robotniczą;
jej pozycją i rolą społeczną,

Ekonomiści na rzecz

rozwoju kraju
Udział środowiska ekono

micznego w realizacji posta
nowień I Krajowej Konfe
rencji PZPR był tematem

wspólnego posiedzenia Rady
Naczelnej i Zarządu Głów
nego Polskiego Towarzystwa
Ekonomicznego, które odby
ło się 12 bm. w Warszawie-

Wprowadzeniem do dysku
sji było wystąpienie ucze
stniczącego w posiedzeniu
członka Biura Politycznego;
sekretarza KC PZPR — Ja
na Szydlaka, poświęcone ak
tualnej sytuacji społeczno-
gospodarczej kraju, dalszym
trendom rozwojowym naszej
gospodarki oraz zadaniom e-

konomistów w dynamicznym
rozwoju Polski.

W toku obrad, szczególni*
wiele miejsca poświęcono za
gadnieniom edukacji ekono
micznej w świetle doskona
lenia metod organizacji i za
rządzania.

Parlamentarzyści
austriaccy
opuścili Polskę

Dobiegła końca tygodnio
wa wizyta, jaką złożyła w

Polsce na zaproszenie Sejmu
PRL delegacja Zgromadze
nia Związkowego Republiki
Austrii z przewodniczącym
jednej z izb austriackiego
parlamentu — Antonem
Benyą. Parlamentarzyści au
striaccy opuścili Polskę 12
bm.

W wypowiedzi udzielonej
na lotnisku dziennikarzowi
PAP Anton Benya ocenił
warszawskie rozmowy jako
bardzo interesujące i poży
teczne. Obie strony — po
wiedział — dały wyraz prze
konaniu, że austriacko-pol
ska współpraca w różnych
dziedzinach powinna się na
dal pogłębiać.

Zwolnienie polskiego
dyplomaty

w Berlinie Zachodnim

Jak dowiaduje się dzienni
karz PAP w MSZ, w dniu 12
bm. we wczesnych godzi
nach rannych, w wyniku in
terwencji władz polskich —■
o czym informowaliśmy —1
władze alianckie Berlina Za
chodniego wydały nakaz
zwolnienia zatrzymanego
przez policję zachodniober-
lińską zastępcy attache do

spraw żeglugi przy ambasa
dzie PRL w NRD.

bsbwhmhmi

Pasja nauczyciela

TJjudował...

KOSZALIN (PAP)

W Człuchowie w pobliżu pokrzyżackiego zam
czyska powstała budowla odtwarzająca dawne

prasłowiańskie grodzisko. Twórcą jej jest... nau
czyciel muzyki i śpiewu — miłośnik prasłowiań
skiej przeszłości — zajmujący się także w cza
sie wolnym od pracy rzeźbą — Czesław Kozioł.
On to jest autorem wyposażenia drewnianego
grodziska. Obejrzeć w nim można rysunki za
bytkowych przedmiotów, obrazujących kulturę
materialną dawnych mieszkańców Człuchowa,
stare żarna, wyroby ceramiczne, sprzęt rybacki,
tkaniny itp. Cz. Kozioł, którego ojciec był zna
nym na Kielecczyżnie ludowym rzeźbiarzem, po
umieszczał tu również świątki, a na palisadzie
porozwieszał malowane przez siebie obrazy
przedstawiające najważniejsze bitwy historyczne
o Człuchów. W grodzisku mieści się również ga
leria obrazów malarzy-amatorów.

Grodzisko cieszy się dużym zainteresowaniem
przede wszystkim młodzieży, która pomaga Cz.
Kozlołowi w jego pracy.
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Niedziela pod znakiem

wypoczynku i rozrywki

• (p) WOJEWÓDZKIMI
konferencjami Związku Mło
dzieży Socjalistycznej w Bia
łymstoku, Koszalinie, Olszty
nie 1 Opolu zainaugurowany
zastał wczoraj końcowy etap
trwającej od września ub. ro
ku kampanii sprawozdawczo-
wyborczej ZMS.

® W WARSZAWIE odbył się
uroczysty koncert zorganizo
wany z okazji 55-rocznicy
Powstania Wielkopolskiego.

9 MIASTA I WIOSKI w ca
łej Bułgarii przybrały wczoraj
odświętny wygląd. Tego dnia
w całym kraju odbywały Się
wybory do okręgowych, miej
skich i rejonowych rad naro
dowych.

• PREZYDENT USA Nizoh
skrócił urlop i w sobotę wie
czorem powrócił. z San ele
ment® do Waszyngtonu.

9 W BRAZZAVILLE ogło
szono wczoraj dekret prezy
denta o nacjonalizacji wszyst
kich prywatnych koncernów

naftowych działających w Lu
dowej Republice Konga.

O DO SOFII przybyła w

sobotę delegacja japońska z

ministrem handlu zagranicz
nego 1 przemysłu J. Naklsone
na czele.

® NA VHI KONGRESIE

Regionalnym Socjalistycznej
Partii Odrodzenia Arabskiego
(BAAS) w Bagdadzie ponow
nie wybrano sekretarzem ge
neralnym partii prezydenta
Al-Bakra.

9 MIANO najpopularniejszej
piosenkarki w NRD zdobyła
sobie Maryla Rodowicz, która
z ogromnym powodzeniem
występuję w atrakcyjnej au
dycji telewizyjnej „Szlagiery
Berlina”.

LIBIA - TUNEZJA
ielkifn zaskoczeniem

'' dla- światowej opinii
publicznej jest fakt

proklamowania unii Libii z

Tunezją, co nastąpiło w ub.
sobotę, kiedy to prezydent
Tunezji Habib Burgiba i

przewodniczący Rady Rewo- |

lucyjnej Libii Muammar ;

Kadafi podpisali dokument
o zjednoczeniu obu państw.
Przyczyn owego zaskoczenia
jest co najmniej kilka, prze
de wszystkim jednak pod
kreśla się, iż dotychczasowa
polityka wewnętrzna i za
graniczna Libii i Tunezji
różniły się w wielu zasadni
czych kwestiach. Znamienne

jest, że zarówno przygoto
wania do rozmów prżywód- !
ców obu krajów, jak rów- t

nież cel ich dialogu, trzyma- s

ne były do ostatniej chwili j
w ścisłej tajemnicy. Pierw- j
sze komentarze w prasie a-

rabskiej nie pozbawione są

sceptycyzmu co do trwałości I

nowej unii, aczkolwiek zje
dnoczenie określa się jako
wydarzenie pomyślne, u-

maeniające siłę i prestiż )
krajów arabskich.

Nowe państwo nosii bę- !

dzi'e nazwę „Arabska Re- I
publika. Islamska”. Będzie o- j
no miało wspólną konstytu- J
eję; flagę i armię oraz je- 3
dnolite władze wykonawcze, 1
ustawodawcze i sądownicze, j
Prezydentem nowego pań- I
stwa — jak oświadczył mi- i
nister spraw zagranicznych J

Tunezji M. Masmudi — ma )
zostać H. Burgiba szef pań- 1
stwa tunezyjskiego.
■Na temat unii wypowie się \

wkrótce ludność obu kra- >

jów w referendum przepro- «

Wadzonym równocześnie w j
Tunezji i Libii. Początkowo 5

referendum wyznaczono na J

najbliższy piątek 18 bńl., je- >

dnakże — według później- I

szych doniesień — bardziej S
realna wydoje się data 20 i
marca, kiedy to w Tunezji J
obchodzi się święto niepod- 3

tegłości. (p)

NA MAPIE POGODY;
Falska znajduje si? na skra
ju wyżu znad wschodniej
Europy.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże z przejaśnienia
mi i rozpogodzeniami. Mgli
sto. Lokalnie możliwa słaba
mżawka. Temperatura dniem
do5,nocąod0do—4st,w
górach od —5 do —9 st. Wia
try słabe i umiarkowane z

kierunków południowych.
WCZORAJ NA TERMO

METRZE:. O godz. 13 w. kra
ju: Szitetin 6, Poznań 4,
Wrocław, Koszalin, Nowy
Sącz 3, Gdynia, Katowice,
Lesko 0, Śnieżka 0, Suwałki,
Kraków, Tarnów —1, Czę
stochowa —2, Białystok,
Warszawa, . Kielce —5, Lu
blin, Sandomierz, Rzeszów,
Kasprowy Wierch —6, Prze
myśl —7 st.; w Europie:
Rzym 13, Paryż, Lizbona 10,
Londyn 9, Madryt 8, Berlin,
Ateny 6, Kopenhaga 4, An
kara, Reykjauik 2, Praga,
Belgrad. 1, Budapeszt, Sztok
holm, Wiedeń 0, Oslo —1,
Sofia —3, Spitzbergen, Krym
—4, Bukareszt —5, Helsinki
—6, Kijoto —10, Leningrad
—13, Moskwa —18 st.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja umiarkowanie ko
rzystna. . Widzialność szcze
gólnie rano ograniczona.
Drogi miejscami śliskie.

(p)

23456

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lę — przyczyniło się do tego
ponowne ocieplenie, jak rów
nież ofiarna praca służby dro
gowej, która przez całą noc

nie szczędziła wysiłków, aby
na głównych traktach woje
wództwa zapewnić bezpieczną
jazdę, (jap)

*

A oto doniesienia s innych
regionów kraju:

Warszawiacy korzystając z

dość obfitego śniegu, wybrali
się na spacery, a dzieci i mło
dzież na sanki, łyżwy i narty.
Ostatnio w stolicy przybyła je
szcze jedna trasa spacerowa —

w pobliżu Trasy Łazienkow
skiej i przez nowy most przez
Wisłę. Odkąd położono ostatnią
płytę i w ten sposób połączono
oba brzegi rzeki — chociaż do
otwarcia ruchu trzeba jeszcze
poczekać — spacery piesze są

już możliwe. W niedzielę setki
warszawiaków i przyjezdnych
odbyło właśnie pierwsze prze
chadzki po nowym moście.

W Kołobrzegu trwa pełnia zi
mowego sezonu leczniczego. W
sanatoriach tego uzdrowiska, a

także w zakładowych ośrod
kach wypoczynkowych, które
coraz częściej wykorzystuje się

PrzfH partackiej roboli
(INF. WŁ.) W dniu 10 bm. do

Posądzy w pow. proszowickim
przybyło ok. 30 rolników, któ
rzy przyprowadzili zwierzęta na

organizowany przez Przedsię
biorstwo Obrotu Zwierzętami
Hodowlanymi spęd cieląt. Niek
tórzy pokonali odległość 8 i wię
cej kilometrów, aby w Posą
dzy sprzedać do dalszego od
chowu młode zwierzęta. Spęd
był ogłoszony znacznie wcześ
niej, więc rolnicy liczyli, że

szybko załatwią sprawę.
Tymczasem niespodzianka.

Przybyli na spęd — 2-4-tono-

wymi ciężarówkami — praco
wnicy POZH poinformowali o-

czekujących, że skupuje się tyl
ko niektóre cielaki. Wyszło bo
wiem zarządzenie: dyrektora
Wydziału Rolnictwa Urzędu
Wojewódzkiego w Krakowie, że
w okresie zimy nie odbiera się
od hodowców cieląt do 160 kg.
Dla rolników była to wieść zu
pełnie nieoczekiwana. Nikt ich

wcześniej o tym nie powiado

Nowy kwartalnik

<<Wieś i Rolnictwo')
(Inf. ud.) Rolnictwo jako inte

gralna część gospodarki narodo
wej; dostarczająca społeczeństwu
wartości niezbędnych, jak np.
żywność,. niektóre surowce, sku
pia na sobie uwagę nie tylko
władz państwowych, ale także
wielu ośrodków naukowych w

całym kraju.. W. celu prowadze
nia systematycznych badań, a

także przygotowania programu
przebudowy wsi i rolnictwa w

Polsce, w 1971 r. powołany zo
stał przy PAN Instytut Rozwo
ju Wsi i Rolnictwa. Obecnie In
stytut przystępuje do wydawa
nia kwartalnika pt: „Wieś i Rol
nictwo".

Podstawowym celem pisma
jest rozuńjanie wiedzy o głów
nych ekon om tez no-kulturalnych
trendach rozwoju wsi i rolnic
twa, ze szczególnym uwzględ
nieniem problematyki związa
nej ze społeczno-ekonomiczną i
. techniczną rekonstrukcją nasze
go rolnictwa, oraz z gospodar
ką wyżywieniową w Polsce —

czytamy we wstępie Wydawcy

nowych zasad

(INF. WŁ.) Wczasy pracowni
cze już od lat są najpopular
niejszą, szczególnie preferowa
ną przez załogi — formą wypo
czynku. I z roku na rok korzy
sta z nich coraz więcej ludzi.
W bieżącym roku w pensjona
tach FWP i ośrodkach zakłado
wych wypoczywać ma ok. 3,6
miliona osób (dla porównania
w 19.71 roku — 3,2 miliona o-

sób).
Z dniem 1 stycznia br. weszła !

w życie uchwała o tworzeniu
w zakładach pracy funduszy
socjalnych na odmiennych niż

dotąd zasadach. Najkrócej mó
wiąc — fundusze te powstaną
we wszystkich zakładach,
przy czym stopniowo (etapami)
nastąpi likwidacja różnic mię
dzy branżami i zakładami „bo
gatymi” i „biednymi”. Docelo
wo fundusze osiągną wartość
równą 2 proc, zakładowego fun
duszu płac.

Jak reforma funduszu socjal
nego wpłynęła na finansowanie
świadczeń socjalnych, w tym
także i wczasów? Otóż — w

. sposób istotny i zasadniczy.
Weżmy konkretnie — FWP. Ta
szacowna instytucja otrzymy
wała do tej póry dotacje z bu
dżetu państwa. Było to zrozu
miałe, gdyż FWP za skierowa
nia do swoich obiektów wypo
czynkowych pobierał stosunko
wo niewielką opłatę, stanowią
cą tylko część faktycznych kosz
tów utrzymania. Przykładowo
— w zależności od zarobków

opłata wynosiła od 120 do 600
zł, gdy tymczasem rzeczywisty
koszt — 1 .300 zł. I tę różnicę
dopłacało właśnie państwo.

Od 1 stycznia uległ zmianie

system finansowania wczasów.
FWP przechodzi na własny
rozrachunek. Oznacza to, że

wczasy sprzedawane będą za
kładom pracy, instytucjom, or
ganizacjom po normalnych Ce
nach. Pytanie najważniejsze —.

ile za wczasy będzie teraz pła
cił pracownik? Otóż stawki •-

bowiążywaó będą nadal te sa
me. Zmiana polega na tym, że

dotacja państwowa przyznawa
na do tej pory. FWP została
wliczona- w nowo tworzone

fundusze socjalne zakładów

pracy. Z tych też środków za
kład będzie kupował wczasy, a

od swoich pracowników pobie
rać będzie opłaty na dotych
czasowym poziomie (według
zarobków nadal od 120 do 600 zł
za jedno skierowanie 14-dniowe
zarówno od pracownika jak i
członków rodziny).

Według nowych tabel cen je
dno skierowanie na wczasy 14-
dniowe kosztować będzie od 950
do 1.700 zł, w zależności od a-

trakcyjności miejscowości, stan
dardu wyposażenia oraz sezonu.

Konkretny przykład — cena 1
skierowania do miejscowości a-

trakcyjnych, do których zali
czono m. in.: Zakopane, Krynicę,
Szczyrk i Karpacz — kształtuje
sdę teraz, w zależności od mie
siąca i standardu pensjonatu
ód 1.200 do 1.700 zł, natomiast
cena 14-dniowego turnusu w

miejscowościach nie zaliczonych
jako atrakcyjne, o nieco niższym
standardzie i poza sezonem let
nim wynosi od 950 do 1.300 zł.

Takie zróżnicowanie stawek
Umożliwia zakładem pracy ma
newrowanie funduszem socjal
nym. Bo — zakład będzie miał
do wyboru: albo wysłać mniej
ludzi do znanych kurortów i u-

zdrowisk (po wyższych cenach),
albo zdecyduje się na skiero
wanie na wypoczynek większej
rzeszy pracowników w warun
kach nieco skromniejszych i
niekoniecznie w sezonie (po ńiż-

Sżych cenach). Te sprawy na

w eiągu całego roku, przebywa
obecnie ponad 4 tys. osób z ca
łego kraju. Większość — to

mieszkańcy Śląska.
W Świnoujściu, przy nabrze

żu Władysława IV cumował w

niedzielę mis „Manifest Lipco
wy" —> flagowa jednostka Pol
skiej Marynarki Handlowej.
Postanowiono udostępnić go
zwiedzającym. Załodze złożyły
Wizytę pierwsze wycieczki.

Wrocławianie wybrali się
licznie na wystawy malarstwa

polskiego oraz broni myśliw
skiej w tamtejszym Muzeum
Narodowym a także odwiedzili
ekspozycję znaczków o tematy
ce przyrodniczej w Muzeum
Poczty.

Krajobraz Sudetów — niemal

wiosenny. W Karpaczu i Szklar
skiej Porębie pokrywa śnieżna
utrzymuje się tyjko na zacie
nionych stokach i nie przekra
cza 10 cm. Dobre warunki jaz
dy na nartach są tylko w gór
nych partiach Karkonoszy, ale
i tam śnieg jest mocno zalo
dzony. Nawet na Śnieżce noto
wano dodatnie temperatury. Na
szczęście na całym niemal Dol-

nyrn Śląsku jest dość słonecz
nie, co sprzyja pieszym wę
drówkom.

mił. Przedsiębiorstwo Obrotu
Zwierzętami Hodowlanymi nic

powiadomiło nawet gmin. Klęli
więc siarczyście na tych wszy
stkich, którzy im kazali gnać
zwierzęta w 10-stopniowym
mrozie. Klęli, bo nie sprzedaw
szy cielaków, musieli wracać z

niczym do domu. Dwa ciężkie
samochody puste odjechały do
Krakowa.

Jak się zorientowaliśmy w

Krakowie, Posądza to nie jedy
ny przykład partackiej roboty.
Narażono na niepotrzebny wy
siłek rolników z kilku innych
gmin w powiatach proszowic
kim i krakowskim. Przez czy
jeś lenistwo lub niedbalstwo
zmarnowano czas kilkuset lu
dziom.

Mówiąc więc językiem spor
towym — żółta kartka dla kie
rownictwa POZH. Ostrzeżenie

tym poważniejsze, że skarg na

działalność tego przedsiębior
stwa jest wiele.

ZBIGNIEW SATAŁA

do pierwszego numeru nowego
czasopisma.

Pierwszy numer kwartalnika

prezentuje się interesująco.
DYZMA GALAJ omawia na

wstępie
’ badania Instytutu

Rozwoju Wsi i Rolnictwa.
FRANCISZEK SZLACHCIC w

artykule pt. „O dominację
marksizmu-leninizmu" podsumo
wuje wyniki narady poświęco
nej naukom społecznym i huma
nistycznym, która swego czasu

odbyła się W KC PZPR. Arty
kuł „Stan i tendencje rozwoju
zjawiska ludności dwltzawodo-
wej w Polsce" — jest częścią
raportu zespołu naukowców z

krakowskim uczonym prof. dr
hab. FRANCISZKIEM KOLBU
SZEM na czele. 'Artykuł ten

zawiera wiedzę o wiejskiej lud
ności dwuzawodowej, zgroma
dzoną w różnych ośrodkach
nauki i działania praktycznego.
AUGUSTYN WOS pisze o

wkładzie rolnictwa w akumula
cję społeczną i rozwój gospo-
dareży. Natomiast WIKTOR

WróżKissiiwa
po Bliskim Wschodzie

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
tarz stanu uda się prawdopo
dobnie do Ammanu po zakoń
czeniu swych rozmów w Egip
cie i w Izraelu. Celem jego wi
zyty będzie przedyskutowanie
problemów bliskowschodnich.
Rzecznik poinformował też, że

jest niewykluczone, iż Kissin-

ger uda się następnie do Da
maszku.

W niedzielę wieczorem sekre
tarz stanu USA opuścił Tel-
Awiw i udał się do Asuańu,
gdzie przeprowadzi w ponie
działek drugą turę rozmów z

prezydentem Anwarem Sada-
tem. Również w poniedziałek
zostanie opublikowany wspólny
egipsko-amerykański komuni
kat w sprawie pierwszej tury
rozmów, jakie przeprowadził w

piątek Kissinger z prezydentem
Sadatem.

W niedzielę egipski minister

spraw zagranicznych, Ismail
Fahmi oświadczył, Iż Egipt nie
zawrze odrębnego pokoju z

Izraelem. Dodał on, lż problem
bliskowschodni jest zarazem

problemem arabskim 1 nie moż
na przy tym rozwiązać obecne
go kryzysu, nie uznając przy
tym niepodważalnych praw na
rodu palestyńskiego. Egipt —

przypomniał Fahmi — uważa,
iż rozdzielenie sił w strefie Ka
nału Sueskiego stanowi jedyn.e
część porozumienia o wstrzy
maniu ognia. Jednocześnie e-

gipski minister przypomniał, iż
walka którą prowadzi Egipt i

cały świat arabski ma na celu
całkowite wycofanie się Izraela,
z okupowanych ziem arabskich;
zwrócenie arabskiej części Je
rozolimy oraz rozwiązanie prob
lemu palestyńskiego tak, aby
naród ten stanowił całość poli
tyczną. Bez tego nie można my
śleć — stwierdził Fahmi — o

wprowadzeniu stałego pokoju
na Bliskim Wschodzie.

Zawiadomienie

DOKP Kraków

Oddział Ruchowo-HantEowy w

Krakowie Informuje, że w dniach
14, 15, 16 1 17 stycznia 1974
roku, z powodu wykonywania
robót drogowych, odwołuje się na

całym przebiegu kursowanie po
ciągów pasażerskich ńr’S12, z Kra
kowa odjazd godzina 8.25 1 nr

313 z Trzebini Sierszy odjazd
godz. 10.30.

HERER omawia „Relację tempa
wzrostu płac i dochodów rolni
czych gospodarstw chłopskich".

Z innych artykułów dowiadu
jemy się o denatwralizacji spo
życia żywności przez ludność
rolniczą oraz o prognozach spo
życia w Polsce do 2000 roku.

Tym problemom poświęca się
w pierwszym numerze kwartal
nika kilka interesujących ma
teriałów. '

Przeglądy, informacje i recen
zje zamykają ęaiość ponad 220-

stronlcowego periodyku, którego
pierwszy numer znajduje się
aktualnie w sprzedaży: Cena —

25 zł. „Wieś i Rolnictwo" dru
kuje również wkładki obcoję
zyczne ze streszczeniami bar
dziej interesujących artykułów.

„Wieś i Rolnictwo" jest pi-
smęm przeznaczonym przede
wszystkim dla pracowników
naukowych (głównie ekonomi
stów rolnictwa, socjologów, spe
cjalistów z zakresu prawa rol
nego a także pedagogów, geo
grafów i innych), działaczy i

praktyków życia społeczno-go
spodarczego i społeczno-kultu
ralnego różnych szczebli, a tak
że dla pracowników . instytucji
masowego przekazu —. pisze
Wydawca we wstępie, (ep)

bieżąco regulować musi rada
zakładowa wspólnie z załogą.

Kolejna ważna sprawa —

renciści, emeryci, inwalidzi ko
rzystają nadal z ulg w opła
tach wczasów na tych samych
zasadach co dawniej, a wartość

pobranych ulgowych skierowań
nie obciąża funduszu socjalne
go zakładów. Na ten cel FWP
ma zabezpieczone bowiem dota
cje z puli państwowej. W prak
tyce wygląda to tak, że emery
ci, renciści i inwalidzi zgłasza
ją się w swych związkach po
odebranie talonu na wczasy, z

którym następnie zgłaszają się
w Wojewódzkim Biurze Skie
rowań FWP — Kraków, ul.
Skarbowa 4 (potrzebny jest od
cinek renty i aktualna legity
macja związku).

Dochodzą nas sygnały, że za
kłady pracy wstrzymują się z

wykupywaniem wczasów, jako
że nie wszędzie jeszcze uru
chomiono fundusz socjalny.
Zgodnie jednak z zaleceniem

WRZZ w Krakowie, Wojewódz
kie Biuro Skierowań FWP

sprzedaje skierowania na I
kwartał na zasadach kredyto
wych. Wystarczy tylko pismo
podpisane przez dyrektora za
kładu i głównego księgowego,
aby otrzymać skierowanie. O-

platy wndeslorie mogą być póź
niej, po uruchomieniu fundu
szów na ten cel.

Nowe zasady finansowania
wczasów stwarzają dla FWP
solidne podstawy do działalno
ści. Rzecz najważniejsza — w

koszt wczasów wliczona jest o-

becnie amortyzacja obiektów,
co pozwoli na tworzenie inwe
stycyjnego funduszu na rozbu
dowę bazy. Do tej pory był to

Dzisiaj pierwszy dyżui

Koleżeńska pomoc

fi fefiittów na studia
(Inf. wł.) Do egzaminów

wstępnych na wyższe uczelnie

pozostało jeszcze sporo czasu.

Wybór przyszłego zawodu wy
maga jednak znajomości nie

tylko egzaminacyjnej wiedzy
ale także, co niemniej ważne,
warunków studiów i możliwo
ści zatrudnienia po uzyskaniu
dyplomu. Niestety z tymi osta
tnimi wiadomościami, zwłaszcza
w małych ośrodkach, nie ^est

najlepiej, a jedyną rolę infor
matora dla przyszłych studen
tów pełni przestarzałe i już
mało aktualne wydanie książki
o naszych uczelniach wyższych.
Toteż z radością przyjmą chyba
uczniowie szkół średnich nasze
go regionu inicjatywę ZW So
cjalistycznego Związku Studen
tów Polskich w Krakowie, któ
ry powołał Centrum Preorien
tacji Zawodowej.

Już od dzisiaj w ZW SZSP

rozpoczynają dyżury studenci
krakowskich wyższych uczelni,
którzy informować będą swoich

młodszych kolegów zarówno o

zasadach przeprowadzania egza
minów wstępnych, zasobie wia
domości wymaganych od przy
szłych studentów, a także od
powiedzą na pytania dotyczące
toku studiów, warunków socjal
no-bytowych i możliwości za
trudnienia po uzyskaniu dyplo

Finał

«Politykusa»
(Inf. wł.) Z końcem ub. roku

ogłoszono w krakowskich wyż
szych uczelniach I Turniej Wie
dzy Społeczno-Politycznej „Po-
litykus 73”. W drodze elimina
cji wyłoniono uczelniane repre
zentacje, które walczyły o za
kwalifikowanie się do środo
wiskowego finału. Okazało się,
że najlepiej przygotowanymi do

eliminacyjnych bojów były dru
żyny z Politechniki, Wyższej

Kalendarz Robotniczy—1974
do nabycia

(Inf. wl.) Już całe, pokolenie
w okresie' powojennym czerpało
X tego wydawnictwa informacje
o elementach życia polityczne
go. Tegoroczna edycja „Kalen
darza . Robotniczego” przy . u-

trzymaniu formatu kieszonko
wego jest jak zwykle nader bo
gata i godna polecenia.

Kalendarium dokładne, wy
znaczające .poszczególne roczni
ce, zawiera reprodukcje co cie
kawszych w minionym 30-leciu

plakatów.
'

Informację praktycz
ne jak zwykle nader obfite 1 z

pewnością pożyteczne.

Rekordowa liczba uczestników

mu. Szczegółowy harmonogram
studenckich dyżurów pfzedsta-
wia się następująco: poniedzia
łek—AGH,wtorek—UJi
WSP, środa — Akadem!*: Me
dyczna, Rolnicza i Wychowania
Fizycznego, czwartek — Aka
demia Sztuk Pięknych, Pań
stwowa Wyższa Szkoła Muzy
czna i Państwowa Wyższa
Szkoła Teatralna, piątek — Po
litechnika i Wyższa Szkoła E-
konomiczna. Dyżury pełnione
będą w lokalu ZW SZSP Ry
nek Gł. 8; w godzinach od 17
do 19. Informacje uzyskiwać
można osobiście, telefonicznie

(numery: 280-45 1 289-41), a tak
że listownie.

Centrum Preorientacji Za
wodowej nie zamierza ograni
czać się tylko do udzielania in
formacji. W najbliższym czasie

zorganizowany zostanie „Ty
dzień Maturzysty”, w trakcie

którego studenci krakowskich
uczelni odwiedzą niektóre szko
ły średnie, a także kontynuo
wana będzie akcja „Dni otwar
tych” w uczelniach. Podczas
„Dni” kandydaci, na studia bę
dą mogli zobaczyć jak wygląda
życie uczelni, w jaki sposób
prowadzone są wykłady i ćwi
czenia, poznają także domy
studenckie, stołówki i kluby.

(hań)

Szkoły Ekonomicznej i Wyższej
Szkoły Pedagogicznej. One też

spotkały się w finale, który
zorganizowano w klubie studen
ckim „Zaścianek”..

Finałowe pytania dotyczyły
najważniejszych wydarzeń po
litycznych w kraju i na świecie

których świadkami byliśmy w

roku 1973. Poziom finału był
niezwykle wysoki, a różnice

między poszczególnymi druży
nami minimalne. Po podsumo
waniu punktowych wyników
pierwsze miejsce przyznano stu
dentom z Wyższej Szkoły Eko
nomicznej, . drugie drużynie
WSP, a trzecie Politechnice.

. j (hań)

Część .tekstowa „Kalendarza
Robotniczego 1974” zawiera
skład osobowy władz partyj
nych .1 rządu, zawiera podsta
wowe informacje dotyczące za
sad ustrojowych PRL, rewolu- .

cji społecznej, która je zrodzi
ła, mówi o kierowniczej roli
PZPR, prezentuje fakty i licz
by dotyczące podstawowych
danych’ geograficznych Polski,
Europy i świata. Osobno po
traktowano w odrębnym felie
tonie 30-lecie stosunków gospo
darczych polsko-radzieckich o-

raz cele działania’ RWPG.

„Kalendarz Robotniczy : 1974”
(320 stron formatu kieszonko
wego, oprawa'-plastykowa, cena

ża 1 egz. 25,50, zł) .jest, do. naby-;
cia w kioskach „Ruchu”, księ
garniach. ............... .

MOWY ■POLIGON": „Łyżwtar-
ki” z Żegociny: pow.

‘

Bochnia,
„Czarne Stopy" ze . Śzczurowej
pów. Brzesko, „Mieszańcy" z

Poręby pow. Myślenice, „Zimo
we Gwiazdki" ze Szkoły nr 2 z

Bochni i „Jutrzenki” z Rzeżuśni
pow. Miechów. Nagrodami są:
kręgle pistoletowe i . zabawki
„Matchbow".

Z zastępowymi i opiekunami
zastępów; którym w .wyniku lo
sowania- ■przypadły nagrody,
spotkaniy się w najbliższą so
botę, 19 bm. o godz. 11 w naszej
redakcji, (zg)

Tragiczne
wydarzenia
na świecie

(p) I znowu agencje prasowe
nie szczędziły wiadomości na

temat tragicznych wydarzeń w

różnych stronach świata:

♦ 5 dzieci zginęło w płomie
niach w czasie dwóch pożarów
w W. Brytanii. W miejscowości
Oldham podczas nieobecności ro
dziców spłonęły żywcem dzie
ciwwieku2,4i6lat,nato
miast w Birmingham w po
dobnych okolicznościach zginęło
dwóch chłopców.

♦ W wyniku powodzi, jaka
nawiedziła wschodnie rejony
Jawy, poniosło śmierć 11 osób.

Straty materialne są bardzo po
ważne.

♦ W następstwie eksplozji
zbiornika z propanem w Saint
Paul (USA) 4 osoby poniosły
śmierć a 9 zostało rannych. Spa
liły się dwa domy mieszkalne.

♦ Dotkliwa susza, panująca
na północy Kenii, spowodowała
śmierć wielu ludzi ł zniszczyła
połówę stad bydła znajdujących
się w tyiB rejonie.

♦ Na drodze w pobliżu Que-
becu zderzyło się 75 samocho
dów. W ogromnym karambolu

poniosły śmierć 2 osoby a 30 zo
stało rannych. Do gigantyczne
go wypadku doszło podczas
gwałtownej burzy śnieżnej.

♦ W podbelgradzkim osiedlu
Resnik od trzech tygodni trwa

epidemia żółtaczki zakaźnej. Do
tychczas zachorowało ponad 500
osób.

♦ Kolo Taszkientu zanotowa
no w sobotę wstrząsy podziem
ne o sile 5 stopni w skali Rich
tera, Nie było ofiar w ludziach.

ISbnubierze sie Sejm
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zakładach pracy i licznych
publikacjach prasowych n*
temat Kodeksu — przyjęte w

nim rozwiązania są już pow
szechni* znan*. Przypomnij-
my więc tylko, że dokończy
on dzieła zrównywani* róż
nic w uprawnieniach robot
ników i pracowników umy
słowych, wzmoże ochronę
przed nieuzasadnionym zwol
nieniem z pracy, rozszerzy
szereg istotnych uprawnień
kobiet pracujących.

Projekt Kodeksu przedsta
wiony zostanie Sejmowi 19
bm. w tznw. pierwszym czy
taniu, po którym przesłany

Rolnictwo — 1974
PO trzech pomyślnych latach, w czasie których produkcją

globalna wzrosła o ponad 18 proc., rolnictwo startuje do
zadań bieżącego roku z wysokiego poziomu. Na planowa

ny wskaźnik wzrostu produkcji globalnej — 4,3 proc, trzeba
zatem patrzeć jako na założenie trudne i ambitne, ale całko
wicie realne.

Wielka gra o przyszłe urodzaje już się toczy. Zapewniliśmy
sobie w niej dwa atuty: dostatek nawozów mineralnych (ozi
miny zasilono dawką prawie o 1/4 większą niż w ub. r. oraz

wystarczającą ilość kwalifikowanych nasion wysokopiennych
odmian. Do rozegrania pozostała agrotechnika.

Wśród wszystkich gałęzi produkcji roślinnej pozycję szcze
gólną zajmuje produkcja pasz, gdyż produkcję roślinną trzeba
dostosować do wysokich wymagań hodowli.

Gospodarka paszowa pozostanie w najbliższych latach ne
wralgiczną kwestią naszego rolnictwa, które powinno Wyko
rzystać wszystkie możliwości pomnażania zasobów pasz. Za
kłada się np. podwojenie produkcji roślin strączkowych, kon
tynuowanie przemian w strukturze zasiewów, upowszechnie
nie prawidłowej technologii uprawy zbóż, intensyfikację gos
podarki na łąkach i pastwiskach oraz oszczędne nimi gospoda
rowanie. Nie chodzi jednak o rozwój hodowli za wszelką cenę.
i bez względu na relacje zużycia paszy do ilości wyproduko
wanego mięsa czy mleka. Najcenniejsi są ci hodowcy, którzy
potrafią najefektywniej wyzyskać paszę. I oni zasługują na

. preferencję w przydziałach środków produkcji.
W minionym sezonie udało się zgromadzić spore, rezerwy i to

dobrych jakościowo pasz. Ale ten dostatek niech nikogo nie

uspokaja. Istnieje potrzeba bardzo oszczędnego . gospodarowa
nia paszami.

Nauka zasad, racjonalnego żywienia inwentarza, zasad preli-
minowańia pasz powinna być uwzględniana. w prowadzonych
zimą fachowych szkoleniach rolników.

Od kółkowych ośrodków rolnych oczekiwano dotychczas wy
łącznie zagospodarowywania gruntów „niechcianych" przez in
nych użytkowników. W nowej sytuacji, przy zwiększonych za
daniach kółek rolniczych i lepszym ich wyposażeniu w środ
ki, technikę i kompetencje — to już nie wystarczy. Ośrodki te

stać się muszą wzorowymi gospodarstwami, promieniującymi
kulturą rolną, inicjującymi różne formy produkcyjnej współ
pracy z rolnikami, stosując w praktyce nowoczesne technolo
gie w produkcji roślinnej i zwierzęcej.

Pełne wykorzystanie wszystkich zasobów użytków rolnych
jest 'jednym z centralnych problemów naszego rolnictwa. Na
czelnicy gmin, mający bezpośredni lopływ na jego rozwiąza
nie, powinni być szczególnie'uczuleni na szybkość załatwiania
spraw związanych z przejmowaniem przez dobrych gospoda
rzy ziemi zaniedbywanej czy mało produktywnej. Resort rol
nictwa zapowiada wydanie przepisów uelastyczniających obrót
ziemia:: m. in. wprowadzenie. różnych form wykupu ziemi przez
państwo. .

~~

"

Wystąplehie silnych perturbacji na międzynarodowych ryn
kach surowców, m. in. rolnych — ukazało doniosłość rolnictwa
dla całej gospodarki światowej. Uświadomiło też naszeiiiu spo
łeczeństwu realizm hasła; rolnictwa — sprawą całego narodu.
Pracownicy sfery produkcyjno-usługowej na wsi powinni mieć

.świadomość, że Wyniki i poziom pracy związanych ż rolnic
twem gałęzi przemysłu, handlu, transportu, budownictwa —

również determinują rezultaty gospodarki żywnościowej, (esp)
'

IwlSi 110/t „Mra?*1

przywieziono do kraju

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

poty. Limanowa, „Orły" z Za
wady pow. Tarnów, Zastęp l

przy szkole nr 7 w Jaworznie,
„Kosmonautki" ze Szczucina
pow. Dąbrowa Tarnowska,
„Tropiciele" z Bielanki pow.
Nowy Targ. Za zadanie „PRZY
CHOINCE”: „Katarzynki” z

Modlnicy pow. Kraków, „Nar
ciarze" z Nowego Targu, „Białe
Niedźwiedzie” z Szynwałdu
pow. Tarnów, „Przodowniczki"
z Grabówek, pow. Kraków,
„Biedronki” z Eiórkowa Wiel
kiego pow. Proszowice. Za „ZI

problem nie rozwiązany i FWP
nie dysponował odpowiednim
funduszem na wznoszenie no
wych obiektów wypoczynko
wych.

Nowe formy finansowania —

eo jest niezwykle ważne — do
tyczą także wczasów zakłado
wych (a korzysta z nich obec
nie ok. 2,5 min osób!). Obo
wiązuje tu taki sam tryb wy
kupywania wczasów jak w

FWP. Podobnie jak ośrodki
FWP również domy wczasowe

zakładów pracy przechodzą od
1 stycznia br. na rozrachunek

gospodarczy. Jedynie koszty u-

trzymania budynku i personelu
wliczane są obecnie w ogólne
koszty przedsiębiorstwa, nato
miast bieżącą eksploatację o-

środka pokrywa się z funduszu
socjalnego. W takim układzie
zakładom powinno zależeć na

tym, by koszt utrzymania do
mu wczasowego był jak najniż
szy, by wydać na ten cel jak
najmniej pieniędzy z funduszu

socjalnego, gdyż o tyle mniej
można będzie wówczas przezna
czyć na wczasy, wypoczynek,
wycieczki itp.

Stwarza to nadzieję, iż o-

środki zakładowe będą bardziej
niż dotychczas efektywnie wy
korzystane, że nie będą świe
ciły pustkami — a do tej pory
działo się tak nagminnie —

. gdyż
to obciążać będzie zakład pra
cy. Należy się też liczyć z tym,
iż dążąc do zmniejszenia kosz
tów utrzymania ośrodków, za
kłady szukać będą ekonomicz
nych rozwiązań — np. zdecy
dują się na wspólną administra
cję, transport, pralnie itp. Mogą
być zawierane odpowiednie u-

mowy z Funduszem Wczasów

Pracowniczych, na mocy któ
rych FWP przejmie administra
cję ośrodków zakładowych od
stępując w zamian określoną
ilość miejsc wczasowych w bu
dynku lub przydzielając skie
rowania do innych miejscowo
ści.

ANDRZEJ STANÓW SKI

GDYNIA (PAP)
. 1 2 bm. rano dp portu rybac

kiego w Gdyni zawinął traw
ler • Rudawa”, na pokładzie
którego przywieziono trumny ze

zwłokami trzech marynarzy z

mit „Nurzec”: Henryka Blan
ka, Edmunda Kołodzieja i J3na
Machlika — ofiar wypadku u

wybrzeży Stkseji.
Na Bfcbrseżu portowym w

Gdyni zgromadziły się rodziny
i towarzysze pracy zmarłych o-

raz delegacje z przedsiębiorstw
morskich wybrzeża. Przybyli
przedstawiciele władz. Podczas

uroczystości żałobnej, wicemini
ster żeglugi Romuald Pietraszek

odznaczył pośmiertnie zmarłych
rybaków przyznanymi im przez
Radę Państwa Krzyżami Kawa
lerskimi Orderu Odrodzenia

Wyrzucili człowieka z pocięgu

Bestialstwo zwyrodnialców
W województwie rzeszowskim

zanotowano wyjątkowo nielu
dzki czyn trzech pijanych a-

wanturników — wyrzucenie
człowieka z pociągu.

Na stacji kolejowej w Bogu
chwale oczekiwała na pociąg z

Jasła do Rzeszowa grupa pasa
żerów. W pewnym momencie

trzej pijani - młodzi ludzie za
częli „rozrabiać”, znieważając
czekających i rozbijając szybę
w kasie kolejowej. Rozwydrzo
nych awanturników . próbował
uspokoić 28-letni pracownik
miejscowego POM-u Lesław Pa-

śko, ojciec czworga dzieci. Przy
jazd pociągu pozornie zlikwido
wał zajście.

Opinia publiczna co pewien czas zostaje wstrząśnięta infor
macjami, takimi, jak podana powyżej. Każdemu z nas wprost
wierzyć się nie chce, że w siedemdziesiątych latach XX wieku,
w cywilizowanym kraju, mogą się zdarzyć tak drastycz
ne przypadki tępego bestialstwa i okrutnego zwyrodnienia.
Zwykle przyczyną takich zbrodni bywa wróg nr 1 naszego ży
cia społecznego — alkohol. Ale jest także wróg nr 2 — znie
czulica społeczna. Lektura informacji o tradegii w Boguchwale
zmusza do niewesołych refleksji: czy pijani awanturnicy nie

powinni być ujęci już na stacji kolejowej przy pomocy nie jed
nego interweniującego człowieka, ale szerszego grona osób? Czy
w pociągu nikt nie widział, jak przestępcy znęcają się nad bez
bronnym i wyrzucają go w biegu pod koła wagonu? Podobne

pytania — pod adresem nas wszystkich — można by mno
żyć. Wstrząsający wypadek z Boguchwały winien przypomnieć
raz jeszcze, że takie będziemy mieć społeczeństwo, jakie sami

na co dzień współtworzymy, (pw)

zostanie do gruntownej ana
lizy komisjom sejmowym.

Drugi z głównych tematów

posiedzenia — będzie on

przedmiotem debaty posel
skiej — wiąże się z zadania
mi w podniesieniu poziomu
ochrony zdrowia społeczeń
stwa, lepszej organizacji pla
cówek służby zdrowia, po
prawy w powszechnej do
stępności do lekarza. Zadania
te ujmuje program rządowy
na okres do 1990 r., a w jego
realizację włączonych zosta
ło wiele resortów oraz wła
dze terenowe. Program ten

był w tym tygodniu dysku
towany w komisji sejmowej
i spotkał się z aprobatą po
słów.

Polski. Pogrzeb odbędzie się 14

bną.
•ł»

12 bm. już dziewiąty dzień
na skalistej mieliźnie u wybrze
ży Szkocji tkwi! trawler „Nu
rzec” należący do Gdyńskiego
Przedsiębiorstwa Po.łówów Dale
komorskich „Dalmor”.

W rejonie tym nadal utrzymy
wała się sztormowa pogoda. U-
nicmożliwiało to rozpoczęcie a-

kcji ściągania . z mielizny u-

szkodzohego trawlera, którego
fale wyrzuciły daleko na skali
sty brzeg.

M/t „Nurzec” został zbudo
wany w 1969 r. w Stoczni Gdyń
skiej, ma 59 m długości, 650
BRT, szybkość 10 węzłów. Traw
lery konwencjonalne' tego typu
posiadają 28-osobową załogę.

Awanturnicy po wejściu do

pociągu zaczęli bić L. Paśkę. U-
siłował on uciec swym prześla
dowcom. Ci dopadli go jednak
w korytarzu i wyrzucili z ja-
dącego pociągu. L . Paśko, mimo
zmiażdżenia jednej nogi i cięż
kiego okaleczenia drugiej zdołał ,

doczołgać się do jednego z pobli
skich domów, skąd odwieziono

go do szpitala, gdzie, zaszła ko
nieczność amputacji kończyny.

Szybko podjęta akcja orga
nów ścigania doprowadziła do

ujęcia sprawców bestialskiego
czynu.. Okazali się nimi młodo
ciani mieszkańcy Boguchwały,
pracownicy miejscowych Zakła
dów Porcelany Elektronicznej.
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Oto
weszliśmy w kolejny, przedostatni rok pięciolatki. Dla budow

nictwa w ogóle, zaś krakowskiego budownictwa mieszkaniowego
w szczególności jest to rok decydujących przemian rozwojowych.
Złożył się na to szereg okoliczności. Po pierwsze — w roku 1973
wzrost rozmiarów i tempa budownictwa ujawnił szereg słabości

organizacyjnych i technologicznych, które poważnie zakłóciły ryt
miczność budowy mieszkań dla krakowian. Najistotniejsze z nich polegały
na tym, iż w zbyt powolnym tempie i w zbyt małym zakresie dokonano j a-

kościowych przeobrażeń technologii krakowskiego przemysłu budow
lanego.

Po wtóre — w roku 1974 mają osiągnąć zdolność wytwórczą forsownie bu
dowane wielkie zakłady prefabrykacyj ne. W czerwcu zakład prefabrykacji
w Płaszowie, systemu WK-70 zwany potocznie, choć niezbyt poprawnie,
„fabryką domów". Po paru zaś dalszych miesiącach mniejsze zakłady poligo
nowe na lotnisku A więc w tym dopiero roku hasło fabrykacji masowej
mieszkań dotychczas na wyrost nadużywane stanie się rzeczywistością.
Kombinat budownictwa mieszkaniowego uzyska realną, techniczną bazę uno
wocześnionej produkcji. Po trzecie — właśnie w roku 1974 wprowadzane
będą w krakowskim budownictwie wnioski, jakie opracowano w toku po
rządkowania tej dziedziny gospodarki.

Powstaje zatem sytuacja, w której pora omówić kilka głównych kierun
ków wysiłku krakowskich budowlanych.

Dwakroć więcej
niż w roku 1970 musi wznieść budowli kra
kowski przemysł budowlany w tym roku.
To jest zasadnicza prawda, o jakiej trzeba
pamiętać, kiedy krytycznie omawiamy błędy
i słabości budownictwa. Opinia publiczna nie
zawsze dość dokładnie jest o tym poinformo
wana. Nazbyt często spotkać można utyski
wania, jakoby nasze budownictwo niezmien
nie cierpiało na przewlekłą jakąś chorobę.
To nieprawdą. Jest ono, — i było w minio
nym trzecbleciu — jedną z najszybciej roz
wijających się gałęzi gospodarki. A problemy
i słabości jakimi się obecnie zajmujemy są
zgoła nowej jakości. Wynikają głównie wła
śnie z ogromu owego rozwoju i wiążą się
najściślej z zadaniem dalszej, forsownej dy-
namizacji produkcji budowlanej.

Najistotniejszą właściwością obecnej, od
miennej niż trzy lata temu, sytuacji prze
mysłu budowlanego jest, że rosnące szybko
zadania realizować trzeba w warunkach,
kiedy wyczerpały się rezerwy wolnych rąk
w naszym regionie. Innymi słowy — rzecz

polega na tym, że liczba budowlanych już
nie rośnie, względnie rośnie nieznacznie. Oto
przyczyna główna, dla której dalszy rozwój
budownictwa dokonywać się może wyłącznie
drogą przewrotu techniczno-organizacyjnego.
Każdy metr kubiczny nowych domów, jaki
dziś przybywa, uzyskać trzeba poprzez wzrost

wydajności pracy istniejącej załogi budowla
nej. To jest ogólna, generalna właściwość
obecnej sytuacji.

Nie oznacza to - oczywiście, że nie będą
dokonywać się przegrupowania sił ludzkich
w krakowskim budownictwie. Będą oczywiś
cie następować — i następują obecnie rów
nież — przesunięcia kadr z jednych przed
siębiorstw do drugich. Powstać muszą wie-

leset osób liczące załogi nowych zakładów

prefabrykacyjnych. Poważnie wzrośnie liczba
kwalifikowanych operatorów sprzętu. Zasad
niczo natomiast zmniejszyć się musi liczba
nisko kwalifikowanych robotników wykonują
cych pracochłonne operacje na placach bu
dowy. Ale w toku krytycznej analizy stanu

rzeczy w roku 1973 okazało się, iż świado
mość takiej sytuacji w niewystarczającym
stopniu ugruntowała się wśród kadr kiero
wniczych budownictwa. Rok 1973 przyniósł
wiele prób działania, które polegało na tym,
że rosnące zadania starano się wykonać dro
gą zwiększenia zatrudnienia. Gdy okazywało
się to niemożliwe masowo wystąpiło prze
dłużanie czasu pracy posiadanych załóg. Z

ekonomicznego i społeczno-politycznego punk
tu widzenia zjawisko jest niezdrowe i nie
bezpieczne. O ile można było i trzeba było
poprzeć taki kierunek' działania w kilkuna
stu tygodniach, które wypełniła walka o

nadrobienie opóźnień w rozruchu Kombina
tu Budownictwa Mieszkaniowego — o tyle
dziś kategorycznie czas stwierdzić, że jest to

lipia działania niedopuszczalna i wy
bitnie szkodliwa na dłuższą metę.

Czas najwyższy, by wydać walkę próbom
kontynuowania przestarzałych, nie nadają
cych się do obecnej sytuacji metod organi
zowania produkcji budowlanej. Czas naj
wyższy konkretnie wcielać w życie prze
obrażenia techniczne i technologiczne.

Kryzys „stanów zerowych"
w budownictwie mieszkaniowym dał się naj
dotkliwiej we znaki. Rzecz na tym polega,
iż szerokie zastosowanie prefabrykowanych
elementów wielkowymiarowych, wytwarza
nych przemysłowo, seryjnie i potokowo w fa
brykach, a następnie montowanych przy uży

ciu wysoko wydajnych maszyn na placach bu
dowy objęło jedynie tę część kubatury no
wych domów, która znajduje się nad po
wierzchnią terenu. Fundamenty i podpiwni
czenie, a także w niemałym zakresie kon
dygnacje przyziemia nowych domów miesz
kalnych, projektowane są w tradycjonalnych,
czasochłonnych i pracochłonnych technikach.
Owe „stany zerowe” uprzemysłowionych
gmachów wykonywane są w całości na pla
cach budowy z żelbetonu formowanego „na
mokro”. Jest regułą technologii żelbetu wie
lotygodniowe „dojrzewanie” takiej tradycjo
nalnej konstrukcji, zanim będzie ona zdol
na przyjąć obciążenia montowanych na niej
kondygnacji prefabrykowanych. Powstała
zatem w krakowskim budownictwie paradok
salna sytuacja; oto wykonanie fundamentów
i plwnlo trwa trzy do czterech miesięcy,
gdy następnie montaż kilku lub kilkunastu
kondygnacji dokonuje się w kilkunastu
dniach! W rezultacie, aby osiągnąć równo
mierność wzrostu kilkudziesięciu budynków,
trzeba bardzo licznych załóg mrowiących się
wokół owych fundamentów i piwnic.

Podstawowym zatem kierunkiem działania,
który musi zwolnić setki ludzi od żmudnej
tradycjonalnej roboty i zharmonizować ca
łość budowlanego cyklu jest wprowadzenie
wielkowymiarowej prefabrykacji fundamen
tów i kondygnacji podziemia i przyziemia
domów mieszkalnych, i budowli usługowych.
Klasycznym przykładem, jak znakomicie u-

sprawnia taka prefabrykacja inżynieryjne
roboty, była w roku 1973 budowa przejścia
podziemnego przy dworcu. Prefabrykowane
elementy fundamentów i ścian podziemia
zmontowano w kilkanaście dni. Cała operacja
inżynieryjna trwała dni sześćdziesiąt. Oczy
wiście wymaga to generalnej rewizji doku
mentacji technicznej przygotowanej przez
inwestorów i biura projektowe. Wymaga to

wielkiego i sprawnego wysiłku projektantów
1 korekty programu produkcji istniejących
zakładów ^prefabrykacji. Innej drogi jednak
nie ma. I ta droga jest słuszna. Nie ma —

i nie będzie już nigdy — w Krakowie ludzi,
których masą można by doścignąć, przy tra
dycjonalnej technologii „stanów zerowych”,
tempo montażu kondygnacji prefabrykowa
nych.

Wielki problem tynków
wysunął się na czoło potrzeb w zakresie te
chnologicznego przeobrażenia robót wykoń
czeniowych. Oto w roku 1973 masowo wy
stąpiło zjawisko oddawania w użytkowanie
domów bez elewacji. Powodem tego była ko
nieczność przesunięcia brygad tynkarskich z

robót elewacyjnych do wykonania tynków
wewnątrz nowych domów. Nie łudźmy się.
Liczba tynkarzy nie zwiększy się, lub zwięk
szyć Się może jedynie nieznacznie. Masowe
zastosowanie agregatów tynkarskich i bry
gadowego systemu tynkowania mechaniczne
go zwiększyło wydajność pracy więcej niż
dziesięciokrotnie. Ale w tej mierze osiągnię
to już w zasadzie techniczny próg możliwoś
ci. Jest przy tym paradoksem, że budowle
wzniesione z wielkowymiarowych prefabry
katów, przygotowanych fabrycznie — w nie
małej części przywożonych na budowę z go
tową już elewacją, trzeba na placu budowy
dziurawić dla przeprowadzenia instalacji- i

następnie w pracochłonnych operacjach, an
gażujących setki ludzi przez długie tygodnie
— tynkować „na mokro”.

Pora obecnie — i stało się to koniecznoś
cią , warunkującą dalszy wzrost tempa i roz
miarów budownictwa — masowo wprowa
dzić inne rozwiązania techniczne zamiast
tynków. Działanie musi rozwinąć się w kil
ku metodach. Po pierwsze czas rozwiązać
problem produkcji tapet i masowo zastoso
wać wyklejanie suchych ścian wewnątrz bu
dynków. Poziom polskiej — a w tym rów
nież krakowskiej — chemii jest taki, że uru-.

chomienie produkcji kilkudziesięciu tysięcy
metrów kwadratowych wyklein jest rzeczą
realną. Chemia, jako zasadniczy partner bu
downictwa pojawić się musi w 1974 r., jeśli
tempo budownictwa mamy utrzymać. A rola
chemii nie ogranicza się tylko do tapet. Wiel
kowymiarowe elementy prefabrykowane
można i trzeba doskonalić tak, aby po za
montowaniu nie wymagały tynkowania. Już

dziś w systemie „WUFT” wykańczanie wnętrz
ograniczą się do spinowania styków płyt 1
malowania. Ten stan rzeczy trzeba i można'

wprowadzić szeroko również w innych sy
stemach prefabrykacji. Wymaga to ogrom
nego, zespolonego wysiłku projektantów, te
chnologów, przemysłu budowlanego i orga
nizacji wykonawczych. Ale innej drogi nie
ma. I ten wysiłek musi wypełnić rok 1974
krakowskich budowlanych.

Prefabrykacja instalacji
które tworzą krwioobieg funkcjonalny no
woczesnego domu jest następnym pośród głó
wnych kierunków przemian technologii bu
dowania. Inż. Tadeusz Burzyński — autor

ciekawego rozwiązania prefabrykowanego u-

kładu instalacji elektrycznej mieszkania —

zapoznał mnie z doświadczalną realizacją tę
go rozwiązania w jednym z mieszkań bloku
nr 1 na osiedlu Krowodrza. Rozwiązanie to,
polegające na rozprowadzeniu przewodów
elektrycznych pod listwami przypodłogowy-,
mi stwarza nieograniczone w zasadzie mo
żliwości zastosowań. Ukazuje równocześnie
wielkie możliwości dalszego postępu w fa
brycznym przygotowaniu całych kompleksów
instalacyjnych i szybkim ich montażu w bu
dynku. Rzecz na tym polega, aby w wiel
kiej, energicznej akcji rewizji dokumentacji
technicznej dla zadań roku 1974 i 1975 ma
sowo tego typu rozwiązania wprowadzić.

Front ofensywy technologicznej w krakow
skim budownictwie jest ogromny. Fałszywie
wielu organizatorów budownictwa, mniema

jednak, iż można wielką masę domów mie
szkalnych wznosić dotychczasowymi metoda
mi, czekając na to, że prefabrykacja w no
wych wytwórniach typu „WK-70” samoczyn
nie w przyszłości rzecz, zmieni. Otóż . czas..

najwyższy, by wydać walkę takim fałszywym
mniemaniom. A co ważniejsze, by likwido
wać wynikającą z nich praktykę tradycjo
nalnego wykonywania instalacji. Bez tego,
krytycznej sytuacji budownictwa, powstałej
w roku 1973 nie przezwyciężymy.

Rozstrzyga organizacja
nowoczesna całego cyklu budowy domów. To
stara prawda, która jednak szczególnie zy
skała na ostrości w obecnym roku. Oto —

w nowy, zespolony sposób trzeba „zmonto
wać” działalność wszystkich partnerów pro
cesu budowlanego. Ów ponowny „montaż”
dokonać się musi bardzo szybko. Musi na
stępować w toku energicznej, wytężonej ak
cji wytwórczej. Musi — to jest warunkiem
zasadniczym — umożliwić głębokie przegru
powanie na placach budowy i w zapleczu
prefabrykacyjnym istniejących załóg budow
lanych. Jest to duża, skomplikowana kam
pania. Ani„ieden tydzień już dziś nie może
ns od owej Kampanii dzielić. Jest rzeczą nie
do przyjęcia utrzymywanie dotychczasowych
metod wydłużania dnia pracy robotników.
Jest również nie do przyjęcia dotychczasowy
stan dysharmonil technicznej i technologicz
nej, która cechuje krakowskie place budo
wy.

Byłoby błędem nie dostrzegać ostro dają
cych się budownictwu we znaki niedostat
ków w transporcie i sprzęcie mechanicznym.
Braki są tu niemałe i ich uzupełnienie jest
również konieczne. Ale przede wszystkim
działanie jest dziś konieczne w kierunku no
wego, skuteczniejszego zagospodaro
wania posiadanych środków. A to jest
właśnie kwestia organizacyjna.

Z całą świadomością używam tutaj nazwy
„tradycjonalne” do wielu technik i metod
budowania, które jeszcze trzy lata temu by
ły nowatorstwem a czasem nawet rewelacją.
Były, ale błyskawicznie w zmienionej sytua
cji gwałtownego rozwoju budownictwa, ze
starzały się i straciły swą przydatność. Ta
kie są nieubłagane prawa rozwoju.

I dla tej przyczyny znaleźliśmy się dziś
w sytuacji takiej, że wzrost ilościowy bu
downictwa można uzyskać jedynie budując
lepiej. W nowej jakości.

JANUSZ RATAJCZAK

le nowoczesne

kobiety od rondli

i komputerów
Mój redaktor naczelny powiedział z Nowym Rokiem:
— Twój „Żeński punkt widzenia” trąci niekiedy męs

kim, a tymczasem mamy w redakcji takich felietonistów
jak Rajca, Roszko i Szumowski, zdecydowanych na wszy
stko, męskich, twardych. Skoro już uparłaś się przy takiej
nazwie dla twojego felietonu, spróbuj może bardziej być
kobietą, nie rozważaj spraw nadto ogólnych, zostaw to

im, a sama pisz o drobiazgach, charakterystycznych dla
kobiecego życia, to też jest ciekawe. A traktuje o tym
wszystkim z pozycji KOBIETY NOWOCZESNEJ...

Zaczęłam zastanawiać się, czy rzeczywiście jestem KO
BIETĄ NOWOCZESNĄ. Chyba tak. Na przykład dzisiaj,
gdy zdyszana wpadłam do redakcji, dźwigając trzy ciężkie
i wyładowane zakupami siatki (było nie było, dla 6-oso-
bowej rodziny), sapiąc postawiłam je na biurku, własno
ręcznie zdjęłam z siebie płaszcz i powiesiłam go na wie
szaku, z lekka powłócząc zmęczonymi nogami (oblecia
łam chyba z dziesięć sklepów!) zaczęłam szukać wolnego
krzesła — rozparci wygodnie za swymi biurkami koledzy,
rzucali głębokie uwagi:

— Nie, no, jak ty to przytargałaś? Przecież waży to

wszystko chyba z 15 kilo?
— Popatrz, czego te kobiety nie potrafią... Na upartego

nawet ciężarowcami mogłyby zostać-
— Jasne, na przykład nie mogłem wyjść ze zdumienia,

gdy ujrzałem jak moja żona lekko i z wdziękiem prze
stawiła u nas w mieszkaniu ciężką szafę. Patrzę z nad
gazety, ona pcha i pcha, a szafa wreszcie drgnęła...

' Ale Dorota to jest fajna dziewczyna! Zakupy robi,
obiady gotuje, dom sprząta, dzieci wychowuje, pracuje
zawodowo, czasem nawet ma dobry humor...

— Bo Dorota jest KOBIETĄ NOWOCZESNĄ, widzisz...
S arna sobie przyniosłam kawę, sama zapaliłam sobie

papierosa, sama przestawiłam siatki z biurka na podłogę,
sama po&niosłam z ziemi płaszcz, który zleciał z prze-_______ _

..iemi płaszcz,
fd wieszaka — i wteśżcię i
pi o^rogiazgach charakte'
fi

.

-łaściwie jest BYC NOWOCZESNYM? zamy-
się. Jeden ze znajomych jako przykład

i podał twego dozorcę: W
Pd$fc/iaj tylko — mówił ożywiony — Jest dozorcą

—j/o bloku, i Kupił sobie syrenkę. Syrenka eo

echodzona, ale zawsze samochód. Oczywiście,
ńagać od niego, aby nabył tę syrenkę z dozor-

s a m a zaczęłam pisać
___ 'rystyctnjjch? dla życia

La L*
_

Zaczęło się dość typowo. Po
trzech latach istnienia „Wawe
le" w roku 1970 przestały ist
nieć. Wrodzonej obrotności i
zamiłowaniu do muzyki Mar
ka Olesia można przypisać po
nowne powstanie grupy —

— przy Zarządzie Wojewódz
kim ZMS w roku 1972. OW tej
pory notuje się bliska współ
praca muzyków z krakowskimi
literatami — Ewą Lipską, któ
ra jest kierownikiem literac
kim zespołu, Beatą Szymań
ską, Tadeuszem Sliwiakiem,

• Leszkiem A. Moczulskim.
Jeśli do pięknych, poetyc-■kich tekstów dodać starannie

wypracowaną a czasami wręcz
porywającą muzykę Jana Woj
daka otrzymamy— „Balladę o

trzech kotach", (oczywiście w

tym konkretnym przypadku).
Kompozycje „Waweli" pory

wają rytmem, melodią — pro
stą, łatwo „wpadającą" w

ucho. Stąd tyle tego zespołu
sympatyków w kraju i zagra
nicą. W czasie berlińskiego
światowego festiwalu mło

dzieży „Wawele” dały 11 kon
certów. Występowali razem ze

znakomitą pieśniarką murzyń
ską Miriam Makeba. Wartości
muzycznych zespołu nie do
strzegają jedynie Polskie Na>-
grania. Bo w radiu nagrywali
już wielokrotnie, a w listo
padzie piosenka „Kup mi księ
życ” (urocza) zajęła 4 miejsce
w radiowej piosence miesiąca.

Kilka słów o członkach zes
połu. Jan Wojdak, Janusz
Wroński, Stanisław Mordysie-
wicz, Jerzy Fosiński, Marek
Kulisiewicz. Czterech żona
tych, jeden KAWALER. Mu
zykę oczywiście traktują za
wodowo. A teraz anons dla
„Przekroju”. Zgłaszam nazwis
ka pięciu „wawelistów" na

listę przekrojowych niepala-
czy!

Zapytam jeszcze (ze zdziwie
niem) dlaczego zespołu nie pro
wadzi krakowska „Estrada" i
dlaczego tak rzadko występu
ją w regionie krakowskim i
będę im życzył sukcesów w

bieżącym roku- (Maj)

ładowańęl
ten feliełl
nowoczesj
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cowskiej peńtji, jeszcze tak dobrze to u nawinie ma.

Więc zatrudnił się chłopina do jakiegoś pryw. ego war
sztatu, zastawił się, postawił, a syrei

" ’

'. Jego żona
teraz całymi dniami trzepie pokrnwc Samochodu, lub
pucuje go do połysku irehową SZmatećzką, a on po 12 go
dzin dziennie tyra, w tym warsztacie by odpracować tę
syrenkę. Windy w naszym bloku nie chodzą, w zsypach
śmierdzi, po korytarzach walają się odpadki śmieci, o po
ręcz nie masz odwagi oprzeć ręki, taka zakurzona — ale
wszyscy dozorcę rozumiemy i usprawiedliwiamy. Pęd do
motoryzacji jest przecież taki NOWOCZESNY...

— NOWOCZESNY jest nasz HANDEL — mówiła nato
miast przyjaciółka, matka 10-letniej córki. — Powiedzia
łabym, że z dnia na dzień nowocześnieje coraz bardziej.
Chciałam wczoraj kupić córce buty zimowe i fartuch
szkolny, bo ze starych rzeczy wyrosła. Obleciałam chyba
pół Krakowa, Dębniki, Śródmieście, Podgórze, Zwierzy
niec, byłam w nowoczesnych pawilonach i w tak repre
zentacyjnym „Jubilacie”, goniłam po branżowych skle
pach i gruntownie spenetrowałam SDH na rogu Podwala
i Karmelickiej — gdzie od niedawna specjalizują się w

sprzedaży wszystkiego co potrzebują dzieci od wie
ku niemowlęcego do szkolnego włącznie (tak przynaj
mniej podała prasa, a konkretnie niezawodne „Echo”).
W sklepach z obuwiem i w „Jubilacie”, gdy prosiłam o bot
ki nr 15 dla 10-letniego dziecka, ofiarowywano mi bogaty
wybór kozaczków na wysokich obcasach, i to z tymi tak
modnymi i NOWOCZESNYMI koturnami. „Wątpię, czy
mała dziewczynka, może iść w takich butach do szkoły...?”
— pytałam przepraszająco ekspedientek. „Wątpimy czy
dostanie pani coś innego” — mówiły przepraszająco ek
spedientki — „Numer 15 w obuwiu to mała trzydziestka
piątka, czyli mały rozmiar damskiej nogi, a dla pań han
del od dawna zamawia TYLKO NOWOCZESNE OBU
WIE".

Fartuchów szkolnych nie było nigdzie. „Prowadzimy je
tylko w sezonie szkolnym” — tłumaczył miły ekspedient
w rzeczonym specjalistycznym SDH — „Nasz handel
wprowadził NOWOCZESNĄ SEZONOWOŚĆ. Każdy
klient wie, że w zimie kupuje się rzeczy zimowe, w lecie
letnie, a szkolne w sezonie szkolnym". „A kiedy jest sezon

szkolny?" — spytałam zaniepokojona — „W sierpniu i we

wrześniu” — wyjaśnił uprzejmy pan ekspedient. To nie
cały rok?” „Nie, proszę pani. Teraz sprzedajemy tylko
rzeczy zimowe NOWOCZEŚNIE”.

.— I nie kupiłaś dziecku butów, ani fartuszka... — po
wiedziałem współczująco do przyjaciółki.

— Kupiłam Odwołałam się do NIENOWOCZESNEGO
PDT w Rynku Głównym, placówki przestarzałej, której
kudy tam do Jubilata, czy branżowych salonów. Ale to

tylko w drodze wyjątku. Na co dzień preferuję NOWO
CZESNOŚĆ w każdej postaci...*

Na co dzień wołałabym preferować nowoczesność, tę
zwykłą, już. nie z dużej litery — jaką zaprezentowała
wychowawczyni mojej córki, Kasi.

— Dziś nasz apel trwał niecałą minutę — oznajmiło
dziecko po powrocie ze szkcdy — Pani powiedziała, że po
nieważ nie ma nam nic ważnego do powiedzenia, możemy
się rozejść do klas...

Zadziwiłam się niepomiernie. Chętnie ufundowa
łabym osobiście nagrodę dl a tych, którzy
nie mając NIC WAŻNEGO do powiedzenia,
Po prostu nic nie m ów ią. Ze świecą szukać ta
kich, w zakładach pracy, instytucjach, stowarzyszeniach,
organizacjach, na naradach i konferencjach, posiedzeniach
plenarnych i akademiach.'

TO NA PEWNO JEST NOWOCZESNOŚĆ. Jest przy
tym rzeczą charakterystyczną, że zdobyć się mogła na nią
tylko KOBIETA.

li, jeszc
się chł

ł śię, pi

DOROTA TERAKOWSKA

■waran

W
nadchodzących latach przed szkol
nymi POP stają poważne zadania.
Ich rozwiązanie zależne jest od pra
widłowego programowania pracy,
koncentrowania uwagi na zagadnie
niach najistotniejszych, do grupy

których z pewnością zaliczyć trzeba troskę o

intensyfikację procesu nauczania i wychowa
nia, prawidłowy układ stosunków między nau
czycielami bezpartyjnymi 1 partyjnymi, wyzwa
lanie inicjatywy i popularyzowanie ciekaw
szych osiągnięć dydaktyczno-wychowawczych,
stałe podnoszenie poziomu ideowego i zawodo
wego nauczycieli. Nie można też pomijać w

programowaniu pracy takich spraw,jak pomoc
organizacjom młodzieżowym, rozwijanie form
współpracy z rodzicami czy też nasycanie po
dawanych młodzieży treści elementami idecwy-
■ii i emocjonalnymi.

Plan działania szkolnej POP musi być zin
dywidualizowany i dostosowany do specyfi
ki szkoły, jej dorobku, trr dycji historycznej.

Inaczej będzie planowała swą działalność or
ganizacja prtyjna szkoły w małym miasteczku,
inaczej na wsi, a jeszcze inaczej w dużym, mie
ście, gdzie warunki życia szkoły są odmienne.

Przez postawę młodzieży wobec szkoły prze
mawia często niewłaściwe nastawienie domu, i
rodziców. Presja środowiska jest niekiedy sil
niejsza od wykształconych i sprawdzonych w

praktyce metod wychowawczych szkoły. I tu
właśnie tkwi źródło załamywania się wielu na
szych poczynań, często nawet słusznych, które
jednak natrafiają na mur nieufności uczniów.

Partia w szkole Józef Bąk

BEZ

RUTYNY
Trudno, aby te sprawy nie znalazły się także
w polu uwagi POP.

Ciekawe osiągnięcia na tym odcinku ma

m. in. POP przy V Liceum Ogólnokształ
cącym. W zebraniach dotyczących spraw

młodzieżowych, problemów ogólnoszkolnych czy
oświatowych, udział często biora rodzice. Or
ganizuje się wspólne spotkania rodziców par
tyjnych z egzekutywą POP dyrekcją szkoły i

wychowawcami klas. Sekretarz POP utrzymuje
stały kontakt z przewodniczącym Komitetu
Rodzicielskiego, uczestniczy w posiedzeniach
tego Komitetu, a także bierze udział w okre
sowych spotkaniach z rodzicami. Na terenie

szkoły działa grupa rodziców partyjnych, z któ
rymi współdziała wyznaczę -,y nauczyciel — czło
nek partii.

Rodzice — członkowie partii w tej szkole są
realnymi współpartnerami w szeroko zakrojo
nym procesie wychowania młodzieży, służą
szkole pomocą, kształtują właściwą opinią o jej
działalności, wspólnie realizują te same cele

wychowawcze. Szkoła z jej całym dotychczaso
wym balastem skostniałej, zrutynizowanej struk
tury organizacyjnej staje sie coraz mniej atrak
cyjna dla młodzieży. Nasze kontakty z młodzie
żą są zbytnio sformalizowane, jednostronne,
proces kształcenia monotonny, przeintelektuali-
zowany, obciążony nadmierną ilością wiadomo

ść! o charakterze encyklopedycznym. Dlatego
POP w szkole musi być szczególnie uczulona na

ruch nowatorski i nowoczesne metody pracy z

uczniem zdolnym, na próby poszukiwań no
wych rozwiązań dydaktycznych.

W centrum uwagi szkolnych POP musi być
stale nauczyciel. Od jego postawy, przy
gotowania zawodowego, wyrobionej chłon

ności na wszystko, co nowe, umiejętności se
lekcji zależy atrakcyjność sposobu, w jaki prze
kazuje uczniom swoją wiedzę. Klimat szkoły
wpływa zawsze na ruchliwość umysłową na
uczyciela, wyzwala lub hamuje jego Inicjatywę,
jest bodźcem do samodzielnego, oryginalnego
rozwiązywania problemów dydaktyczno-wycho
wawczych.

O ten klimat pracy szkoły walczą sku
tecznie m. in. organizacje partyjne Technikum
Odzieżowego, Zespołu Szkół Poligraficznych,
V Liceum Ogólnokształcącego. Mają one na

swoim koncie szereg ciekawych osiągnięć.
Dobrze pracująca szkolna POP ma obowiązek

otoczyć opieką takiego nauczyciela, który uno
wocześnia stale swój warsztat pracy, weryfi
kuje metody nauczania. Nauczyciel tylko wów
czas nabierze przekonania, że w POP znajdzie
zawsze swe poparcie, jeżeli będzie mógł otwar
cie zgłaszać swe wątpliwości I nikt mu tego nie

weźmie za złe. Młody nauczyciel często nie o-

barczony jeszcze szkodliwą rutyną, formalnym
podejściem do zagadnień pracy szkoły chce, aby
jego wysiłek został dostrzeżony i właściwie o-

ceniony

Klimat pracy szkoły współtworzy POP. Trud
no więc, aby uchylała się od wnikania w,
sytuacje konfliktowe, nie reagowała na

próby krzywdzenia nauczyciela obdarzonego
inicjatywą itp. Organizacja partyjna ma obo
wiązek co pewien czas w oparciu o pohóspita-
cyjne uwagi dyrektora oceniać dorobek nau-

czyiela, jego pracę nad sobą, rozwój ideowy
i doskonalenie metod nauczania. Prestiż orga
nizacji partyjnej w szkole zależy od umiejętne
go przydzielania członkom partii właściwych
dla ich zamiłowań obowiązków, skrupulatnego
rozliczania ich z tych obowiązków, obiektywnej
oceny wkładu pracy i inwencji twórczej.

Najbardziej słuszne założenia programowe re
alizuje człowiek. Od niego zależy ich ostateczny
kształt. Troska o warunki pracy nauczyciela,
jego systematyczny rozwój, kształtowanie sprzy
jającego do tego klimatu — to centralne za
gadnienie w działalności szkolnej POP. Podej
muje je i skutecznie rozwija POP w Techni
kum Odzieżowym oraz POP w Zespole Szkół
Poligraficznych. W obu tych szkołach doświad
czeni nauczyciele członkowie partii opiekują
się młodszymi kolegami, zapraszają ich na ze
brania POP, gdzie mogą rozmawić o swoich
kłopotach osobistych i praży dydaktyczno-wy
chowawczej.

Dobrym terenem wymiany doświadczeń zawo
dowych są dyskusje nad przebiegiem lekcji ko
leżeńskich. W Technikum Odzieżowym zajęcia
praktyczne w pierwszym miesiącu pracy młody
nauczyciel prowadzi w towarzystwie starszego,
bardziej doświadczonego. Wspólnie analizują
błędy i zastanawiają się nad unowocześnieniem

(DOKOŃCZENIE NA STR, 4)
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Przemówienie

owarzysze Szefowie! Kiedy
szek Marusarz odbierał w

głym roku dyplom „Za mądrość
i dobrą robotę”, kiedy wziął do
ręki metalowy krążek mający u-

pamiętnić fakt, że w sześćdzie
siątym, roku jego życia, ktoś go uszanował
i wyróżnił, przyznał z rozbrajającą szcze
rością, że na medale to on jest łasy. Obie
cał wtedy, że będzie pracował jeszcze le
piej, bo człowiek odznaczony, to człowiek,
który otrzymał zastrzyk energii,

Marusarz powiedział właściwie to, co

tnyślimy , wszyscy. Od kolebki po grób
chwielibyśmy, żeby nasza praca i nasze

postępowanie spotykały się z uznaniem.
Od dziecka istnieje u nas potrzeba po
twierdzania swojej wartości. Kiedy wyra
stamy z harcerskich spodenek, kiedy za
czynamy żyć na własny rachunek, nie
opuszcza nas nadzieja, że świat dostrzeże
nasze walory, że ktoś pozna się na nas.

Można pracować po to, żeby zarabiać
pieniądze. Ale idealna byłaby sytuacja
inna: chcemy dobrze zarabiać i zyskiwać
pochlebne oceny za swoją pracę. Nie sa
mym chlebem człowiek żyje.

Tę odwieczną ludzką potrzebę zauwa
żyli polscy uczeni i polscy politycy. W
ślad za lepszymi płacami idzie rozszerze
nie bodźców moralnych. Mimo obaw, ja
kie mieli propagandyści, zawrotną popu
larność zdobywa określenie: „ludzie do
brej roboty" Otrzymują oni listy gratu
lacyjne od przywódców narodu. Pokazuje
się ich w telewizij. Pisze o nich codzien
nie prasa. Słowa publicznego uznania ma
ją bowiem większą wagę niż pieniądze.

Towarzysze Szefowie! Kie wszystko jed
nak, co dzieje się wokół nas, potwierdza
zgodność oficjalnych słów i praktyki. W

ubiegłym miesiącu na własne uszy sły
szałem, że w jednym z zakładów pracy
udzielono w ciągu roku kilkuset kar, a

tylko raz wpisano do akt pracownika po
chwałę. Wydawało nam się wtedy, kiedy
słuchaliśmy tej informacji — i później,
kiedy rozmawialiśmy o niej w redakcji —

że obcujemy z bardzo odosobnionym fak
tem. Przecież wszyscy jesteśmy prze
konani o mobilizującym działaniu nagra
dzania i wyróżniania^ Istotnie, teore
tycznie zgadzamy się wszyscy, że pu
bliczne uznanie zasług uskrzydla czło
wieka.

A w praktyce? Który z Was, z ręką na

Sercu może powiedzieć, że równie Często
posługuje się upomnieniem co pochwa
łą? Kto z Was da słowo, że zachowuje
proporcje między stosowaniem kar i na
gród?

Tylko najmądrzejsi zwierzchnicy umie
ją korzystać równocześnie z tych dwóch

dźwigni sterowania postępowaniem czło
wieka. No co dzień bywa inaczej. Za

na które

mam ochotę

XX«■■nm*■

o

Sta-
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P
ecunia non olet - pieniądze nie śmierdzą —

przynajmniej dla tych, którzy za wszelką ce
nę starają się je zdobyć. Nie liczą się z ża
dną etyką, moralnością, byle tylko mieć; nie

ważne czyim kosztem. Nie są pospolitymi złodzie
jaszkami, kieszonkowcami, nie włamują się do ni
czyich mieszkań.

Ci, o których tu wspominam, mają co najmniej
średnie wykształcenie, dwoje z nich wyższe - i do

tego prawnicze, nienaganną opinię, nigdy też ni

byli dotąd karani.
Ich procesy odbyły się pod koniec ubiegłego ro

ku przed Sądem Powiatowym dla m. Krakowa. Trzy
różne sprawy - troje oskarżonych...

„Napiwek"
W ubiegłym roku Prokura

tura Wojewódzka w Krakowie
wszczęła śledztwo przeciwko
grupie kierowniczek sklepów
PSS i MHD, które działając
wspólnie ! w porozumieniu z

Innymi osobami sprzedawały
wyroby dziewiarskie wypro
dukowane bez zezwolenia
przez chałupników. O rozmia
rach tej transakcji świadczy
fakt, iż w ciągu dziesięciu lat
w jednym tylko sklepie sprze
dany został obcy towar warto
ści 2,5 min zł.

Sklepy zaopatrywane były
w towary dziewiarskie wyra
biane przez chałupników zrze-

biegani, popędzani różnymi Obowiązkami,
zapomnieliście o uśmiechu. Szczodrze
miotacie gromy, stawiacie na dywani
ku, wytykacie nam błędy i przewinie
nia. Najczęściej macie rację, nikt nie jest
kryształem. Zawsze można pracować le
piej.

Zastanówcie się jednak, czy wtedy, kie
dy Wasz pracownik zrobił coś dobrze, Wy
chodzicie zza biurka z wyciągniętą ręką

. i z gratulacjami? W pośpiechu można

zgubić to, co w człowieku jest najwar
tościowsze: życzliwość, serdeczność i obie
ktywizm. Darujcie szczerość: surowa

twarz i oschłość nie dopingują do zwie
lokrotnienia wysiłków. Wolelibyśmy czę
ściej usłyszeć ciepłe słowo i zobaczyć
uśmiech na twarzy szefa. Czekamy nie
raz z nadzieją, na to oszczędne słowo

„dziękuję”. Kiedy . ono nie pada, pracu
jemy oczywiście nadal, ale podwójnie
rani cierpka, nawet uzasadniona, uwaga

krytyczna. Gdyby wytknięcie błędów
przeplatało się z wyrazami uznania, rzecz

jasna uzasadnionymi, wtedy człowiek wie
działby, że jest traktowany sprawiedli
wie. Marzymy o pracy z szefem, który
za dobre wynagradza, a za złe karze. Naj
częściej jednak o dobrym się milczy, zaś
o złym — krzyczy.

Odpowiedz sam sobie, czy zbudowałeś
■w Twoim przedsiębiorstwie mądry model

wyróżniania najlepszych. I pamiętaj, że
tak jak Ty czekasz na życzliwą ocenę
Twoich przełożonych, tak samo my liczy
my na ciągłe, przejrzyste, zrozumiałe,
zgodne ze społecznym poczuciem sprawie
dliwości, wycenianie naszego wkładu pra
cy w funkcjonowanie przedsiębiorstwa.
Jeśli chcesz dynamizować produkcję, mu
sisz nie tylko od święta prawić nam kom
plementy. Jeśli pragniesz przyspieszenia
rozwoju na podwórku, którym zarządzasz,
sięgaj śmielej do tych nie zgłębionych re
zerw tkwiących w sferze motywów dzia
łania człowieka.

Towarzyszu Szefie! Nasz codzienny wy
siłek, jeśli jest rzeczywiście ofiarny i do
bry — mus"i znaleźć publiczne uznanie
i powszechny szacunek. Potrzeba nam te
go bardzo. Kiedy to nastąpi, góry będzie
my razem przenosić. A od czasu do czasu

chcemy się wzruszać przykładnie spełnio
nym obowiązkiem. Razem z Tobą, ko
niecznie, Daj się więc lubić, Szefie!

ADAM OGORZAŁEK

Przywłaszczenie
77-letnia rencistka, lekarka

dr Maria S., po śmierci swego
męża, również lekarza — zo
stała zupełnie sama. Ponieważ
była schorowana, przewidując
trudności w osobistym dyspo
nowaniu książeczką PKO, na

której posiadała 21 tys. zł
wkładu, upoważniła długolet
niego znajomego swojej rodzi
ny — doktora praw, byłego
adwokata Stanisława R. do
podejmowania z tejże ksią
żeczki pieniędzy. W kwietniu
ub. roku książeczka została
złożona w PKO do oprocento
wania.

W liście do Prokuratora Po
wiatowego dla dzielnicy Śród
mieście Maria S. pisze: „10
kwietnia zwróciłam się tele
fonicznie do Stanisława R., że
by wyświadczył mi przysługę i
odebrał książeczkę z PKO, bo
ze względu na zły stan zdro
wia nie opuszczałam już od
kilku miesięcy mieszkania. O-
biecał sprawę załatwić. Przez
cztery tygodnie dzień w dzień
prosiłam o zwrot książeczki,
względnie pieniędzy — ale bez
skutecznie. Wykorzystując mo
ją chorobę i licząc na bezkar
ność, Stanisław R. przywłasz
czył sobie perfidnie pieniądze,
które stanowią równowartość
mojej 10-miesięcznej renty.

Były mecenas zbywał jej
prośby, wykrętnie tłumacząc,
że jeszcze pieniędzy nie pod
jął, wreszcie oświadczył, by
$ie zawracała mu głowy. Pró
bowała interweniować przez
jego rodzinę, ale i te zabiegi
nie dały wyniku.

Prokurator wszczął śledztwo.
Przesłuchany w charakterze
podejrzanego Stanisław R.
przyznał, że istotnie podjął z

książeczki Marii S. 21 tys. zł,
ale wyjaśnił, że przypuszczał,
iż może je sobie przywłasz
czyć jako ekwiwalent za dłu
goletnią pomoc jaka niósł dok
torostwu S. Stwierdził również,

że Maria S. nigdy się o te pie
niądze nie upominała. Obiecał
także zwrócić właścicielce 21
tys. zł do dnia 3 września, ale
obietnicy nie spełnił. Prokura
tor wniósł do Sądu akt oskar-

szonych w Zakładzie Produk
cji Nakładczej. Kierownikiem
tego zakładu w latach 1968 —

1972 był Marian S. Sprzedaw
czynie nalegały nań, aby
zwiększył ilość dostarczanych
atrakcyjnych towarów. Mię-

żenia.
Sąd pod przewodnictwem

Janiny Bartnik uznał 59-let-
niego Stanisława R. winnym
zarzucanego mu czynu i wy
mierzył karę 1 roku pozba
wienia wolności oraz grzywnę
dwa tysiące zł, zawieszając
warunkowo wykonanie orze
czonej kary na okres 3-ch lat.
Za okoliczność obciążającą Sąd
uznał wyjątkowo podstępny
sposób działania sprawcy, któ
ry wykorzystując podeszły
wiek Marii S. przywłaszczył
sobie jej pieniądze. Jako oko
liczność łagodzącą Sąd przyjął
fakt zwrotu pieniędzy po
krzywdzonej — jeszcze przed
zapadnięciem wyroku.

dzy nimi była też kierownicz
ka sklepu MHD branży spor
towej. Podczas bytności Ma
riana S. wizytującego jej sklep
odniosła wrażenie, że zauwa
żył on wystawione, na sprze
daż towary pochodzące z nie
oficjalnych dostaw. Chcąc zy
skać jego przychylność, wrę
czała mu różne kwoty pienięż
ne. W sumie około 5 tys. zł.

Oskarżony Marian S. przy
znał się w śledztwie do winy
przyjmowania łapówek po
mniejszając jedynie ich wiel
kość, jednak na rozprawie są
dowej w grudniu ubiegłego ro
ku oświadczył, że pieniędzy
nigdy nie przyjmował. Prze
wodniczący rozprawie sędzia

Zbigniew Piątkowski odczytał
więc oskarżonemu wyjaśnienia
złożone w śledztwie.

I wówczas doszło do zabaw
nego tłumaczenia. Otóż oskar
żany wyjaśnił, że z powodu
braku konwojentów niejeden
raz sam musiał nosić towar do
sklepu. W związku z tym zdej
mował płaszcz i pozostawiał go
wraz z teczką w sklepie. Wte
dy właśnie wkładano mu pie
niądze. Po ttwierdzeniu, że po
siada je, przechodził nad tym
do porządku dziennego uważa
jąc, że jest to napiwek za

zniesienie towaru do sklepu.
Wprawdzie wiedział, że zwy
czajowo robotnicy dostają „na
piwo” — 10, 20 zł, ale uważał,
że jemu, dyrektorowi, po pro
stu nie wypadało dawać tak
drobnej kwoty. Kierowniczka
wkładała więc dyskretnie do
dyrektorskiej teczki kilkuset-
złotowy napiwek.

I gdzie tu jest przestępstwo?
Bądź co bądź na swych szaco
wnych dyrektorskich plecach
dźwigał towary — to się liczy
i nie można tego zbyć byle
„dychą".

Sąd nie dał wiary tym wy
jaśnieniom. W uzasadnieniu
sędzia Piątkowski pisze m. in.:
— „Zdaniem sądu nie można
sobie wyobrazić, by „kierow
nik” Zakładu pracy dysponu
jący pracownikami sam roz
nosił towary do sklepów".

Oskarżony dawał więcej a-

trakcyjnych towarów do skle
pu, w którym hojnie szafowa
no napiwkami. Kierowniczka
sklepu (która zresztą na roz
prawie odwołała złożone w

śledztwie zeznania obciążające
Mariana S. (oświadczyła:
„przyznają, iż był wypadek, że
zobaczyłam przez okno wysta
wy idącego ulicą Mariana S.,
przywołałam go do sklepu i
wsadziłam do kieszeni pienią
dze".

Sąd nie zechciał tego uznać
za niewinne napiwki i skazał
Mariana S. na rok i sześć mie
sięcy pozbawienia wolności o-

raz 10 tys. zł grzywny, warun
kowo zawieszając wykonanie
kary na cztery lata.

Wyłudzenie
Nie ma takich miejsc, w któ

rych nie można by „znaleźć"
pieniędzy. Można ich szukać
nawet w grobowcu rodzinnym.

60-Ietnia Elżbieta M. (wy
kształcenie wyższe — prawni
cze) wykorzystując swoje u-

prawnienia, dysponowała na

cmentarzu Rakowickim gro
bowcem rodziny ordynatów M.
W latach 1968—72 zamieszcza
ła w prasie krakowskiej stoso
wne oferty, proponując odstą
pienie miejsca w grobowcu.

Chętnych było wielu. Zgła
szały się osoby przeważnie
starsze, które po wpłaceniu od
kilku do kilkudziesięciu tysię
cy złotych chciały nabyć pra
wo złożenia w przyszłości
swych doczesnych szczątków
w grobowcu ordynatów. Postę
pując w ten sposób Elżbieta
M. sprzedała 19 miejsc wieczy
stego spoczynku przyjmując w

zamian 181 tys. zł.
Aliści w grobowcu ordyna

tów było miejsc tylko 9 i do
tego wszystkie już zajęte.
„Sprzedawczyni” łudziła na
bywców przez długi czas o-

bietnicami, że lada dzień wej
dą w posiadanie nabytych
miejsc, wręczając nawet kilku
klucze od bramki grobowca;
niektórzy dopiero w czasie
przesłuchania w Komendzie
MO dowiedzieli się, że żadnych
praw do tych miejsc nie posia
dają.

Elżbieta M. nie przyznała się
przed sądem do zarzucanego
jej aktem oskarżenia przestęp
stwa i wyjaśniła, że zamierza
ła przez pogłębienie grobowca
zwiększyć ilość miejsc i w ten

sposób wywiązać się z zawar
tych umów.

Sąd, któremu przewodniczy
ła J. Bartosik, uznał winę os
karżonej i skazał ją na trzy la
ta pozbawienia wolności oraz

20 tys. zł grzywny. Przy wy
miarze kary za okoliczność ob
ciążającą Sąd uznał fakt, że
Elżbieta M. wykorzystując u-

czucia ludzi w podeszłym wie
ku, wyłudziła w bardzo, krót
kim czasie w sposób podstęp
ny kwotę 181 tys. zł.

Przez salę rozpraw przewi
nęło się szereg osób, budzących
litość podeszłym wiekiem i wi
docznymi schorzeniami. Po
krzywdzeni, nieraz kalecy,
wchodzili na salę o laskach i
kulach, błagali oskarżoną ze

łzami w oczach, by zwróciła
im wyłudzone pieniędze. Elż
bieta M. zachowywała się w

stosunku do nich w’ sposób a-

rogancki, rzucając im w twarz

dokumenty i twierdząc z upo
rem maniaka, że miejsca w

grobowcu będą, gdy tylko za
łatwi formalności związane z

jego pogłębieniem (nie ma na

to dotąd potrzebnego zezwole
nia). Zdaniem Sądu czyn po
pełniony przez oskarżoną jest
wyjątkowo szkodliwy społecz
nie 1 zasługuje na szczególne
potępienie.

Odnosi się to zresztą i do po
przednio przytoczonych przes
tępczych czynów. Pogoń za

pieniędzmi za wszelka cenę,
łamanie przy tym nie tylko
norm prawa, lecz i podstawo-
wyeh zasad etycznych — mu
si budzić odrazę. Wymaga też
stosownej kary.

JACEK ŻUKOWSKI

Beż rutyny
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

toku lekcyjnego. POP obu wymienionych szkół
w przyjacielskiej atmosferze dokonują co pe
wien czas szczegółowej analizy postaw młodych
nauczycieli.

Każdy ro-k szkolny wnosi nowe zagadnienia
w proces dydaktyczny i na nich powinna
koncentrować swój plan działania szkolna

organizacja partyjna. Zwykle wokół tego cen
tralnego problemu skupiają się inne pozostałe.
W tym roku szkolnym takim problemem nu
mer jeden jest intensyfikacja procesu naucza

nia, co wią.że się ściśle z kształtowaniem u wie
lu nauczycieli nowc-go sposobu myślenia i dzia
łania. Dzisiejszy nauczyciel musi imponować
uczniowi szeroką wiedzą oraz umiejętnością
atrakcyjnego jej przekazania, odwagą myśle
nia i ideowym zaangażowaniem. Szkolna orga
nizacja partyjna powinna mu w tym poma
gać. Jedną z form takiej pomocy są otwarte
szkoleniowe zebrania partyjne podejmujące te
matykę, wynikającą z zainteresowań ogółu na
uczycieli. Program szkolenia nie może być na
rzucony z góry. Musi on uwzględniać ciekaw

3

sze wydarzenia w kraju i na świecie. Więk
szość nauczycieli domaga się omawiania róż--
nych poglądów na temat współczesnego czło
wieka, reprezentowanych przez współczesne
kierunki filozoficzne. Stan wiedzy nauczycieli
na ten temat jest na ogół niezadowalający.
A przecież przekazy literackie, sztuki teatralne,
widowiska telewizyjne i słuchowiska radiowe
dostarczają ciągle obszernego materiału do dys
kusji.

W ten właśnie sposób zaprojektowała sobie
szkolenie partyjne POP przy I Liceum
Ogólnokształcącym w nowym roku szkol

nym. Śą to z pewnością zagadnienia trudne,
lecz aktualne, potrzebne nauczycielowi codzien
nie w jego kontaktach z coraz bardziej docie
kliwym uczniem. Wydaje się więc, ze w pla
nach pracy szkolnych POP trzeba więcej miej
sca poświęcić pracy nauczyciela nad sobą i z

młodzieżą, nie rozdrabniać zagadnień, nie silić
się na wielkie teoretyczne sformułowania, po
nieważ na ogół pozostają one tylko na papie-
rzc

JÓZEF BĄK

obert Gadocha. wierzy
w prawo serii. Tłumaczy to
tak: jeśli w 1972 roku pol-

S ska drużyna piłkarska
O Hi zdobyła złoty medal olim

pijski, a w roku następ
nym zajęła pierwsze miejsce w

swej grupie eliminacyjnej do
MS, wygrywając rywalizację z

Anglię i Walię, to i ten rok bę
dzie dla nas szczęśliwy, udany,
mówiąc inaczej — powinniśmy
się znaleźć w finałach Mis
trzostw Świata na 3—4 miejscu,
a może jeszcze wyżej. Taki jest
horoskop naszego reprezenta
cyjnego lewoskrzydłowecio na

czerwiec i lipiec anno 1974.

Tych, którzy nie mają zaufania
do przepowiedni Roberta Ga-

dochy postaram się przekonać,
że są w błędzie. Przytoczę fakty
przemawiające za tym, iż autor

owego horoskopu ma pewne
doświadczenie, ba, nawet suk
cesy na tym polu, chociaż w

gwiazdy nie patrzy, a kieruje się
tylko intuicją i dobrym rozezna
niem w świecie piłkarskim.

Zacząć wypada od Igrzysk Olim
pijskich w Monachium. Niewiele
osób wierzyło wówczas w szanse

medalowe polskich piłkarzy. Innego
zdariia był Gadocha. wiedział prze
cież, że w drużynie panuje doskona
ła atmosfera, a to — jak twierdzi —

połowa sukcesu Wiedział, że jego
młodsi koledzy (sam jest jednym z

najstarszych zawodników w naszej
reprezentacji) potrafią dobrze grać
w piłkę, a trener Kazimierz Górski
to świetny szkoleniowiec i strateg.
Nie bez powodów przewidywał więc
zdobycie medalu olimpijskiego. Sam
marzył, aby stanąć na podium olim
pijskim. Ale pech zaczął go prze
śladować, podczas jednego ze spar-

ringów doznał bolesnej kontuzji no
gi, założono mu gips. Nie zrezygno
wał jednak z walki o powrót do re
prezentacji. Po trzech dniach wbrew
zaleceniom lekarza zadjął gipsowy
opatrunek z nogi. Chodził codzien
nie na basen Legii, gdzie po 4—5 go
dzin pływał, by rozruszać mięśnie.
Powoli wracał do zdrowia. Rozpo
czął pierwsze treningi na boisku,
ale do wysokiej formy droga była
jeszcze bardzo daleka.

Trener Kazimierz Górski miał jed
nak zaufanie do lewoskrzydłowego
Legii. Powołał go do kadry, wysta
wił do drużyny w meczach kontrol
nych, chociaż gra pana Roberta no-

zcstawiała wiele do życzenia. Kibi
ce wieszali psy na Gadosze, radząc
mu wrócić do „Garbarni”, a zapom
nieć o reprezentacji. Legionista wie
rzył jednak w swój medalowy horo
skop, nie chciał stracić wielkiej
szansy, pracował więc w pocie czoła,
by znów wrócić do wielkiej formy.

Monachium i już w

meczu naszej druży-
trzy bramki. Później

był współautorerp

Pojechał do
pierwszym
ny zdobył

zdobył dalsze,
zwycięskiego gola, strzelonego przez
Szołtysika w meczu z ZSRR. Był je
dnym z najlepszych zawodników na
szej reprezentacji a jego szybkie
rajdy lewym skrzydłem wywoływały
zawsze sporo zamieszania w for
macjach obronnych przeciwnika.

Gdy biało-czerwoni stanęli na mo
nachijskim stadionie do decydujące
go meczu z Węgrami nie stracił na
wet na moment optymizmu. Nie za
łamała go utrata bramin. W przer
wie meczu Gadocha przekonywał
kolegów: „Chłopcy, głowa do góry,
na pewno wygramy” A gdy po krót
kim odpoczynku wrócili znów na

murawę i czekali na gwizdek sędzie
go, by rozpocząć drugą połowę me
czu, Gadocha powiedział do stojące
go obok Lubańskiego „No to Wło
dek wygrywamy 2:1 i mamy złoty
medal”. Lubański uśmiechnął się i
odrzekł: „Oby twoje słowa sprawdzi
ły się”.

I co powiecie? Sprawdziło się co

do jednej bramki. Jeśli nadal nie
wierzycie w horoskopy Roberta Ga-
dochy przeczytajcie dalej.

Rok 1973 zaczął się dla polskich
piłkarzy niezbyt pomyślnie.
Przegraliśmy przecież pierwszy

mecz eliminacyjny do Mistrzostw
Świata z Walią, bo też nie byliśmy
dobrze przygotowani do tego poje
dynku. Kibice stracili wszelkie na
dzieje na końcowy sukces, chyba
nikt wówczas nie wierzył, że polska
drużyna może zająć pierwsze miej
sce w swej grupie eliminacyjnej.

Po meczu z Walijczykami w na
szej szatni panował nastrój przygnę
bienia, zawodnicy byli załamani.
Tylko Gadocha nie tracił optymiz
mu i dobrego humoru, zapewniał, że
nie wszystko stracone, że w następ
nych pojedynkach będzie lepiej.
Przepowiadał nawet końcowy suk
ces. Łatwo mówić, łatwo przekony
wać.

Gadocha nie czekał jednak z zało
żonymi rękami na sprawdzenie się
swego horoskopu. W meczu z Angli
kami zdobył pierwszą bramkę. Ale
właściwie jak to było z tym golem,
kto go w końcu strzelił? Do dziś
zdania śą ha ten temat podzielone.

— Egzekwowałem rzut wolny z o-

strego kąta z lewej strony — wspo
mina Gadocha. — W tej sytuacji pił
kę z reguły posyła się na pole karne.
Był tam już Gorgoń, czekał na moje
podanie. Anglicy pilnowali go, Shil-
ton liczył także, że będę centrował.
Wtedy postanowiłem przechytrzyć
przeciwnika. Zamiast posłać piłkę na

głowę Gorgonia, ostro strzeliłem na

bramkę. Piłka odbiła się najpierw
od murawy, później od rąk bramka
rza, który nie zdążył jej wybić w

pole, i wpadła pod poprzeczkę do
siatki. Inaczej być nie mogło. Banaś
przyznał w szatni, że piłki nie dot
knął, ale w kilka dni później w jed
nym z wywiadów stwierdził, iż to
właśnie on jest autorem gola. Angli
cy byli innego zdania, według nich
Moor wepchnął piłkę do siatki. W
końcu bramkę wpisanó na moje
konto. Byt to gol, który na długo po
zostanie w pamięci kibiców”.

W rewanżowym meczu z Walijczy
kami Gadocha zdobył pierwszy punkt
dla Polski, wykorzystując r:ećelne
podanie Robertsa, był współautorem
drugiej bramki. Pomógł więc swemu

horoskopowi i coraz mocniej wie
rzył w końcowy sukces.

Pozostał jeszcze „tylko” mecz na

Wembley. Na krótko przed wej
ściem zawodników na boisko

trener Górski udzielił zawodnikom
ostatnich wskazówek. Później głos
zabrał Gadocha. Mówił chyba z 5
minut, chodził po szatni, nerwowo

gestykulował. Przekonywał kolegów,
że przeciwnik nie taki znowu stra
szny, jak o nim mówią, że oni też

umieją grać w piłkę, nie gorzej od
rywala i mają szansę uzyskać ko
rzystny dla siebie wynik. Później
podszedł do Lubańskiego i Gmocha,
prosił ich, żeby też zabrali głos, po
wiedzieli coś wesołego, mobilizujące
go. Chciał rozładować napiętą at
mosferę.

— Mówiąc szczerze, to nie zawsze

wierzę w swój szczęśliwy i optymis
tyczny horoskop — zwierza się Ga
docha — ale czasami, gdy nerwy na
pięte są do granic wytrzymałości,
trzeba się okłamać, że wszystko jest
dobrze, trzeba okłamać innych, żeby
nabrać wiary we własne siły, rozluź
nić się. To jest ważny moment psy
chologiczny. Gdy Anglicy weszli na

stadion, widziałem, że są jednym
wielkim kłębkiem nerwów. I już
wtedy mieliśmy nad nimi przewa
gę”-

jak będzie w roku 1974? Gado
cha twierdzi, że dobrze, liczy na

miejśce w pierwszej czwórce
najlepszych drużyn świata.

— Brazylijczycy są chyba bezkon
kurencyjni — mówi — grałem z ni
mi przed kilkoma laty i znam ich
możliwości, to wirtuozi. Jeśli popra
wili grę zespołową, nikt im, nie do
równa. Z pozostałymi rywalami nie
jesteśmy bez szans, będziemy wal
czyć. Nie taki znowu diabeł strasz
ny... Mamy już spore doświadczenie,
rozegraliśmy przecież kilka wielkich
pojedynków Wydaje mi się, że po
winniśmy zajać medalowe miejsce”.

Chceeie to wierzcie w horoskop
Gadoehy, chcecie — nie wierzcie...

TADEUSZ GÓRSKI
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„Niemal wszędzie w Sta
nach Zjednoczonych klienci
skarżą się na złą obsługę w

sklepach, restauracjach, ho
telach i w punktach usługo
wych. Coraz częściej sprze
dawcy wykazują brak znajo
mości towaru, obojętność lub

wręcz wrogość wobec klien
ta. Konsumenci stają się co
raz bardziej zdenerwowani
koniecznością wyczekiwania
w długich kolejkach. Uprzej
mość sprzedawców należąca
do dawnego stylu sprzeda
wania staje się rzadkością”.
(US News and World Report)

„Łączne dochody amery
kańskiego przemysłu filmów

pornograficznych ocenia się
na 550 min dolarów rocznie
(...) Filmy te ukazują z

niezwykłą wyrazistością i o-

twartością wszystko, oo tyl
ko jest możliwe do pokaza
nia z zakresu czynności sek
sualnych”.

(Der Spiegel)

„Izraelczycy zdobyli na za
chodnim brzegu Kanału
Sueskiego m. in. kilka tysię
cy ton mrożonego mięsa,
którego jednak rabinat nie

pozwolił im spożyć, ponie
waż nie było to mięso ko
szerne”.

(Der Spiegel)

„Czyż nie doszliśmy do

społeczeństwa bez ojców, w

którym przeciążony obowiąz
kami menażer nie ma czasu

dla rodziny, w którym pow-
stają kryzysy małżeńskie, a

młodzież szuka ucieczki w

narkotykach, ponieważ wię
zy rodzinne są pozrywane?
Czyż nie jesteśmy świadka
mi upadku kultury, ponie
waż nadmierna ekonomizacja
życia pozbawia znaczenia i
wartości to wszystko co nie

jest rządzone prawami po
pytu i podaży?”

(Neue, Ziircher Zeitung)

„Niektórzy najbardziej zna
ni kaznodzieje „wyrzeczenia
się gwałtu” — stwierdza gen.
M. de Joybert — piszą do
mnie w ten sposób: zagroże
nie istnieje, być może, ale
czy nasz typ cywilizacji za
sługuje na to, by go bronić?”

(Le Monde)

„Niestety, w naszym
współczesnym społeczeństwie
poziom wydatków na kon
sumpcję decyduje bardzo
często o prestiżu społecz
nym, a wyścig do dobrobytu
należy do najbardziej cha
rakterystycznych cech na
szych czasów (...) Pogląd, że
szczęście, to możność kon
sumpcji powinien ustąpić
miejsca przekonaniu, że
szczęście tworzenia daje o

wiele więcej satysfakcji",
(Neue Ziircher Zeitung)

„Od początku stulecia bo
gate przedsiębiorstwa pry
watne, dysponujące budżeta
mi równymi budżetom
państw średniej wielkości, o-

panowały światowy handel
ropą naftową. Ludzie z kie
rownictwa tzw. „siedmiu
sióstr” — koncernów takich

jak: Standart Oil, Roya!
Dutsch Shell, Texaco, Mobil
Oil, suwerennie kierowali

wydarzeniami na rynku, po
cząwszy od wierceń aż do

samoobsługowych stacji ben
zynowych.

Magnaci naftowi nafto
wych koncernów amerykań
skich, angielskich i holen
derskich kierują najbardziej
precyzyjną siecią międzyna
rodowych powiązań gospo
darczych, jaka kiedykolwiek
istniała.

Ich własnością jest 1/5 czę
ści światowej floty handlo
wej”.

(Der Spiegel)

„Junta chilijska może li
czyć na poparcie wielkiego
byznesu, lecz wyrozumiałość
klasy średniej, która toleru
je każdy rząd umiejący wy
prowadzić kraj ze złej sy
tuacji, zmniejsza się z każ
dym dniem. Natomiast kla
sa robotnicza i rolnicy od
czuwają niezwykle dotkljwie
brak specjalnej troski, jaką
ją otaczał prezydent Allende.
Są pogrążeni w skrajnej nę
dzy i odrętwieniu i naraże
ni na niekończące się repre
sje ze strony wojska i poli
cji”.

(The Sunday Times)

W Mnie „Kraków" w Kijowie Zbigniew Bobowski

KRAKÓW
NAD
DNIEPREM

(Korespondencja własna z Kijowa)

Nie ma w tym tytule
żadnej przesady, bo
wiem Dniepr widać z

„Krakowa” doskonale.
Wystarczy wejść na

pierwsze piętro, zbli
żyć się do przeszklonej ścia
ny i już można obserwować
dziesiątki rybaków, w skutej
lodem rzece poszukujących
zdobyczy. Mróz, wiatr, a oni
uparcie przysiadają na nie
wielkich stołeczkach, kucają
lub przystają nad przerębla
mi, wykutymi w lodowej tafli.
Zabijają ręce o siebie, leciutko
przytupują, czasem herbaty
popijają z termosu, może na
wet stakanczik czegoś moc
niejszego — i czekają.

Z okien kijowskiego kina
„Kraków” rybaków ich kibi
ców i sympatyków widać do
skonale. Nic więc dziwnego, że

oczekujący właśnie na kolejny
seans widzowie zgromadzili się
przy oknach i wśród tych na

lodzie wypatrują znajomych.
No bo gdzie w niedzielne, zi
mowe przedpołudnie wybrać
się, jak nie na Dniepr, na ryb

ki lub do „Krakowa”, na jeden
z kilku seansów najpopular
niejszego w tej części miasta
kinoteatru. A dzielnica wcale
nie taka mała. 120 tysięcy o-

bywateli mieszka w najbar
dziej nowoczesnej części stoli
cy Ukrainy, zwanej „Rusa-
nowką”.

I każdy z tych 120 tysięcy
musiał nie jeden raz odwie
dzić swoje kino, skoro nie tak
dawno świętowano w kijow
skim „Krakowie” wizytę sześ-
ciomilionowego widza. Jedno z

największych w mieście kin
(800 miejsc, tzw. szeroki ekran,
umożliwiający wyświetlanie
każdego filmu) cieszy się od
przeszło pięciu i pół roku du
żym powodzeniem wśród tu
tejszych kinomanów. Dymitr
Piotrowicz Aleksiejew, dyrek
tor tej placówki, zamierza sta
rać się o przyznanie „Krako
wowi” odznaki kina „o wyso
kiej kulturze obsługi”. Aby
jednak na tę nazwę 1 na pro
porczyk zasłużyć trzeba wy
kazać się nie tylko wynikami
ekonomicznymi. Tych kino

teatrowi nie brakuje, skoro
tylko w ciągu roku odwiedziło
kino ponad milion widzów.

Kasjerki przychodzą do pra
cy już o godzinie 8 rano,
pierwszy seans zaczyna się
w godzinę później. Nic
więc dziwnego, że minimum
sto pięćdziesiąt seansów mie
sięcznie stanowi niebyłe jaką
atrakcję dla kijowskich kino
manów. Już dawno zdecydował
dyrektor Aleksiejew, że kino
spełniać powinno funkcję, wy
nikającą z jego nazwy. Skoro
radziecka nazwa kinoteatr,
niech więc odbywają się tutaj
także koncerty, występy zespo
łów artystycznych, chórów,
nawet tych wielkich, 120-oso-
bowych. I inne imprezy kul
turalne, podczas których sala
zdaje się pękać w swoich ścia
nach.

Oprowadzając nas po po
mieszczeniach „Krakowa” pre
zentuje gospodarz wystawy
zdjęć i plakatów, przypomina
jących każdemu widzowi, że
nazwa „Kraków” to nazwa

miasta znad dalekiej Wisły. W
miejsce wystawy, prezentują
cej osiągnięcia ziemi krakow
skiej w roku 1973 dopiero
przed kilkunastu dniami u-

mieszczono niezwykle ciekawą
ekspozycję fotogramów pn.
„Polska pracująca”. Wśród 60
znakomitych zdjęć także i te,
pokazujące pracowników no
wohuckiego kombinatu im. Le
nina i innych zakładów pracy
w naszym województwie. W
planach otwarcie kolejnej eks
pozycji, prezentującej bliźnia
czą placówkę czyli krakow
skie kino „Kijów”.

Pytamy, które z polskich
filmów cieszyły się szczegół-

nym powodzeniem wśród tu
tejszych kinomanów. Dyrektor
wylicza natychmiast z-----! '

kilkanaście. Okazuje
widzowie
naszych

„Hrabinę
Wołodyjowskiego’

jak też

Ile kosztuje
wojna?

pamięci
się, że

prawie
filmów,
Cosel”,
_

i
„Ostatnie

„kupują’
każdy
zarówno
„Pana
„Lalkę” . ...

dni", „Znicz olimpijski” czy
„Ogniomistrza Kalenia”. No
a „Czterej pancerni i pies”,
podobnie jak we wszystkich
kinach Związku Radzieckiego,
święcili tutaj również swój
triumf. ’

z

Co siedem dni następuje
zmiana programu, chyba że
film jest szczególnie kasowy.
Pewnie tak będzie z „Anato
mią miłości”, bowiem w in
nych miastach Związku Ra
dzieckiego dawno już nie o-

glądano takich kolejek pod
kasami jak w przypadku e-

kranowego romansu Brylskiej
1 Nowickiego.

Dyrektor Aleksiejew x du
mą omawia repertuar kina,
wspomina najbardziej kasowe
filmy, udane imprezy jak np.
Tydzień Filmu Polskiego czy
wystawę „Polleny”, mówi o za
interesowaniu wystawą z oka
zji 500-lecia urodzin Koperni
ka. A nagle, zupełnie niespo
dziewanie, zaczyna wspominać
dni, spędzone w Polsce. Po raz

pierwszy był w naszym kraju
w roku 1944 jako oficer XVII
armii powietrznej, biorącej u-

dział w walkach nad Zamoś
ciem, Lublinem, Wrocławiem.
Później bywał kilkakrotnie,
zwiedzając wraz z innymi
kombatantami prawie wszyst
kie większe miasta Polski
Wraz ze wspomnieniami przy
wiózł kilka wierszy, przypomi
nających spotkanych nad Wi
słą przyjaciół.

I słuchamy tych wierszy, sto
jąc wokół Aleksieja w jego
gabinecie, w kijowskim „Kra.
kowie”. Obok pracownicy ki
na przygotowują elektryczną
kolejkę, która cieszyć będzie
oczy dzieci, tutaj witających
Nowy Rok. Też jednak przer
wali pracę zasłuchali się, któ
remuś nawet zwilgotniały oczy.
Ech, wspomnienia...

A niedaleko stąd, na Dnie
prze, rybacy dalej tkwią nad
swoimi przeręblami. Ojciec
spotkanego w hallu Aloszy
także. Syna wysłał po bilety.
Wybiorą się wieczorem do
„Krakowa”, kina, o którym
nawet urodzony w „Rusanow-
ce” 10-letni Alosza wie, że no
si nazwę dalekiego polskiego
miasta.

STANISŁAW
M. JANKOWSKI

Ile kosztowała Izrael sprowokowana prze
zeń ostatnia wojna? Na razie jeszcze do
kładnie nie obliczono. Specjaliści wymie

niają wstępnie sumę 7 miliardów dolarów,
biorąc przy tym pod uwagę wyłącznie wy
datki militarne. Według oceny Efraima Dow-
rata, doradcy ekonomicznego izraelskiego mi
nisterstwa finansów, straty wynikłe z ogra
niczenia produkcji w okresie wojny wyno
szą 480 milionów dolarów.

Tylko te dwie pozycje dają sumę prawie
7,5 miliarda dolarów. Dla porównania — ro
czny budżet Izraela wynosi mniej niż 5 mi
liardów dolarów.

W samym Izraelu i poza jego granicami
trwa zakrojona na ogromną skalę akcja gro
madzenia środków finansowych. Znacznie
zwiększono podatki i przewiduje się dalszy
ich wzrost. Rozpisano jednocześnie kilka po
życzek. Jednej z nich otwarcie nadano na
zwę przymusowej — pochłania ona 12 pro
cent dochodów każdego obywatela. Inne po
życzki noszą nazwę dobrowolnych, nie spo
sób się jednak od nich uchylić. Izraelski mi
nister finansów Pinchas Sapir wyjaśnił zre
sztą niedawno, co oznacza ta „dobrowolność”.
Uprzedził mianowicie obywateli Izraela, że
nazwisko każdej osoby, która odmówi uczest
nictwa w kampanii rozpisywania pożyczki
wojennej, zostanie opublikowane w prasie.

Podobne praktyki stosuje się również za

granicą. Tych, którzy odmawiają świadczeń

pieniężnych na rzecz Izraela publicznie na
zywa się „zdrajcami” i „odstępcami .

Wydaje się jednakże, że nawet w Stanach
Zjednoczunych, a więc w kraju, z którego
napływało najwięcej przekazów, osobom po
czuwającym się do związków z Izraelem za
czyna doskwierać rola dojnej krowy. W„ tym
roku do wykonania planu zbioru „ofiar” za
braknie ponad 100 min dolarów.

Tym większe będą ofiary samych obywa
teli Izraela. Ich kieszenie nie są bezdenne,
a podatki jeszcze w przededniu wojny się
gały 40 procent pensji. Obecnie chyba wygod
niej będzie liczyć, ile procent z dochodu po
zostanie po opodatkowaniu.

W Izraelu wstrzymuje się produkcję wie
lu artykułów pierwszej potrzeby. Większość
ludności zmuszona jest do rezygnacji z za
kupu przedmiotów trwałego użytku W^a^ze

mają nadzieję, że społeczeństwo „wykaże zro
zumienie”. ..Prostemu człowiekowi pracy nie
będzie jednak od tego lżej” — przyznaje cy
towany już Efraim Dowrat.

Miasta Izraela objeżdża obecnie orkiestra
symfoniczna, dając bezpłatne koncerty —

„dla podniesienia ducha”. Obok armat wy
naleziono więc jeszcze jeden, równie jednak
wątpliwy, ekwiwalent masła.

F. ŁOSIEW, J. SUBBOTIN

Sparaliżowani! rozsadek
(Korespondencja z Nowego Jorku)

W okresie przedświątecznym prasę ame
rykańską obiegła radosna wiadomość:
armia Stanów Zjednoczonych, zamierza

wydać dwieście milionów dolarów, aby za
fundować sobie lepszy od dotychczasowego
gaz paraliżujący ośrodki nerwowe.

Po co armii amerykańskiej nowy gaz, sko
ro posiada ona w Górach Skalistych w oko
licy Denver zapasy gazu paraliżującego w

ilości wystarczającej całkowicie, aby raz na

zawsze zlikwidować ludność wszystkich
większych miast świata i mieć jeszcze coś
w zapasie? Armia twierdzi, że musi zmo
dernizować swoją zdolność prowadzenia woj
ny chemicznej, aby mieć potężniejszy od do
tychczasowych środek zapobiegający rozpo
częciu wojny chemicznej przez potencjalnego
nieprzyjaciela.

Wątpliwe jest, czy to właśnie posiadane
zapasy gazu starego typu dotychczas ocaliły
Stany Zjednoczone przed wojną chemiczną,

natomiast jest rzeczą pewną, że nie ocaliły
przed rosnącymi protestami ludności zamie
szkującej osiedla w pobliżu składów gazu.

Nowy gaz nosi nazwę bliźniaczego. Skła
dają się nań dwa elementy w oddzielnych
pomieszczeniach artyleryjskiego pocisku. Od
dzielnie każdy z elementów jest całkowicie
nieszkodliwy, łącznie powstaje gaz, który a-

takuje ośrodki nerwowe, wywołuje konwul
sje, mdłości i następnie śmierć. Nowością
owego nowego gazu jest to, że powstaje on

dopiero po wystrzeleniu pocisku. W starym
wydaniu pocisk zawierał w jednej komorze
śmiercionośny ładunek.

Stare zapasy mają być zniszczone, tylko
nikt jeszcze nie wie w jaki sposób, nato
miast wielu ekspertów twierdzi, że jest to

prawie niemożliwe. Zdaniem ekspertów ar
mii zniszczenie zapasów starego "gazu kosz
tować będzie drugie 200 milionów dolarów.

JAN ZAKRZEWSKI

W świątecznym numerze „GK” pi
sałem dość szeroko o motory
zacji egipskiej Zgodnie z zapo
wiedzią, uzupełniam dziś tam
ten tekst o kilka jeszcze spo
strzeżeń. Przede wszystkim

warto tu wspomnieć o stosunku egipskich
Stróżów porządku do arabskich kierowców.
Najogólniej można go określić jako

łaskawe oko policji drogowej

Wszystkie uchybienia wobec pojmowa
nych tradycyjnie przepisów o bezpieczeń
stwie w ruchu drogowym, uchybienia o

których uprzednio pisałem, a powodowa
ne obiektywnymi przyczynami niedosko
nałości technicznej pojazdów, a także ich
niebezpieczne przepełnienie — traktowa
ne jest z przymrużeniem oka przez egip
ską policję drogową. Policjanci w białych
mundurach interweniują najczęściej do
piero w momentach kolizji drogowych
lub przy rozładowywaniu powstałych kor
ków, traktując z reguły wyrozumiale na
wet grubsze wykroczenia przeciw przepi
som. Taryfa kar jest jedna, mandat kosz
tuje 25 plastrów i jest raczej lekceważo
ny przez kierowców. Zresztą zwrócenie
uwagi winowajcy czy próba ukarania go
mandatem powoduje zwykle gwałtowną

Allach
■

I

samochody
(Korespondencja własna z Egiptu)

wymianę zdań, połączoną z wzywaniem
Allacha na świadka, co często prowadzi
do totalnej awantury, w której na ochot
nika uczestniczą impulsywni świadkowie.
Widziałem dwukrotnie sceny, kiedy krew
cy kierowcy spoliczkowali pieszych, któ
rzy narazili im się słowem i uczynkiem,
a że poszkodowani mieli nie gorszy tem
perament — doszło w rezultacie do ogól
nych bijatyk, w których przechodnie bra
li czynny udział po stronie pieszego. Kie
dy więc cywilne interwencje ograniczają
się zwykle do mordobicia — trudno się
dziwić, iż nie istnieje w Egipcie funkcja
społecznych inspektorów ruchu drogowego.

Kierowcy egipscy jeżdżą zresztą kultu
ralnie, jeśli nie liczyć ogólnego braku
poszanowania praw pieszego na jez

dni i to nawet na oznakowanych przej
ściach. Ciekawe, że przy południowym
temperamencie nie wykazują skłonności
do brawury, a wyprzedzony przez inne
go kierowca nie czuje się pokrzywdzony
na honorze, jadąc nadal z dotychczasową
szybkością. Egipcjanie prawdopodobnie
wyładowują się na ulicach miejskich w

nieustannym używaniu sygnałów. Byłem
naprawdę zdumiony w taksówce, kiedy ja
dąc o północy zupełnie pustą, szeroką ar
terią miejską w Kairze, pohukiwaliśmy
głośno sygnałem co kilkanaście metrów!

Jazda po szosie w Egipcie jest znacznie
łatwiejsza niż u nas Główne drogi bez
ustannie prowadzą po płaszczyźnie (ważne
dla wyeksploatowanych weteranów dróg!)
pozbawionej ostrzejszych zakrętów, a na

nielicznych niewielkich wzniesieniach kie
rowcy ciężkich ciężarówek uprzejmie za
praszają do wyprzedzania ruchem ręki,
informującym, że droga jest wolna. Istot
ne jest również, że z religijnych wzglę
dów wszyscy kierowcy są trzeźwi, co ra
dykalnie zmniejsza liczbę wypadków. Aha,
i jeszcze jedno: nadjeżdżające z przeciwka
wozy mruganiem świateł ostrzegają, że za

chwilę spotkamy patrol lub posterunek
żandarmerii. Ale ten zwyczaj szoferski
to my już skądś przecież znamy...

Nawierzchnie asfaltowe zachowują się
znakomicie, nie wykazując tendencji do
„rozpływania” pod upalnymi promieniami
afrykańskiego słońca. Jedyny wyjątek sta
nowi szosa z Aleksandrii do El Alamein,
jeszcze podczas wojny położona w pośpie
chu przez aliantów na wydmach Pustyni
Libijskiej, pokryta miejscami tak lepką
smołówką, że trudno np. zmienić koło w

samochodzie, bo kierowcy podeszwy przy
klejają śię do nawierzchni niemal na stałe.
A swoją drogą widok robotników zatrud
nionych przy asfaltowaniu nawierzchni
wydał mi się jednym z najbardziej szo

kujących w Kairze — te ich długie do
kostek szaty, te zawoje na głowach...

Spotkania starych znajomych

Uważne oko dostrzeże w Egipcie sylwet
ki starych znajomych z naszych ulic
i szos. Coraz częściej widać „polskie

fiaty 125 p”, od czasu do czasu przemknie
„żuk” lub „nysa”, „warszawa combi” ,z pa
trolem policyjnym, pożarniczy „żuk” albo
„star”. Związek Radziecki reprezentują
„wołgi” i „moskwicze” kilku typów — od
402 poprzez 408 do 412, terenowe „łaziki”
GAZ i UAZ oraz ciężarówki kilku marek
i typów. Ciężki radziecki sprzęt motoryza
cyjny zasłużył się zwłaszcza w piekielnie
trudnych warunkach podczas budowania
Tamy Assuańskiej. Węgrzy eksportują tu

autobusy miejskie „ikarus”. również w

wersji przegubowców, a Czesi ciężarów
ki „skoda”. Spotkałem też w Egipcie cię
żarówki „horch”, „sachsenring”, kilkana
ście „wartburgów” (od wysłużonych „dzie-
więćsetek” 311 po ostatni model 353 z od
mianą „turist” włącznie), lecz ani jednego
„trabanta”. Pewnie dlatego, że niepako-
wne wozy nie znajdują w Egipcie zwolen
ników. Czyżby więc nasz „maluch” z Biel
ska nie zobaczył nigdy piramid?

WOJCIECH PYKOSZ

Uważaj, komu ustępujesz miejsca

Dobrym manierom powinno czasem towarzy
szyć poczucie humoru. Przekonał się o tym po
niewczasie szejk Mahdi, który za brak poczu
cia humoru musiał zapłacić 350 funtów grzyw
ny i koszty procesu.

Kilka dni temu dumny (choć nie najbogat
szy) szejk Mahdi, jadąc autobusem wstał z fo
tela ustępując z galanterią miejsca młodej ko
biecie. Dopiero na końcu trasy przekonał się,
że „młodą kobietą" był... długowłosy hippis! O-
burzony faktem, że musiał stać całą drogę, pod
czas, gdy ten młody, mogący być jego synem,
wygodnie siedział, wymierzył młodzieńcowi siar
czysty policzek. Poszkodowany (wskutek uderze
nia stracił ząb) wniósł skargę do sądu, który
ukarał krewkiego szejka. Ten ostatni opuszcza
jąc budynek sądu zapowiedział, że odtąd nie

ustąpi miejsca nikomu, nawet ponętnej „hury-
sie z 1001 Nocy"!

Kryzys paliwowy — hossa na konie

Pierwsi „zwietrzyli interes" Holendrzy. Od
kilku dni na terenie Francji przebywa pan
Francois Soons z miasta Uluenhout w poszu
kiwaniu wszelkiego typu pojazdów „napędza
nych" owsem i obrokiem: faetonów, bryk, ko
lasek kabrioletów, dorożek, land... a nawet naj
prostszych wozów, które po remoncie, pozwolą
na niedzielne przejażdżki. Przedsiębiorczy ho
lender zakupił już 15 pojazdów, a jeszcze nie
zamierza rezygnować z poszukiwań.

„Dowcipniś"

Niemałą atrakcję przeżyli podczas świąt mie
szkańcy Beloeil, w prowincji Quebec (Kanada),
gdy włączyli swe odbiorniki kablowlzji (telewi
zji kablowej) by obejrzeć program świąteczny,
stwierdzili z zaskoczeniem, że na ich ekranach

pojawiają się... zdjęcia pornograficzne! Fot. I. Kotlarski

Okazało się jednak* że jakiś żartowniś podło
żył fotogramy („przerywniki") niezbyt stosowne

do pokazywania publicznie. Wskutek interwencji
telefonicznych przerwano emisję programu.
Sprawcy „żartu" dotychczas nie ustalono.

To się nazywa „gwiazdka”
O niebywałym szczęściu może mówić 25-letni

mieszkaniec Londynu, Roger Coyle z zawodu
nurek. Tuż przed świętami, nurkując w Tami
zie, wyłowił pokryty nalotem podłużny przed
miot metalowy. Początkowo sądził, że znalezi
sko jest bezwartościowe, jednak po oczyszczeniu
okazało się, że jest to... złoty miecz, wysadzany
300 diamentami, wartości 30 tys. funtów (75
tys. dolarów). Specjaliści z londyńskiego mu
zeum przypuszczają, że może to być miecz
lorda Nelsona, stanowiący nagrodę za bitwę nad

Nilem w 1798 r.

Coyle bardzo ucieszył się z, „połowu" uważa
jąc, że jest to najwspanialszy prezent gwiazd
kowy, jaki kiedykolwiek otrzymał. Obecnie nu
rek z niecierpliwością oczekuje przyznania mu

przez odpowiedne władze prawa własności do

cennego miecza.

Karalne „marzenia”
Podczas podróży z Melun do Metz w okresie

minionych świąt, jeden z pasażerów obudziw
szy się po dłuższej drzemce, rzucił się niespo
dziewanie na siedzącą na przeciwko niego pa
sażerkę i zaczął z niej zdzierać ubranie. Wy
buch gwałtownych czułości został jednak przy

jęty nieprzychylnie, gdyż napastowana pociąg
nęła za hamulec berpieczeństwa, wzywając przy
tym pomocy. Zatrzymany napastnik tłumaczył
swe zachoiuanie chwilowym zakłóceniem świa
domości, spowodowanym erotycznymi wizjami,
jakich doznał w czasie snu. Musiał jednak uiś
cić karę.

„W co się bawić, w co się bawić?...

Fot. CAF
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W TELEWIZJI

W kręgu literatury faktu
pozostajemy w naszej ru
bryce od dość dawna. Tak
że i tym razem pragniemy
zaproponować naszym czy
telnikom lekturę z tej pro
blematyki. Ciekawą o ty
le, że Japonia, kraj kwitną
cej wiśni, egzotyki Wschodu
i dynamicznego rozwoju prze
mysłu fascynuje dziś wszyst
kich. Książka Włodzimierza
Woweruka „WYZWANIE O-
SWIECONYCH SAMURA
JÓW" wychodzi naprzeciw
tym zainteresowaniom. Au
tor, świetny znawca przed
miotu pozostawia poza te
matem książki całą bogatą
i wdzięczną dla opisów część
obyczajową, skupiając się
wyłącznie na realiach i fak
tach historycznych — od
początków istnienia Japonii
tj. od roku 660 p.n.e. aż po

okres najnowszy — japoński „cud” gospodarczy. Nie spo
sób oczywiście przedstawić całej problematyki tej pozycji.
Dlatego tym wszystkim, których te sprawy obchodzą, po
lecamy książkę PiW-u.

♦ W sobotę ■ gods. K,15 w

programie II Krakowski Ośro
dek Telewizyjny nada pierwszy
program z cyklu „TWARZE
TEATRU", w którym będzie
prezentował czołowych aktorów
krakowskich. Każdy z tych
programów będzie poiwięcony
jednemu aktorowi starając się
pokazać nie tylko jego indywi
dualny genre, ale również od
mianę aktorstwa, które on re
prezentuje. Dopełnieniem tego
będą wybitne sceny z przed
stawień teatralnych. Pierwszy
program z cyklu „Twarze Tea
tru” poświęcony będzie aktor
stwu ANNY POLONY. O jej
rolach i o niej samej mówić
będą Marek Walczewski, Kon
rad Swinarski i Jan Błoński.
Pragniemy podkreślić, że osiąg
nięcia mistrzów sceny trakto
wane będą w tych programach
przede wszystkim jako przy
kład zasadniczych typów ak
torstwa a przez to będą pró
bowały włączyć się w sprawę
utrwalania sukcesów i budowa
nia wielkości polskiego teatru.

Karnawał trwa

W KINIE

Na ekran kina „Wolność" ma wejść oparty na autentycz
nych wydarzeniach film „FRANCUSKI ŁĄCZNIK". Jest to
historia w jaką wplątał się we Francji prezenter TV, któ
ry w swym samochodzie przemycił z Francji do USA he
roinę wartości 10 milionów dolarów. Film ten w reżyserii
Williama Friedkina zdobył sześć Oscarów. Tempo filmu
wręcz niesamowite, akcja niezwykle dynamiczna, sprawia
jąca wrażenie dokumentu. Wszystko w oprawie współczes
nego filmu gangsterskiego a więc strzały, trupy, pościgi itd.
itd. Aktorzy? — Gene Hackman, Fernando Rey, Marcel

Bozzuffi. Zobaczyć trzeba koniecznie!

Teatr Telewizji wysta
wia dzisiaj sztukę Stefana
Żeromskiego „UCIEKŁA MI
PRZEPIÓRECZKA". Pre
miera tej trzyaktowej ko
medii odbyła się w roku 1925
w Warszawie, i od tego cza
su utwór ten był najczęściej
wystawianym spośród wszy
stkich dramatów pisarza.
Kreacja Osterwy w roli
Przełęckiego i Jaracza w ro
li Smugonia w prapremie
rze warszawskiej w 1925 r,
stała się wydarzeniem arty
stycznym i na stałe wpro
wadziła sztukę do repertu
aru teatrów polskich. W

spektaklu telewizyjnym wy
stąpią: Z. Zapasiewicz, E.
Starostecka, A. Milewska, J.
Duriasz i inni. Reżyserował
S. Brejdygant.

I jeszcze jeden program
teatralny, który przygoto
wała TV. Będzie to spektakl
wg Miki Waltariego — „OB
CY PRZYSZEDŁ NA FER
MĘ”. Autor, popularny pi
sarz fiński, którego kilka
książek przełożono na pol
ski. Sztuka nabrała w tele
wizji nowych wartości, ale
scenariusz Andrzeja Żurow
skiego jest wierny orygina
łowi.

Z programów filmo
wych polecamy przede wszy
stkim „UKRYTĄ FORTECĘ"
Akiro Kurosawy, twórcy ta
kich głośnych filmów jak
„Pijany anioł”, „Siedmiu sa
murajów”, „Rudobrody”.
Prezentoioany obecnie film
różni się nieco od pozosta
łych, które zresztą wyświe

tlano w naszych kinach, •

niektóre w TY. Jest to wi
dowisko historyczne, tkwią
ce w tradycji samurajskiej,
ate z pewnymi akcentami

komediowymi.
+ Zwracamy uwagę Czy

telników — telewidzów na

czwartkowy program „TO
NIE BYŁY ŻARTY" czyli
piosenki i satyra w konspi
racji.

+ Sobotni program przy
niesie amerykański film
„MOBY DICK" oparty na

powieści Hermana Melville’a
wybitnego pisarza amery
kańskiego. Jest to trzecia z

kolei już ekranizacja tej
powieści. Ta, którą zobaczy
my pochodzi z roku 1956, a

jej reżyserem jest John Hus-
ton, którego „Skłóconych z

życiem” z Marylin Monroe
i Clarkiem Gablem z pew
nością świetnie pamiętamy.
Hustonowi udało się poza
wątkami przygodowymi u-

jąć w pewnym stopniu bo
gatą warstwę filozoficzną
powieści. W roli głównej
Gregory Peck.

+ Niedziela jak zwykle
przyniesie bogaty program
— Teleranek, Stare Kino i
„ZŁODZIEJ Z BAGDADU”
— ten z lat dwudziestych z

Douglasem Fairbanksem.
Wieczorem kolejny odcinek
serialu TVP „CZARNE
CHMURY". Tytuł piątej
części „CZARNA SAKWA”.
Euro wizja 73 — koncert ga
lowy Międzynarodowego
Festiwalu Piosenki w Luk
semburgu.

r
rzeba korzystać > atrakcji sezonu: zabaw, wieczorków
tanecznych, balów. Na ogół żadna z nas nie ma w

nadmiarze toalet wieczorowo-balowych, a równocześ
nie rade byśmy karnawału nie przetańczyć w jednej
i tej samej sukni. Pomysłowością jednak wiele da się zro

bić, tym bardziej, że moda pozwala na duży wybór, do
starcza wiele ciekawych rozwiązań owego problemu.

Przede wszystkim wiadomo już, że można zrobić furorę
łatwym sposobem, strojąc się w długą, gładką spódnicę
(względnie spodnie) i sweterek wieczorowy. Sweterek w

wersjach najrozmaitszych. Na przykład kardigan wykona
ny ozdobnym, wypukłym ściegiem, przystrojony (jeśli to

lubimy) deseniem z błyszczących koralików lub cekinów.
Albo sweterek bez rękawów, odsłonięte plecy, z włóczki-

błyszczącej, względnie cienkiej melanżowej. Albo — efek
towna bluzeczka-sweterek z długim rękawem, z wycięciem
w szpic, wiązana na boku. Przede wszystkim jednak pa
miętajmy, że o atrakcyjności stroju karnawałowego stano
wią dodatki: kwiaty, szale, boa z piór, Zawoje na głowę
i biżuteria. Do tych toalet skomponowanych ze sweterkami
bardzo pasują różnobarwne korale z błyszczących pacior
ków (nie szczędzić sznurków) albo korale drewniane, a

ogromnie też modne są drewniane bransolety-obręcze. Po-
I nadto wszelkie wisiorki, łańcuszki, obręcze, klipsy.

Godne polecenia są też suknie o deseniach kwiatowych,
taka np. jak ta na zdjęciu, z szerokim rękawem. Na gło
wę piękny zawój, przy wiązaniu zdobiony pękiem kwia
tów. (sz)

Fot.: CAF — Matuszewski

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
w KRAKOWIE

kandydaci powinni posiadać:
• 24 do35latżycia
• ukończoną szkolę podstawową
• dobry stan zdrowia stwierdzony przez leka

rza i psychologa MPK po wstępnym przyję
ciu kandydatury

• pierwszeństwo w przyjęciu mają kandydaci
posiadający samochodowe prawo jazdy.

Kandydaci odbędą specjalne przeszkolenie 4-

mlesięczne po ukończeniu którego otrzymajq samo-

chodowq kategorię prawa jazdy „Dm” uprawniają
cą do prowadzenia autobusów MPK w Krakowie.

Po 3 latach pracy kierowcy cl otrzymajg prawo
lazdy kategorii „D".

W czasie szkolenia wypłacane będzie wynagro
dzenie.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych Informacji
udziela — Dział Osobowy MPK w Krakowie, ul.

Wawrzyńca nr 13 — parter.

[Ę KŁOWA
lub inną obrabiarkę o podobnej
charakterystyce — KUPI na
tychmiast względnie WEŹMIE

W NAJEM

WYTWÓRNIA SPRZĘTU

KOMUNIKACYJNEGO

w Krakowie, ul. Wrocławska 53.
<

Informacje pisemne lub telefo
niczne przyjmuje Dział Utrzyma
nia Ruchu — telefon 360-20,
wewn. 292.

Książki
nadesłane
Euzebiusz Bąsińskl — POL

SKA — ZSRR. Kronika fak
tów i wydarzeń 1944—1971.

Wyd. Książka i Wiedza, str.

482, cena 100 zł.
Leonid Breżniew — LENI

NOWSKĄ DROGĄ. Przemó
wienia i artykuły. Wyd. Ksią
żka i Wiedza, str. 916, cena

50 zł.
WARSZAWA — PRAWA

PODMIEJSKA. 1942—1944. Z
walk PPR, GL—AL. Wyd.
MON, str. 966, cena 80 zł.

Bogdan Hildebrandt — KON
SPIRACYJNE ORGANIZA
CJE MŁODZIEŻOWE W POL
SCE 1939—1945. Wyd. Książ
ka i Wiedza, str. 447, cena

50 zł.
Leon Lubecki — NA PO

ŁUDNIE OD BERLINA. Wyd.
MON, str 418. cena 29 zł. Z
walk 26 pułku piechoty.

Napoleon Rydzewski —

SPADOCHRONY NA DRZE
WACH. Wyd. Książka i Wie
dza, str. 2f>8. Opowieść doku
mentalna o -działalności gru
py desantowej.

Jan Jaźwiec — PORTRET
ŁĄCZNICZKI. Wyd. LSW,
str. 196, cena 22 zł. Opowieść
o Helenie Płotnickiej.

Wincenty Iwanowski — O-
PERACJE OKRĄŻAJĄCE II

WOJNY ŚWIATOWEJ. Wyd.
MON, str. 370, cena 50 zł.

Tadeusz Pietrzak — POD
ZIEMNY FRONT. Wyd. „I-
skry”, str 240, cena 9 zł.
Wznowienie.

CEREMONIAŁ WOJSKO
WY — Wyd. MON, str. 214,
cena 9 zł.

ZASADY ETYKI. Obyczaje
żołnierzy zawodowych LWP.

Wyd. MON, str. 135, cena 6 zł.
Ż ZAGADNIEŃ METODY

KI SZKOLENIA PARTYJNE
GO. Wyd. Książka i Wiedza,
str. 322, cena 18 zł. Wybór
artykułów opublikowanych na

łamach miesięcznika „Ideolo
gia i Polityka”.

Małgorzata Fornalska —

PAMIĘTNIK MATKI. Wyd.
Książka i Wiedza, str. 715,
cena 35 zł. Wznowienie.

Nowości WL

Rafał Wojaczek — NIE
SKOŃCZONA KRUCJATA.
WL, str. 127, cena 10 zł.
Wiersze.

Anna Swirszczyńska — JE
STEM BABA. WL, str. 138,
cena 15 zł. Wiersze.

August Antoni Jakubowski
— POEZJE, WL, str. 63, ce
na 25 zł.

Zbigniew Jankowski — I
GDYBY WSZYSTKIE ŻA
GLE. WL, str. 51. cena 10 zł.
Wiersze.

Adam Czerniawski — WI
DOK DELFWL, str. 44, ce
na 10 zł.

— To wszystko jest ciekawe i
bardzo piękne — pułkownik był
sceptykiem — ale pisane palcem na

wodzie. Nie ma ani cienia dowodu,
że to prawda.

— Dowód pułkownik otrzyma w

ciągu najbliższych dwudziestu czte
rech godzin — stwierdził adwokat
Ruszyński z niezachwianą pewnością
siebie.

— Jaki?
— Odnajdzie się dziecko. Mały

Gumiński.
— A dlaczegóż to Szczerbiecka

miałaby porywać wnuczka? Prze
cież i tak mogła się nim opiekować.

— Nie mogła. Ta kobieta każdym
nerwem swojego ciała nienawidzi
ła Heleny Kowalskiej. Była syno
wa w całej rozciągłości odpłacała
to uczucie. Teściowa uważała, że

synowa przyczyniła się do przed
wczesnego zgonu jej syna. Kowal
ska nigdy nie wybaczyłaby Szczer-
bieckiej rozbicia jej małżeństwa. W
sytuacji, kiedy starsza kobieta zo
stała zupełnie sama, mogła przeiTć
wszystkie uczucia macierzyńskie na

nie znanego sobie chłopczyka i nie
będąc w stanie inaczej ich zaspokoić,
posunęła się aż do porwania.

— Słowa, słowa, słowa — pułko
wnik był na „Weselu” Wajdy — ja
muszę mieć dowody.

— No proszę?
— Kiedy rozmawiałem z praco-

wniczką Urzędu Stanu Cywilnego,
ta dziewczyna opowiedziała mi, że

początkowo trudno jej było znaleźć
odpowiednią stronę w księdze, bo
rzekomy dziadek wymienił inne na
zwisko. Dopiero dzięki imieniu zi
dentyfikowano wpis do książki. Fał
szywy poczciarz tłumaczył urzędni
czce, że ma wnuki aż z czworga
dzieci i mogły mu się pomylić ich
nazwiska. Ani Szczerbiecka, ani cała
rodzina zmarłego męża Kowalskiej
nie wiedziała, że dziecko zostało za
pisane pod panieńskim nazwiskiem
matki. Szukali je pod własnym.

— Jak to się mogło stać? — zdzi
wił się Niemiroch.

— Trochę sprytu matki, a reszta
to nieuwaga urzędnika, który do
konywał wpisu do księgi. Pani Ko
walska tak chciała zerwać wszelkie
więzy łączące ją z byłym mężem, że
nie zawahała się przed małym krę
tactwem. Sama zresztą przyznaje,
że później tego żałowała. Tak więc
porywacz czy też porywaczka rekru
tują się z osób bliskich Marii Tere
sie. I to takich, którzy nie mieli
przed tym kontaktu z Heleną ani z

jej dzieckiem. Nie orientowali się w

zmianie nazwiska. Dlatego też szu
kali metryki Januszka pod „Szczer-
biecki” a nie pod „Kowalski”. Nikt
z obecnego otoczenia pani Kowal
skiej nie znał tej historii. Każdy
mógł uważać, że ta kobieta, jak to

zwykle robią mężatki mające dzieci,
zachowała nazwisko męża.

— To też jest tylko pół argument
— pułkownik należał do ludzi upar
tych — ja nie łapię ryb przed nie
wodem.

— Wszystko razem: ten drobny
incydent w urzędzie, porwanie Ka
zia Gumińskiego, odnalezienie się
dziecka daje nam mocne fundamen
ty hipotezy, że stara Szczerbiecka
albo sama uprowadziła Wnuka, albo
maczała palce w tej akcji.

— Na razie dziecko jeszcze się nie
odnalazło. Mówię o tym Gumińskim.

(53)
— Znajdzie się, znajdzie. Najpóź

niej jutro wieczorem.
— Jeśli to nastąpi, złożę wniosek

do generała, aby stworzył przy Ko
mendzie Głównej MO etat naczelne
go wróżbity i mianował1 na to sta
nowisko adwokata Mieczysława Ru-
szyńskiego.

— To nie wróżby, lecz „baśka”
pracuje — stwierdził skromnie me
cenas.

— Podziwiam pańską pewność. A

jeżeli mały się nie znajdzie?
— Mógłby się nie znaleźć w jed

nym wypadku...
— W jakim?
— Gdyby go porywacze zamordo

wali i ukryli gdzieś zwłoki.
— Straszne! Niech mecenas na

wet tego nie mówi — wzdrygnął
się Kaczanowski — potworne!

— Ja także przypuszczam, że tak
daleko się nie posuną — zgodził się
adwokat — i to nie dlatego, aby im
sumienie nie pozwalało popełnić tak
ohydnej zbrodni, lecz po prostu dla
innych, bardziej prozaicznych po
wodów. Co innego jest odpowiadać
za uprowadzenie dziecka na tle
mniejszych lub większych niesnasek
rodzinnych, a co innego kidnaping
połączony z morderstwem. W tym
drugim przypadku przestępca nie
mógłby liczyć na jakiekolwiek
względy sądu, na okoliczności łago
dzące lub na prawo łaski. Czapa mu
rowana i to dla wszystkich uczest
ników zbrodni. Na takie ryzyko nie
pójdą. To są ludzie mądrzy, popeł
nili wprawdzie parę drobnych błę
dów, ale kto ich nie popełnia? I ja
czasami, wprawdzie rzadko, także
się mylę.

— Mecenas ma rację — przytak
nął major — nie tkną dziecka.

— No, pułkowniku — Miecio od
czuwał dotkliwy brak alkoholu w

organizmie — pracowaliśmy z ma
jorem jak dwa woły w jarzmie. Od
waliliśmy kawał solidnej roboty, a

przede wszystkim nareszcie ruszy
liśmy tę przeklętą sprawę. Należa
łoby się nam choć po kropelce re
prezentacyjnego koniaczku.

Niemiroch roześmiał się.
— Mecenas tak mówi, jak byśmy

już tę sprawę mieli za sobą. Nieste
ty, nie jest tak dobrze. A co do wi-
niaku, to zostało tam coś na dnie bu
telczyny. Trzy kilonki chyba się z

niej wyciśnie — pułkownik wyciąg
nął szkło.

— No to zdrowie — podniósł
lampkę z jasnym płynem do góry —

naczelnego wróża KG MO.
Ruszyński zerknął na zegarek.
— Już po dziesiątej. Późny wie

czór. Na mnie najwyższy czas.
— Może mecenasa odwieźć? — za

proponował major.
— Boicie się, żeby i mnie nie por

wano? — roześmiał się Ruszyński.
— A szkoda byłoby takiej głowy.

Na pewno znajdzie się jakiś radio

wóz, który leci w tamtą stronę 1
mógłby mecenasa podrzucić — ma
jor podniósł słuchawkę i nakręcił
numer dyżurki. — W porządku —

poinformował po uzyskaniu odpo
wiedzi — wóz czeka na dole.

— Ty,. Januszku, zostań chwilę,
musimy omówić dalszy plan akcji i
technikę przeprowadzenia go.

— Żadnej dalszej akcji nie będzie
— uparcie powtórzył adwokat — do
widzenia panom. Dziękuję za winia-
czek. Wprawdzie za dużo go nie by
ło, ale dobre i to.

— Co myślisz o teorii Ruszyńskie-
go? — zapytał Niemiroch, kiedy o-

ficerowie zostali sami w gabinecie.
— Trafia mi do przekonania. To

jedyne logiczne wytłumaczenie
dwóch tak sprzecznych ze sobą wy
padków, jak porwanie Januszka Ko
walskiego i uprowadzenie Kazia Gu
mińskiego. Hipoteza, która tłumaczy
powody obu przestępstw.

— Gdyby tak było, to rzeczywiście
mały Kazio może się odnaleźć bez
żadnej z naszej strony zasługi. Zo
baczymy.

— Jednak ten Miecio, to tęgi łeb.
Mógłby być nawet oficerem milicji,
Janusz Kaczanowski wyraził naj
wyższe w swoim przekonaniu uzna
nie dla niedawnego antagonisty.

— No, zobaczymy co wyniknie z

tych waszych teorii — pułkownik
do końca nie był przekonany — czy
ten adwokat nie jest zbyt przemą
drzały?

Ale na razie wszystko tak się u-

kładało, jak to Mieczysław Ruszyń
ski przewidział. Nazajutrz, przed
siódmą rano, w mieszkaniu państwa
Gumińskich rozległ się dzwonek. Ku

swojej ogromnej radości, matka zo
baczyła małego Kazia stojącego w

drzwiach. Dziecko było wyspane, u-

myte i najedzone. W kieszeniach pa
letka miało pełno cukierków.

Uszczęśliwieni rodzice natych
miast zawiadomili milicję. Major
Kaczanowski prosto z domu poje
chał na Grochów. O szczęśliwym od
nalezieniu się chłopczyka oficer mi
licji zawiadomił naturalnie i adwo
kata. Zaproponował mecenasowi,
aby także asystował przy rozmowie
z małą ofiarą porywaczy.

— Uważam to za stratę czasu —

bronił się Ruszyński. — Jestem prze
konany, że niczego się n.e dowiemy.
To zbyt małe dziecko, aby mogło
zapamiętać coś, co ma istotne zna
czenie dla sprawy.

.Rzeczywiście, od małego Kazia za
równo matka, jak i major niewiele
się dowiedzieli. Chłopczyk zapamię
tał jedno. Rano „ten pan” przywiózł
go na miejsce „gdzie chłopaki w pił
kę grają” i zapytał:

— Trafisz stąd sam do domu?
Kiedy malec potwierdził, „ten

n.in” otworzył drzwiczki samochodu
i powiedział:

— Zmykaj. A kłaniaj się rodzicom.
I to byłoby właściwie wszystko,

co utkwiło w pamięci dzieciaka. O-

powiadał jeszcze, że „ten pan” wo
ził go samochodem, że jadł ciastka.
Kazio, a nie „ten pan”. Że pił smacz
ny soczek.

— A nie płakałeś? Nie tęskniłeś
za mamusią i tatusiem? — dopyty
wała się matka.

— Nie — odpowiedział mały Kazio
ze szczerością właściwą dzieciom —

ten pan był bardzo dobry. Dał ml
taką dużą lalę. Większą niż ma Joaś-
ka i ładniejszą.

— A gdzie ta lala?
Chłopczyk ze smutkiem stwierdził:
— Nie ma.
— Spałeś?
— Spałem — przyznał mały oby

watel.
— A gdzie?
— Nie wiem.
— Na łóżeczku?
— Na łóżeczku.
— Była tam jakaś pani?
— Nie wiem.
— A ten pan?
— Nie wiem — dziecku zaczynało

się na płacz zbierać od gradu pytań.
— Zostawmy malca w spokoju —

zadecydował oficer milicji — może
sobie coś przypomni później i powie
to pani. Proszę wtedy do mnie za
telefonować — major podał swój nu
mer telefonu pani Gumińskiej.

Rozdział XI.V

STRASZNA WIADOMOŚĆ
Janusz Kaczanowski zatelefono

wał do adwokata Mieczysława Ru-
szyńskiego, a ten od razu w głosie
swojego rozmówcy wyczuł zdener
wowanie. Major prosił mecenasa o

jak najszybszy przyjazd do Pałacu
Mostowskich. Miecio przyrzekł, że
stawi się niedługo.

— Co się stało? — zapytał zamiast
powitania, kiedy znalazł się w po
koju oficera milicji.

— Straszna wiadomość z Wrocła
wia. Mały Januszek nie żyje. Zamor
dowano go.

— Kto?!
— Niech pan czyta — major pod

sunął Ruszyńskiemu kilka kartek
zapisanych maszynowym pismem.

Adwokat rozsiadł się wygodnie i
zabrał się do studiowania dokumen
tów. Pierwszym był raport z więzie
nia karnego w Rawiczu.

Naczelnik więzienia zawiadamiał
Wojewódzką Komendę MO we Wro
cławiu, z odpisem do prokuratora,
że jeden z więźniów, odsiadujący
dziesięcioletni wyrok za napad ban
dycki, niejaki Wacław Macieszko,
zgłosił się do oddziałowego z żąda
niem poufnej rozmowy z naczelni
kiem więzienia, ponieważ chce mu

przekazać bardzo ważną wiadomość.
Strażnik początkowo zlekceważył to

żądanie, w więzieniu na porządku
dziennym są takie prośby i wytłu
maczył Macieszc., że będzie mógł
zgłosić swoją sprawę, kiedy ktoś z

kierownictwa dokona wizytacji cel,
co zdarzało się raz na dwa tygodnie.
Jednakże więzień nie ustępował i w

końcu oddziałowy zawiadomił prze
łożonego. Ten zaś polecił sprowadzić
więźnia do swojego gabinetu.

Macieszko na wstępie zastrzegł,
że wyjawi zbrodnię, jaką popełnił
niedawno jeden ze współwięźniów
— jednakże pod warunkiem przenie
sienia go do innej części więzienia,
gdyż po tym, co powie, boi się wra
cać do własnej celi.

(ciąg dalszy nastąpi)

położony w pobliżu Krakowa,

w pełni wyposażony
całodzienne wyżywienie, czynny cały rok,
przygotowany do organizacji kursów i szkoleń

WYNAJMIEMY na poszczególne turnusy
przedsiębiorstwom uspołecznionym.

Oferty kierować: „Prasa" Kraków, Wiślna 2,
dla nr K-73.

W

LOKALI BIUROWYCH
o powierzchni około 200 m2, nadających się

na pracownie projektowe,

poszukuje
na okres jednego roku

BIURO STUDIÓW I PROJEKTÓW
BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO

w Krakowie plac Na Stawach 3.

Lokale mogą się mieścić w budynkach podlega
jących kwaterunkowi lub prywatnych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Administracji, Kraków,
plac Na Stawach 3, teł. 253-50—53, wewn. 25.

W POWIECIE LIMANOWSKIM

dla około 100 dzieci
w jednym turnusie

odda w najem
przedsiębiorstwo państwowe.

Oferty uprasza się składać pod adresem:

„Prasa" Kraków, Wiślna 2, dla nr K-178
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PONIEDZIAŁEK

14
STYCZNIA

Hilarego

Janasa®???' CZARTORYSKICH:
<41^v19 PRZYRODNICZE:

LOGTr°-^Mka 17 (nleoz-’- ARCHEO-
KTF-CdN,?: PoSelska 3 (10—14),
MUZ* Stalln8ra<lu 13 (9-21),

- LENINA: Kr. Jadwigi <1 (9
1 ni ETNOGRAFICZNE: Wolnica

św w?’. PODZIEMIA kościoła

NIA wh(9_l8)’ ^PAL
MA SOLI w Wieliczce: (8-16).

DYSI7K

KAMERALNY (Boh. Stalingra
du 21): M. Samozwaniec: Mairia 1

Magdalena — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Carmen — 18.30.

CHIRURGICZNY:
CHIHUR. DZIEC.
LARYNGOLOG.: TM

UROLOGICZNY: os

S*1STYCZNY:
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA-

552-06, TELEFON ZAUFANIA-

3(7-55 (godz. 17—22), MŁODZ TE
LEFON ZAUFANIA: 611-42 (15-17
z wyj. niedziel). INFORMACJA o

USŁUGACH: 585-55, 228-56, PORA
DNIA d.s. wychowania seksual
nego młodzieży 357-66 (godz. 15—

mg’4iTELEE'01^ ZAUFANIA MO:

os.

Prądnicka 80

Kopernika 40
Na Skarpie
Na Skarpie

Kopernika 33

APOLLO: Człowiek orkiestra (fr.
(14 lat) — 12.30, Śmiech w ciemno
ści (ang. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
DOM ŻOŁNIERZA: Poczekam aż

zabijesz (czes. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, KIJÓW: Eldorado (USA, 14

lat) — 16.30, 19.30, KULTURA:

Ęueimada (wt. 16 lat) — 18, 20.13,
MASKOTKA: Ten nieznośny dzia
dek (fr. 16 lat) — 11, 13, 19.30, Da
wid Copperfleld (ang. 14 lat) —

15.15, 17.30, MIKRO: Hrabina z

Hongkongu (ang. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. MŁ . GWARDIA: Plppi w

kraju Taka Tuka (szw. 7 lat) —

14.45. 17 . 19.15, SZTUKA: Kozi róg
(butg. 18 lat) — 13, 15.45, 18,
UCIECHA: w pustyni i w puszczy
(poi. 7 lat) — 15. 19. UGOREK:
Tam gdzie rośnie zielony bór (jug.
16 lat) - 17, 19, TĘCZA: nieczyn
ne, WANDA: Godzina szczytu
(poi. 16 lat) — 15.45, 18, 20, WAR
SZAWA: W kręgu zła (fr. -wl. 16

lat) — 15.30 . 18, 20.30, WIEDZA:
Historia jednej ustawy. Płonący
szlak. Nowy Rok w mieście Roz
łóg. Nieoficjalni — 18, WISŁA:

Zbieg z Alcatraz (USA 16 lat) —

11, 15. 18, Palec Boży (poi. 16 łat)
— 13. 20, WRZOS: Oto jest głowa
zdrajcy (ang. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, WOLNOŚĆ: Kłute (USA, 13

lat) — 15.45. 18, 20.15, ZUCH: nie
czynne. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Iluminacja (poi. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15.

POGOTOWIE

330-50
205-77
657-57
417-70

al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09

zachorowania i przewozy

209-01,
625-50,
422-22,

APTEKI

• 20.50 Kronika sportowa. 21.00 Stu-
: dlo wiedzy pollt.-spot. „Osobo

wość a społeczeństwo”. U.15 Sce
na 1 film. 21 .40 Karnawałowe ryt
my. 22.00 Wiad. 22 .15 Recital Are-

1 tha Franklin. 22.80 Zespoły, com-

by, blg-bandy. 23.00 Wiad. 23.05.

Korespondencja z zagr. 23.10 Na
koncercie Horowitza w 1948 r. J.

Brahms: II Koncert fort. B -dur.
24.00 Wiad. 0.05—3.00 Tr. z Lublina.

PROGRAM II
6.30 Wiad. 6 .35 Komentarz. 6.40

Maszeruje wojsko. 6.50 Glmn. 7 .00

Próg. pog. (Kr). 7.01 Tr. z Rzeszo
wa. 7 .10 Dla nauczycieli — Przed

pierwszym dzwonkiem. 7.30 Wtad.
7.35 W radiowym tyglu. 7.45 Muz.
8.05 Muz. 8.25 Próg pog. (lok.) 8.30
Wiad. 8.35 My 74 — aud. Studia

Młodych. 8 .45 Węg. muz. lud. 9 .00

Dlakl.V1VI—wych.muz.9.25
Muz. 9.40 Tu Radio .

— Moskwa.
10.00 „Wielkie pranie” — fragm.
pcw. J. Sulimy Kamińskiego. 10.20
Koncert Chóru PR i TV we Wro
cławiu. 10.40 Kobiece ABC. 11 .00
Dla kl. Vn — jęz. poi. 11.30 Wiad.
11.35 Porady praktyczne dla ko
biet. 11.55 Kom. o st. wód. 12.05
Suita Krakowska — wyk. Zespól
Pieśni i Tańca AGH (Kr). 12.25

„Rok rozruchu” (Kr). 12 .50 Radio-
reklama (Kr). 13.00 URIT — „Ha
łas w tyciu człowieka" — cz. II .

13.10 Śpiewa Regina Pisarek 1 Ja
rema Stępowski. 13.30 Wiad. 13.35

„Druga i trzecia miłość” — opow.
P. Wojciechowskiego. 14.00 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .15 Śladami, inwe
stowanych miliardów. 14 .35 Wize
runki piosenkarzy. 15.00 Program
dla dziewcząt 1 chłopców. 15.40

Piękno muzyki chóralnej. 16.00
Alfa i Omega. 16.15 Tr. z Rzeszo
wa. 17.00 Start (Kr). 18.06 Skrzyn
ka Interwencji (Kr). 18.20 Dzien-

. nik krak. 18.30 Echa dnia. 18.40

Dyskusja: zapraszamy do myśle
nia. 19.00 Jazz. 19.15 29 lekcja jęz.
ros. 19.30 Koncert z nagrań Wtel-

Boh. Stalingradu 77 (tlen) Mo- kieJ Ork- Symf. PR i TV, soliści
—— T CJts141rz\TT’„1 —4 4-43X7 —

Wart-o
i dzi-

Bilska 16, Zwierzyniecka 7, Za
kopiańska 69, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta: os. Ka
linowe, al. Rewolucji Październi
kowej 6 (tlen).

J. Sulikowski — fort, i W.
nia.k — skrzypce. 20.25

przypomnieć — „Albumy
wactwa” (w przerwie). 21 .20 Śpie
wa Magda Umer. 21 .30 Z kraju i
ze świata. 21 .50 Wiad. sport. 21.55 <

„Cala historia" — słuch. 22.35 Z
twórczości wokalnej W. A. Mozar
ta. 23.30 Wiad. 23.35 Co słychac w

świecie. 23.40 Z muzyki dawnej.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Królowe Dzikiego
Zachodu (fr. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT m. sala: Kochać (szw.
18 lat) — 15, 17, 19.15, ŚWIATOWID
d. sala: Bułeczka (poi. 6 lat) —

16, 18, Zbrodniarka czy ofiara

(jap. 18 lat) — 20. ŚWIATOWID
m. sala: Ślub bez obrączki (czes.
14 lat) — 15, 17.15, 19.15, SFINKS:

Westerplatte (poi. 14 lat) — 16,
18, 20.

NA UKF 68,75 MHz — Z KR. LOK.

16.00—17.00 Program stereof. 1)
d.c . opery -„Rycerskość wieśnia
cza” P. Mascanieg-o, 2) R. Schu
mann — Koncert wioloncz. a-moll,

, 3) Ork. P. Mauriaita.

TELEWIZJA'
12.40

SUKIENNICE: (10—16), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9 <12
— 18), DOM MATEJKI: Floriańska

„Fiat 127 p" za 170 tys. zł

Niewielki ruch na giełdzie
Wczoraj ok. godz. 10 rano na krakowskiej giełdzie samo

chodowej przy ul. Imbramowskiej stało zaledwie Jtifka sa
mochodów i to z tablicami rejestracyjnymi innych woje
wództw — kieleckiego, rzeszowskiego czy katowickiego..’

Przeważały samochody stare. Sporo było „warszaw” po
nie specjalnie wygórowanych cenach i „wartburgów”, mo
dele 311 i 312, po ok. 50 tys. zł. Wśród „syren” także wozy
sprzed kilku lat. w cenie od 18 tys. zł. Nie było ani jednego
modelu 105.

Zwarty tłum ciekawych otaczał jedynego na giełdzie „fia
ta 127 p” w cenie 170 tys. zł. Ten wóz, z warszawskimi nu
merami rejestracyjnymi, wyjechał z magazynu „Motozbytu”
zaledwie przed tygodniem; co szczególnie podkreślał właści
ciel. Stojący w pobliżu „seat 850” w cenie 130 tys. zł nie bu
dził natomiast takiego zainteresowania. Wydaje się, że te sa
mochody ze względu na słabe zabezpieczenie antykorozyjne
i trudności ze zdobyciem części zamiennych nie zdobyły so
bie popularności na krajowym rynku.

Na giełdzie widzieliśmy także kilka prawie nowych „żu
ków” oferowanych do sprzedaży przez rolników i ogrodni
ków. ;

Ale popyt na te samochody zacznie wzrastać dopiero wios
ną. A w ogóle, skoro tylko nadejdą ciepłe dni,’ zwiększy się
ruch na samochodowej giełdzie i ceny, zwłaszcza wozów ma
łolitrażowych, też na pewno pójdą w górę.

Komunikat

Urząd Miasta Krakowa
przypomina o obowiązku
dekorowania domów i ulic
flagami państwowymi i
miejskimi z okazji rocznicy
wyzwolenia Krakowa.

Dekoracja trwać będzie
od 17 do 20 stycznia.

Eksplozja poezji w Krakowie
trwa. Tylko wczoraj, w dniu o-

twarcla tej wielkiej biesiady poe
tów, mieliśmy- okazję wziąć udział
w pięciu Imprezach poetyckich 1

spotkać, się z Antonim Słonimskim,
Ewą Lipską, Tadeuszem Sliwia-

klem, Beatą Szymańską oraz świe
tnym zespołem JJMusicaę Antląuae
Collegium Varsoyienśe", prezentu
jącym mńzykę XVIII w.

Program dtiią dzisiejszego pre
zentuje się skromnie, ale nie mniej
interesująco. Niedawno obchodzlli-

Krakowskie

Dni Poezji
śmy 29 rocznicę,śmierci jednego z.

najpopularniejszych 1 najwybit
niejszych poetów polskich — Kon
stantego Ildefonsa Gałczyńskiego.
Jemu Właśnie i jego twórczości

poświęcony będzie dzisiejszy wie
czór w ZDK HiL, na który złoży
się.— „Słowo o poecie" (mówi
Marta Wyka) 1 spektakl „Bąlu u

Salomona” w wykonaniu Ireny
Jun (godz. 18.30). Natomiast w

Klubie SPAM (Mikołajska 14) —

wieczór pod hasłem „Poezja w mu
zyce” (recytuje Tadeusz Malak,

gra Kwartet Smyczkowy PWSM).
Wreszcie ostatnią dzisiejszą impre
zą poetycką będzie recital znanego
krakowskiego poety, piosenkarza
i kompozytora Leszka Długosza
(Klub Środowiskowy, Bogatki 3,
godz. 19.00). (hc)

W Rzeszowie
—fc—mcjwciiiw i nirwr

Nowy gmach Filharmonii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
śpiewa się tutaj cudownie, lek
ko,” po prostu wyczuwa się re
zonans audytorium.

Obok głównej sali koncerto
wej, w budynku znajduje się
jeszcze sala kameralna. Prze
stronne t wygodne pomieszcze
ni- zaplecza stwarzają wyś
mienite warunki pracy dla mu
zyków.

Rzeszowscy muzycy przygoto
wali na koncert otwierający
nowy gmach program muzyki
polskiej. Otworzył go „Tryptyk
Góralski'' Artura Malawskiego,
bardzo starannie i udanie za
grany przez orkiestrę pod ba
tutą dyrektora i kierownika

artystycznego Filharmonii STA
NISŁAWA MICHALEKA. W
„Sonetach Krymskich" — do
słów Adama Mickiewicza —

Stanisława Moniuszkt, obok or
kiestry Filharmonii wystąpił
Chór Towarzystwa Muzycznego
w Przemyślu; którym kieruje
chórmistrz JAN NIEMIEC. Ow
amatorski przecież zespół miał
w tym utworze wiele pięknych
momentów, a najbardziej ujmo
wał swym brzmieniem w Epi
logu (Ajudah). Solo tenorowe w

wykonaniu Kazimierza Pustela-
ka idealnie utrafiałó w klimat

moniuszkowskiego dzieła.

Po przerwie usłyszeliśmy
Koncert skrzypcowy d-moll,
Henryka Wieniawskiego, w któ
rym jako solistka wystąpiła
WANDA WIŁKOMIRSKA. Gra

naszej znakomitej skrzypaczki
zawsze zachwyca mnie swym
temperamentem i inteligencją
muzyczną, wzbudziła też o-

gromny aplauz słuchaczy. Kon
cert zamknęła „Toccata” Bole
sław Szabelskiego, zagrana
przez orkiestrę żywo i błyskot
liwie. W sumie rzeszowscy fil
harmonicy udokumentowali tym
inauguracyjnym koncertem

swoje wysokie możliwości ar
tystyczne. Nowy gmach stwa
rza zespołowi wielką. szansę

dalszego rozwoju, będzie nie
wątpliwie przyciągał nowych,
młodych muzyków a także, wy
bitnych solistów.

Dodam jeszcze, że jako kra
kowianin z prawdziwą satys
fakcją rozpoznałem wśród mu
zyków orkiestry rzeszowskiej
Filharmonii kilka znajomych
twarzy młodych absolwentów

naszej Państwowej Wyższej
Szkoły Muzycznej:; skrzypaczkę
BARBARĘ CZOPEK-BRANIC-
KĄ obdarzoną Zaszczytną funk
cją koncertmistrza, puzonistę
STANISŁAWĄ PANKA, wio
lonczelistę EDWARDA RYN-
DUCHA. Sądię, że nasza uczel
nia muzyczną będzie nadal kuź
nią kadr także i dla tej. młodej
placówki, do czego obliguje ją
zresztą fakt uruchomienia; /

‘

w

Rzeszowie własnej filii.
Wracałem ze stolicy naszego

sąsiedniego województwa syty
estetycznych wrażeń. Dzieląc z

melomanami Rzeszowa radość
z faktu uzyskania tak pięknego
gmachu Filharmonii, zadawa
łem sobie jedno, niepokojące
pytanie: kiedyż wreszcie Kra
ków, miasto tak wspaniałych'
tradycji muzycznych, doczeka
się i dla siebie podobnej in
westycji?

LESZEK POLONY

(Inf. wł.) W bieżącym roku
szkolnym rozpoczęło działal
ność 45 szkół gminnych, w tym
dwie zorganizowane na zasadach

eksperymentu jeszcze w ubieg
łym roku. Obok nich mamy w

województwie 216 szkół zbior
czych. Ogółem uczęszcza do nich
32 proc, uczniów ze wsi. Na te
renie 45 gmin objętych reformą
oświatową tylko 3 proc, uczniów
uczęszcza jeszcze do szkół ośmio
klasowych niżej zorganizowa
nych Ale nie w organizacji tkwi

gwarancja podniesienia poziomu
nauczania. Jakie warunki stwo
rzono szkołom gminnym, by u-

możliwić im wyższy poziom
nauczania zapytujemy wicekura
tora Krakowskiego Okręgu
Szkolnego mgr Mieczysława No-

worytę;
— „Zbiorczym szkołom gmin

nym zapewniliśmy kwalifikowa
ną kadrę pedagogiczną, dzięki
czemu poszczególnych przedmio
tów nauczają specjaliści. Stwo
rzyliśmy również warunki do

Wicekurator KOS o gminnych szkołach zbiorczych

0 skutecznym finiszu zadecyduje równy start

pozalekcyjną
'

w postaci kół

przedmiotowych, dzieci odrabia-
.... ją lekcje w świetlicach pod do

zorem nauczycieli. Wprowadzono
. .. również olimpiady przedmioto

we, które pozwolą ujawniać i
•i rozwijać zainteresowania i zdol-

... . ńości młodzieży.
szkołami gminnymi.. Bliskie
kontakty grona pedagogicznego Oook kilku dotychczas istnie-
szkół, wymiana doświadczeń pe- iących studiów zawodowych dla

dagogicznych, wspólne obozy i .’ -'dorosłych Pla»ule“y utworze-

zimowiska, umożliwią dzieciom z przy szkołach gminnych _

w

różnych środowisk lepsze wza- -Jabłonce i Złockiem liceów

jemne poznanie i zawarcie trwa-

łych przyjaźni.
Specjalizacja w nauczaniu i

organizowaniu procesu dydak
tycznego z jednej strony, a ze
społy wyrównawcze z drugiej,
pozwolą młodzieży wiejskiej u-

zyskać równy start w szkołach
ponadpodstawowych, .. Organizu
jemy również w szkołach, gmin-

dzą szkołom instytucje, załogi
przedsiębiorstw i zakładów pra
cy z terenu naszego wojewódz
twa.

Korzystając z okazji chciał-

bym przekazać serdeczne po
dziękowania tym, którzy świad
czą pomoc szkołom wiejskim,
również uczestnikom akcji „Ga
zety Krakowskiej" — „Rowerem

13.25 Techn.

PROGRAM I

9.05 Mel. rozrywk. 10.00 Wiad. —

Co czyta kraj. 10.08 Mel. rozrywk.
10.30 „Pamiętnik z trzech mórz - i

jednego oceanu” — pow. 10.40

20 minut dla W. Sodomy. 11 .00
Muz. 11 .25 Refleksy. 11 .30 Koncert.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra
ju i ze świata, i 12.20 Muz.
Koncert życzeń. 13.00 Muz. 13.15

Rolniczy kwadrans. 13.30
14.00 Ze świata nauki 1 techniki.
14.05 Wieś tańczy i śpiewa. 14.30 .. .

________

Sport to zdrowie. 14.35 Klasycy tematyka
'

lekcji 36.

muz. rozrywk. 15.00 Wiad. 15.05 Bo In. —< Hddowla zwierząt lek-

Listy z Polski. 15.10 Estrada. przy
jaźni. 15.35 Monografie jazzowe. Program, dnia. .. 16.30
16.00 Wiad. — Tu druga zmiana, (kol.) . 16.40 , Dla dzieci:
16.10 Z polskiej fonotęki. • 16.30 , nieb (kol.) .. 17.30 Echo stadionu.
Aktualn. kult. 16.35 Płyty -'“Frań- 17 .55 Recenzję. 18.25 Kronika (Kr),
cja. 17.00 Radio-kurier — audycja . 18.45 Eureka
inf. Studia Ml. 17.20 Pianiści eon- ■■ ■■
tra organiści. 17.40 Kronika poi.
festiwali. 18.00 Muz. 1 Aktualn.
18.25 Kronika muzyczna. 19.00
Wiad. 19.15 Gwiazdy estrad. 19.45
Z księgarskiej lady. 20.00 Na
ukowcy rolnikom. 20.15 Płytoteka.

Muz.
PROGRAM I

12.45 Techńikurh Rolnicze

Jabłonce i Złockiem liceów

cjal 23. 13.55—16.25 Przerwa. 16.25
Dziennik

Zwierzy-

... ... _...___— mag. pop. -nauk

(kol.) . 19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30
Dziennik (koi.). 20.15 Teatr TJi

„Uclekla ml przepióreczka” Reż.
S. Brejdygańt.: 21.45 „Gra orkie
stra czterech .estrad” (kol.). 23.15
Dziennik (kol.) . 22.30 Program na

wtorek. .

nowoczesnej organizacji procesu
dydaktyczno' - wychowawczego.
Nauczanie przedmiotów podsta
wowych odbywa się w pracow
niach lub klasopracowniach, w

oparciu o różnorodne pomoce1’
naukowe i środki'techniczne.

— W okresie przygotowaw
czym podjęliśmy szereg niezbęd
nych kroków Zapewniając: szko
łom możliwie najlepsze wyposa-

’ do szkoły”. Niemniej serdeczne
zenie w sprzęt i pomoce nauko- słowa podziękowania kierujemy
we. M. in. ministerstwo przeka- do tych, którzy zapewniają spra-
zało 13 min zł ha zakup pomocy Wńy i bezpieczny przewóz ucz-

naukowych, sprzętu oraz wypo-
"

sażenie gabinetów lekarskich;'
Również gminne rady narodowe przyjaciele i wychowawcy mło- ny.ch ogniska, bądź1 oddziały
przekazały szkołom spore kwoty

'

....... ..

z własnych nadwyżek budżeto- Obecnie 57 szkół krakowskich rozpoczęcia nauki dzieci 6-letnie.

wych. Z dużą pomocą przyćhó- nawiązało ścisłą współpracę ze Szeroko rozwinięto działalność

niów. Większość kierowców au
tobusów PKS, to prawdziwi

dzieży. przedszkolne przygotowujące do

nej szkoły zbiorczej w Siepra-
wiu, która prowadzi klasę li
cealną. inne szkoły również poi
dejmą tę“nicjatywę. «

Nowy system organizacji
szkolnictwa wiejskiego został w

pełni zaakceptowany przez spo
łeczeństwo naszego wojewódz
twa. Świadczą o tym m, in. li
czne przykłady występowania
wielu, środowisk z inicjatywą
szybkiego utworzenia zbiorczej
szkoły gminnej”, (ag)

(inniininiiiniininiiinnininiiiiiiiniuiniininiiniiinniiiiiiiiiiHEiiiH
WROCŁAWSKIE ZAKŁADY ELEKTRONICZNE

,.MERA-EŁWRO“
WROCŁAW, ul. OSTROWSKIEGO 30

w związku z licznymi zapytaniami uprzejmie informują,, że

sprzedaż
ELEKTRONICZNYCH KALKULATORÓW

produkcji tych zakładów

dokonywana jest wyłącznie

jednostkom gospodarki uspołecznionej

po uprzednim przekazaniu przez zamawiających odpo
wiedniej wysokości środków dewizowych na rzecz Zakła
dów „MERA-ELWRO".

Środki te są niezbędne do zapewnienia importu niektó
rych elementów do kalkulatorów z II obszaru płatniczego.

Innych form sprzedaży kalkulatorów aktualnie nie prze
widuje się. — Szczegółowych informacji w powyższej
sprawie udziela Dział Zbytu — telefon 690-31, wewn. 512.

[jinnHHaiiiiiiiiiHiniHiiniiniiiiinniiniinnniiiiiiiiiiiiiinniniiniinn

Krakowskie Przedsiehnrstwo
ManizaciiiTransiiortuBiHiDwnictwa
zatrudni natychmiast

w podległych Oddziałach:
— mężczyzn - PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFI

KOWANYCH w celu wyuczenia bezpłatnie zawo
du kierowcy

— KIEROWCÓW z kategorią B prawa jazdy i co naj
mniej roczną praktyką w zawodzie kierowcy, ce
lem bezpłatnego podwyższenia kwalifikacji na

kat. C plus E.
Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji

udziela:
— Oddział KPMiTB w Oświęcimiu, ,ul. Kolbego 15,

telefon nr 24-33 . .

— Oddział KPMiTB w Chrzanowie, ul. Oświęcim
ska 73 — telefon 40-44.

Dla zamiejscowych Przedsiębiorstwo zabezpiecza
zakwaterowanie w hotelach robotniczych (w okresie

przygotowywania do zawodu kierowcy — bezpłatnie).
Możliwość korzystania ze stołówki..
Kandydaci na kierowców szkoleni będą bezpłatnie

na kursach trwających do 6 miesięcy. .

W okresie nauki zawodu zatrudnieni zostaną przy za
ładunku lub rozładunku materiałów budowlanych za

di zdamu egzanńnu otr^aja

PrSrTMe7^Xk8STp7a«a jazdy w okres.e przy-

gotowywania do egzaminu na kat C będą zatrudnieni

w charakterze pomocników kierowców.
Od kandydatów na kierowców wymagane jest ukoń

czcie 18 roku życia, ukończenie szkoły podstawowej.
Xy stan zdrowia, uregulowany stosunek d» służby

wojskowej. ______

PRACOWNICY POSZUKIWANI
. . ...... ..... ....... ..... ....... ..... ....... ..... ....... ..... ....... . i ■ i

STOLARZY i TOKARZY w drewnie — za
trudni nakładczo „MAKOWIANKA” — Spół
dzielnia Pracy Przemysłu Ludowego i Arty
stycznego w Makowie Podhalańskim.

Zgłoszenia: w godz. od 8 do 15.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Piwnicznej — zatrudni . natychmiast:

— KIEROWNIKÓW zakładów żywienia
zbiorowego — wymagane średnie wy-
kszałcenie gastronomiczne lub ekono-
miczne, ewentualnie ogólnokształcące
i kurs branżowy wg programu zatwier
dzonego przez MHW oraz 4-Ietni staż

pracy na tym stanowisku
— KIEROWNIKÓW sklepów i SPRZEDAW

CÓW — wymagane zasadnicze wykształ
cenie handlowe lub inne zawodowe
w określonej specjalności oraz 2-letnia
praktyka w sklepie, względnie 4-letnia
praktyka w danej branży handlu lub
w danej specjalności, ogólnokształcące
wykształcenie i 2-letnia praktyka w skle
pie lub .wykształcenie podstawowe i 4-
letnia praktyka w sklepie

— BUFETOWYCH i KELNERÓW — wyma
gane zasadnicze wykształcenie gastro

nomiczne oraz rok pracy w charakterze
bufetowego, kelnera.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia
w biurze Spółdzielni — Piwniczna, Rynek 2,
telefon 158, w godzinach 8—16.

Kopalnia Węgla Kamiennego „JAWORZNO”
w Jaworznie — zatrudni natychmiast:

— TĘCHNIKA BUDOWLANEGO d. s. kosz
torysowania

— INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOW
LANEGO z uprawnieniami do prac pro
jektowych

— INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOW
LANEGO z uprawnieniami do nadzoro
wania robót budowlanych.

Warunki pracy i płacy do omówienia na

miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Kopalni

Węgla Kamiennego „Jaworzno”, w Jaworznie,’
pokój nr 6.

__________

K-10528

Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielo
branżowych „TURBACZ” w Nowym Targu —

zatrudni natychmiast w zakładach usługo
wych:

— STOLARZY
— HYDRAULIKÓW
— ZDUNÓW
— ELEKTROMECHANIKÓW
— MECHANIKÓW precyzyjnych
— PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH nie-

kwalifikowanych
— TECHNIKA BUDOWLANEGO ze śred

nim wykształceniem zawodowym
— EKONOMISTĘ ze średnim wykształce

niem zawodowym
— FAKTURZYSTĘ.
Warut ki pracy i płacy do omówienia w biu

rze Spółdzielni w Nowym Targu, pl. Pokoju 11.

Elektrownia „Skawina” w Skawinie — za
trudni natychmiast:

— INŻYNIERA na stanowisko kierownika
wydziału ogólnotechnicznego

— INŻYNIERÓW ENERGETYKÓW na sta
nowiska w nadzorze ruchu elektrowni

— INŻYNIERA CHEMIKA na stanowisko
kierownika Oddziału Gospodarki Wodnej

— EKONOMISTĘ na stanowisko z-cy kie
rownika Wydziału Zaopatrzenia

— MASZYN5STKĘ ze znajomością steno
grafii

— SPAWACZY
— SLIJSARZY do służby remontowej.
Oferty przyjmuje Wydział Kadr i Szkolenia

Elektrowni w godz. 7—15, telefon Kraków
591-27, 595-71.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa
Wodno-Inżynieryjnego „HYDROBUDOWA-2”
Oddział w Tarnowie, ul. Franciszkańska 8 —

zatrudni natychmiast:
— INŻYNIERA specjalistę d. s. przygotowa

nia produkcji — wymagana kilkuletnia
praktyka

— 2 INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA WOD
NEGO z uprawnieniami i kilkuletnią
praktyką, na stanowiska kierowników bu
dowy

— 2 MAJSTRÓW z uprawnieniami i kilku
letnią praktyką w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela
kierownictwo Oddziału w Tarnowie.

Zakłady Urządzeń Transportu Technologicz
nego „TECHMATRANS” w Wolbromiu, pow.
Olkusz — zatrudnią natychmiast:.

— MAGISTRA EKONOMII do pracy w sek
cji organizacji i ETO

— TOKARZY
— FREZERÓW '

— SPAWACZY •
''

— Ślusarzy
— PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych.
Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbioro

wym Pracy dla przemysłu metalowego.
Zakłady dysponują miejscami wczasowymi

nad morzem i koloniami dla dzieci.
Zakłady nastawione są na produkcję dla in

westycji priorytetowych.
Szczegółowych informacji udziela Dział

Kadr — Wolbrom, ul. 1 Maja 29/37, w godzi
nach 9—13. K-9883

Skawińskie Zakłady Koncentratów Spożyw
czych w Skawinie, ul. Dzierżyńskiego 1

zatrudnią: ■,.’, :
— PIEKARZY ' ' i

— Ślusarzy maszynowych
’

•

— SPAWACZY -.. f
— SZLIFIERZA <

— KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH —

z I i II kat. prawa jazdy
— KIEROWCÓW CIĄGNIKA
— ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-

NYCH — mężczyzn I kobiety — do pra
cy w oddziałach produkcyjnych (możli
wość zatrudnienia na pół etatu)

— SPRZĄTACZKI pomieszczeń biurowych
i produkcyjnych

— mężczyzn 1 kobiety na stanowiska POR
TIERÓW. REWIDENTÓW oraz DOZOR
CÓW obiektu zakładowego.

Pracownicy z terenu powiatu krakowskiego,
wadowickiego i myślenickiego, skąd nie ma

należytych warunków komunikacyjnych, są
dowożeni do pracy samochodami zakładowy
mi.

Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobo

wych i Szkolenia, codziennie Od godz. 7 do 15,
wsobotyod7do13.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowe
go „BUDOSTAL 3” — zatrudni:

— ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA Zespołu Bu
dów Generalnego Wykonawstwa

— KIEROWNIKA BUDOWY
— KIEROWNIKA Działu Finansowego
— KIEROWNIKA Działu Planowania i Eko

nomiki
— PRACOWNIKÓW d.s. zaopatrzenia
— PRACOWNIKA d. s. zatrudnienia i wer

bunku.

Reflektuje się na pracowników posiadają
cych praktykę w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia
i Płac, telefon nr '423-39. ‘

Dojazd tramwajem linii 4, do końcowego
przystanku „Walcownia”.

Praca

DO lekarza potrzebna po
moc domowa. Wysokie
wynagrodzenie. — Krak
Urszula — Wiślica, ul. Ba
talionów Chłopskich 56,
woj. kieleckie.

Nauka

ZARZĄD WOJEWÓDZKI
TOWARZYSTWA WIEDZY

POWSZECHNEJ

W KRAKOWIE

organizuje dla osób wy
jeżdżających za granicę —

skrócone kursy języków:
4 ANGIELSKIEGO

4 FRANCUSKIEGO

4 NIEMIECKIEGO

4 ROSYJSKIEGO
4 WŁOSKIEGO.

Informacji udziela 1 za
pisy przyjmuje się, dla
słuchaczy z Zakładów

Pracy codziennie, z wy
jątkiem niedziel, w II Li
ceum Ogólnokształcącym
im. J. Sobieskiego, ul. So
bieskiego 9, w godz. 17—20

WPISY na kursy kreśleń
budowlanych, konstruk
cyjnych, instalacyjnych,
maszynowych oraz kosz
torysowania robót budow
lano - montażowych —

przyjmuje Zakład Dosko
nalenia Zawodowego —

Kraków, Dietla 38.

DYREKCJA
Krakowskiego Zarządu Aptek

ogłasza KONKURS
na stanowisko KIEROWNIKA

Laboratorium Kontrolnego przy KZA

Kandydaci pragnący objąć to stanowi
sko proszeni są o złożenie podania w se
kretariacie Krakowskiego Zarządu Aptek,
Kraków, ul. Pilotów 2, w terminie do dnia
26 stycznia 1974 r. -

Do podania należy dołączyć:
1) odpis dyplomu f

2) życiorys
3) przebieg pracy zawodowej
4) odpisy zaświadczeń ukończonych po

dyplomowych kursów specjalistycz
nych

5) wykaz (ewent.) prac naukowych.

KURS pisania na maszy
nie i biurowości (5-mlesię-
czny). dla osób pracują
cych ze średnim Wykształ
ceniem oraz kurs pisania
na maszynie dla studen
tów (3-mlesięczny — dla

potrzeb własnych) orga
nizuje Stowarzyszenie Ste
nografów i Maszynistek w

Polsce Oddział w Krako
wie, ul. Wrzesińska 5/6.

K-123

MEBLE
wiedeńskie

gięte tthonetowskle)
w każdej ilości

KUPI NATYCHMIAST

Państwowy Teatr Ludowy
w Nowej Hucie,

os. Teatralne 34, tel. 432-26

Z BONIFIKATĄ I NA RATY

GRAMOFONY
a ze wzmacniaczem
■ z awtomatycznym zmieniaczem płyt

produkcji „UNITRA”

do nabycia w sklepach ZURT
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W ekstraklasie siatkarzy

Beskid w strefie spadkowej
Kolejna runda spotkań o mistrzostwo I ligi siatkówki

mężczyzn przyniosła „spotkania na szczycie” w Rzeszo
wie, gra stała na b. wysokim poziomie, a Resovia dwu
krotnie wygrała z AZS Olsztyn. Trzy czołowe zespoły:
AZS Olsztyn, Płomień i Resovia mają dotychczas po 2

porażki, a krakowski Hutnik po dwóch zwycięstwach
nad Skrą, awansował na 4 miejsce.

Spory zawód sprawiły sym,-
patykom siatkówki I-liigowe
zespoły Hutnika i Skry War
szawa. Zespół warszawski po
odejściu kilku czołowych za
wodników (Ambroziak, Wag
ner, Stefański) prezentuje a-

ktualnie b. mierny poziom. Na
fch tle absolutnie nie mogli
zadowolić siatkarze Hutnika,
którzy szczególnie w sobotnim
meczu grali statycznie, chcąc
wygrać go jak najmniejszym
nakładem sił. Kilka popraw
nych zagrań zademonstrowali
„hutnicy” wczoraj jedynie w

pierwszym i drugim secie
spotkania rewanżowego, a

skutecznym atakiem kilka
krotnie popisał się Kołodziej
ski.

W sobotę Hutnik wygrał ze

Skra 3:1 (15:8, 13:15, 15:2.
15:11), a w niedzielę 3:0 (15:6,
15:2, 15:11).

Po meczach trener-koordy-
nator siatkarzy Hutnika —

mg1" Emil Siracki powiedział"
,.Hutnik jeszcze raz potwier

dził, że nie potrafi skoncentro
wać się grając ze słabym prze
ciwnikiem. Na tle takiego

Skuteczny atak- młodego Jacka Sanki w meczu o mistrzostwo
I ligi siatkówki Hutnik — Skra. Fot. W. KLAG

przekazane turystom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Schronisko, choć niewielkie,
jest bardzo przytulne, ma sty
lowy, góralski wystrój. Znajdu
je się ono na skrzyżowaniu wa
żnych szlaków turystycznych,
biegnących z Rabki, Rdzawki,
Nowego Targu i Krościenka

przez Turbacz (do schroniska na

Turbaczu jest. ok. 2,5 do 3 go
dzin marszu).

Z okazji otwarcia schroniska

odbyła się konferencja prasowa
zorganizowana przez ZG PTTK'

Dowiedzieliśmy się m. in. o in
westycyjnych planach Towarzy
stwa. Z obiektów na terenie

Kołodziej i Góra

wicemistrzami Polski

W Łódzkim Pałacu Sportowym
zakończyły się 13 bm. mistrzos
twa polski w jeździe figurowej
na lodzie na rok 1974. W ostat
nim . dniu zawodów odbyła się
jazda dowolna kobiet, mężczyzn
oraz par tanecznych.

Z ocen fachowców poziom

przeciwnika jak Skra trudno
cokolwiek powiedzieć o formie
zespołu. Uważam że obecny
poziom rozgrywek ekstraklasy
siatkarzy jest słabszy niż w la
tach ubiegłych, a AZS Olsz
tyn, Resouia i Płomień wy
raźnie przewyższają poziomem
gry pozostałe drużyny’’.

*

Nie popisali się siatkarze
Beskidu Andrychów. Po me
czach stojących na słabym po
ziomie dwukrotnie przegrali
w Michałkowicach z Jednością
2:3 (15:9, 15:11, 8:15, 10:15,
7:15) i 1:3 (8:15, 10:15, 15:11,
13:15).

Do pasjonujących pojedyn
ków doszło w Rzeszowie, gdzie
wystąpiło większość reprezen
tantów Polski, Wicemistrz
Polski — Resovia dwukrotnie
pokonała mistrza Polski —

AZS Olsztyn 3:1 (10:15, 15:13,
15:7, 15:7) i 3:1 (15:13, 15:7,
12:15, 16:14). W pozostałych
meczach: Płomień Milowice —

Stal Mielec 3:0 i 3:0, Legia
Warszawa — AZS Warszawa
3:2 i 1:3.

woj. krakowskiego jeszcze w

tym roku oddane zostanie do u-

żytku schronisko na Luboniu,
kontynuowana będzie moderni
zacja obiektu na Hali Lipow
skiej PTTK nosi się też z za
miarem wybudowania szeregu
bacówek — niewielkich, tanich
i prostych schronisk, m, in. w

Beskidzie Żywieckim (Facho
wiec, Rycerzowa, Będorzka)
Gorcach (Polana Cioski), Beski
dzie Bądeckim (Obidza, Pusta

Wielka) i Beskidzie Niskim

(Bartne). Obiekty te mają po
wstać jeszcze w bieżącym roku

(ans)

mistrzostw był przeciętny, Nie
stety nasi czołowi łyżwiarze nie

czynią widocznych postępów i
na sukcesy w mistrzostwach

Europy czy świata nadal nie
można liczyć.
"Pary taneczne:. 1) Weyna —

Bojańczyk (Ogniwo Warszawa)
149,70 pkt, 2) Kołodziej — Góra

(Krakowianka) 147,52 pkt, 3) Bu-
daszewska — Bieniek (Włókniarz
Łódź) 140,00 pkt.

1. AZS Olsztyn 14 12 38—10
2. Płomień 14 12 38—12
3. Resovia 12 10 31—12
4. Hutnik 14 7 28—26
5. Legie 12 6 20—24
6. Stal Mielec 14 6 23—31
7. AZS W-wa 14 5 24—34
8. Jedność 14. 5 21—32
9. Beskid 14 4 19—34

10. Skra 14 1 14—41

Siatkówka kobiet

W I lidze siatkówki padły na
stępujące wyniki: sobota —

Start Łódź — Kolejarz Katowice
3:1, AZS Warszawa — płomień
Milowice 1:3, Polonia Świdnica
— Spójnia Warszawa 3:1, Odra
Wrocław — Legia Warszawa 3:0,
niedziela: Start — Płomień 3:1,
AZS W-wa — Kolejarz 3:0, Po
lonia — Legia 3:1, Odra — Spój
nia 3:0. W tabeli prowadzi na
dal Start Łódź przed Polonią
Świdnica 8 pkt oraz Płomie
niem Milowice 7 pkt.

(W. Got.)

Hokeiści powrócili
z Kanady

Po 24-godzinnym locie, w

niedzielę powróciła x Kanady
do kraju hokejowa reprezenta
cja Polski.

Ostatni mecz polska drużyna
rozegrała w sobotę nad ranem

czasu europejskiego w miejsco
wości Winkler z zespołu „Ali
Stars” złożonym z czołowych
zawodników sześciu klubów po
łudniowo-wschodniej ligi stanu

Manitoba. Polacy wygrali 8:2
(3:0, 1:1, 4:1).

W. Majerczyk i J. Rysula
zwyciężają

W dalszym ciągu trwających
w Zakopanem mistrzostw nar
ciarskich Wojewódzkiej Fede
racji Sportu odbyły się biegi
kobiet na dyst. 5 km 1 mężczyzn
na 15 km. Rozgrywano je w

ciężkich warunkach, podczas
padającego śniegu.

Wyniki 5 km kobiet: 1. W .

Majerczyk LKS Poroniee —

21.58, 2. Z. Pawlikowska SN
PTT Zakopane — 22 .20, 3. B.

Maglak — SN PTT — 22,26.
15 km. mężczyzn: 1. Rysula

SN PTT — 55,08, 2. Kawulok
ROW — 55 .45, 3. Rapacz WKS

Zakopane — 56.12.

Szybowcowe
Mistrzostwa Świata

W niedzielę planowano roze
granie pierwszej konkurencji
XVI szybowcowych mistrzostw
świata, których oficjalne otwar
cie nastąpiło w sobotę. Zgodnie
jednak z przewidywaniem me
teorologów w okolicach Waike-
rie panują nadal złe warunki

atmosferyczne —; jest pochmur
no i pada deszcz. 67 zawodni
ków musi czekać na poprawę
pogody.

Koszykarze Resovii

wygrali
międzynarodowy turniej

W niedzielę zakończył się w

Rzeszowie 3-dniowy międzyna
rodowy turniej koszykówki
mężczyzn z udziałem aktualne
go lidera i wicelidera polskiej
ekstraklasy — Wisły Kraków i
Resovii Rzeszów oraz drużyny
czechosłowackiej Iskra' Svit i

fińskiej Pyrkiva Turku. Pierw
sze miejsce zajęła Resovia nie

ponosząc porażki, przed Wisłą
— 2 zwycięstwa i Iskrą 1 zwy
cięstwo.

W decydującym spotkaniu Re-
sovia zwyciężyła Wisłę 83:77

(41:36). Najwięcej punktów dla
Resovii uzyskali Myrda 21 oraz

Ignaczak — 13, a dla Wisły —

Ładniak — 30 i Langosz — 14 .

Spotkanie było godne czołowych
drużyn ekstraklasy i stało na

bardzo dobrym poziomie.

Kronika piłkarskich
mistrzostw świata

Nieufność

wobec trenerów

Niewdzięczna jest rola trene
rów reprezentacji. Wobec kilku
z nich związki piłkarskie po
stawiły wotum nieufności. Dla

przykładu, trener Urugwaju
Hugo Bagnulo, czy trener Ar
gentyny Omar Sirori, którzy
doprowadzili swoich podopiecz
nych do finału mistrzostw świa
ta — otrzymali dymisję. Rów
nież trener Holanlii Frantisek
Fadrhonc jest ostro krytykowa
ny. Holenderski Związek Pił
karski sięgnął ostatnio po po
siłki i zaproponował Fadrhon-
cowi „pomoc” aktualnego tre
nera FC Bercelona, Holendra
Rinusa Michelsa. Michels jed
nakże będzie równocześnie tre
nował piłkarzy Barcelony.

Piłkarze NRF -

faworytami
„Piłkarze NRF są dla mnie

faworytami tegorocznych mi
strzostw — stwierdził trener re
prezentacji Włoch Ferruccio

Valcaregii. Jednakże nie rezy
gnujemy z własnych aspiracji.
Byłbym bardzo zadowolony,

Z życia TKKF
30 zawodników z ognisk TKKF

miasta Krakowa i województwa
uczestniczyło w dzielnicowym
Turnieju Kometki w Nowej
Hucie.

Drużynowo zwyciężył zespół
ogniska TKKF „ZMS — HiL”

przed TKKF „Relaks” Nowa
Huta i TKKF „Chemik" Oświę
cim. Indywidualnie wśród ko
biet pierwsze miejsce zajęła Ma
ria Domańska przed Marią Mu-
szak (obie z TKKF „Relaks”
Nowa Huta) i Janiną Chrobak

(TKKF „Chemik” Oświęcim), a

Wśród mężczyzn Stanisław Czy
szczoń przed Adamem Kuklą
(TKKF „ZMS — HiL”) i Janem

Wódką (TKKF „Chemik” O-

święcim).
*

ŻABOTYŃSKI STRACIŁ
REKORD ŚWIATA

Fiński ciężarowiec Kalevi
Lahdenranta ustanowił w miej
scowości Forssa rekord świata
w rwaniu wagi superciężkiej o-

siągając 185 kg. Rezultat ten

przewyższa ustanowiony w ub.
roku rekord radzieckiego cięża
rowca Leonida Zabotyńskiego o

1,5 kg.
3 MIEJSCE SANECZKARZY

W „PUCHARZE ALP”

Z polskich saneczkarzy startu
jących w rozegranych na sztucz
nie lodzonym torze w Koenings-
see zawodach o Puchar Alp naj
lepiej spisała się dwójka Więc
kowski — Kozik. Polska załoga
zajęła 3 miejsce przegrywając
jedynie z Austriakami M. Schmi

gdyby piłkarze Włoch powtó
rzyli swój wyczyn z Meksyku i

zdobyli tytuł wicemistrza świa
ta.

Gdzie będzie grał
Netzer

Czołowy piłkarz NRF, Guen
ter Netzer stał się przedmiotem
licznych rozmów władz piłkar
skich NRF z działaczami Realu

Madryt. Trener Schoen zamie
rzał bowiem sprawdzić formę
Netzera w towarzyskim meczu

NRF — Hiszpania, który odbę
dzie się w Barcelonie 23 lutego,
natomiast działacze Realu nie
chcą udzielić Netzerowi zwol
nienia w tym okresie, ponieważ
22 lutego Real rozgrywa towa
rzyskie spotkanie w... NRF z

Werderem Brema.

Pele uczy futbolu

„Król futbolu" Pele zamienia
piłkę na katedrę nauczycielską.
34-letni Pele ukończył bowiem
studia w wyższej szkole wycho
wania fizycznego i — jak o-

świadczył — zamierza uczyć
brazylijskie dzieci gry w piłkę
nożną.

Zarząd Miejski TKKF Ja
worzno zorganizował turniej
kulturystyczny z udziałem za
wodników miasta Jaworzna,
Krakowa i województwa. W ka
tegorii wzrostu do 173 cm zwy
ciężył Wiesław Wnęk, a powy
żej 173 cm Stanisław Lis (obaj
z TKKF „Polon”- Kraków).

*

W sali gimnastycznej Szkoły
Podstawowej nr 34 w Krako
wie,

"

Dzielnicowy Komitet Kul
tury Fizycznej i Turystyki
„Krowodrza” oraz ognisko
TKKF „Alka” zorganizowali
turniej kometki dzielnicy „Kro
wodrzy”. Zwyciężył Adam Ku
kla przed Janem Mazurem (obaj
z TKKF „ZMS — HiL")

dtem i Schulzbacherem oraz

braćmi Hahn z NRD.
W konkurencji jedynek kobiet

Halina Hanasz wywalczyła 4 po
zycję, a Teresa Bugajczyk zna
lazła się na 6 miejscu. Wśród

mężczyzn najlepiej z naszych
reprezentantów pojechał An
drzej Pieko-szewski, zajmując 5

miejsce.

SIÓDEMKA RUCH
ZWYCIĘŻA...

W pierwszym eliminacyjnym
meczu pucharu Europy w piłce
ręcznej kobiet mistrzynie Pol
ski — Ruch Chorzów pokonały
w Siemianowicach siódemkę
Radńicki Belgrad 18:17 (10:12).
Minimalne zwycięstwo niS ro
kuje awansu do dalszych roz
grywek. Za tydzień Jugosło-

wianki wystąpią w Belgradzie
w roli faworytek. • '’-

„DAR SZCZECINA” .

ZAWINĄŁ DO BRESTU

Żeglujący w rejsie dookoła
świata polski jacht „Dar Szcze
cina” natknął się na potężny
sztorm w kanale La Manche.
7-osobowa załoga wyszła zwy
cięsko z walki z wichrem i po
tężnymi grzywaczami, ale jacht
wymaga "remontu. „Dar Szcze
cina” zawinął do portu w Breś-

cie. Przymusowy postój potrwa
dwa tygodnie.

W. KLIMENKO WYGRYWA
KONKURS SKOKOW

W TARVIS

Międzynarodowy konkurs
skoków w Tarvis wygrał rep
rezentant ZSRR Władimir Kli-
menko. Uzyskał on 229,3 pkt

Pojedynek pod siatką. Za
wodnicy Hutnika: Ruszczyń-
ski i Kołodziejski blokują

atak zawodnika Skry.
Fot. W. KLAG

Polską listę tegorocznych
medalistów mistrzostw Eu
ropy otworzyli w niedzielę
saneczkarze. Na sztucznie lo
dzonym torze w Koenigssee
Piotr Bugajczyk wywalczył
wicemistrzostwo Europy ju
niorów. Natomiast Jan Na
sielski, który . był czwarty w

konkurencji jedynek, zdobył
wraz z Krzysztofem Kukli
kiem brązowy medal w

dwójkach.
Tak wysokie lokaty na

szych młodych saneczkarzy
są milą niespodzianką. Bu
gajczyk przegrał jedynie z

reprezentantem NRD Mes-

singem. Pozostali saneczka
rze NRD oraz gospodarze mi
strzostw zawodnicy NRF mu-

sieli uznać wyższość Polaka.

Przegrali oni również z dru
gim naszym reprezentantem

Zacięte pojedynki

Na narciarskich trasach
Szwajcar Collombin

najszybszy

W Alpach francuskich, w

miejscowości Morzine odbył się
kolejny bieg zjazdowy mężczyzn
zaliczany do punktacji narciar
skiego pucharu świata. Zgodnie
z oczekiwaniami, o palmę pier
wszeństwa rywalizowali Au
striak Franz Klammer i Szwaj
car Roland Collombin. Minimal
nie szybszym okazał się Col
lombin, który wyprzedził lide
ra pucharu świata — Klamme-
ra o 0,54 sek.

O narciarski „Puchar

Europy" kobiet

Po sobotnim slalomie gigan
cie, w Oberstaufen (NRF) ro
zegrano w niedzielę slalom spe
cjalny kobiet zaliczany do pu
charu Europy. Po potrójnym
zwycięstwie w gigancie również
slalom specjalny zakończył się
zwycięstwem reprezentantki
Austrii, Zwyciężyła 17-letnia
Andrea Straub. Drugie miej
sce wywalczyła reprezentantka

Jeszcze o Rajdzie Polski

Jak już informowaliśmy, Au
tomobilklub Krakowski podjął
się organizacji tegorocznego,
XXXIV Międzynarodowego
Rajdu Polski, który — jeśli
sytuacja paliwowa w kraju na

to pozwoli — ma się odbyć w

dniach 12—14 lipca. Przypomi
namy, że ..rajd ten ma być eli
minacją do Mistrzostw Europy
kierowców, eliminacją do Pu
charu Pokoju i Przyjaźni oraz

eliminacją do Rajdowych Sa
mochodowych Mistrzostw Pol
ski. W związku z tym założe
nia jego winny być następujące:
długość trasy minimum 1000
km, maksimum 1500. Przecięt
na szybkość, na jeździe okręż
nej nie może przekraczać 60

km/godz.; trasa nie powinna
przekraczać terenu 2 woje
wództw, wskazana . organizacja
rajdu pętlicowego z ewentual
nym powtarzaniem prób.

Są to
‘

ogólne — zasadnicze

wytyczne zawierające tylko
kierunki, w jakich winien

być organizowany tradycyjny
XXXIV MRS.

A oto obszerne, fragmenty
sprawozdania Joachima Sprin
gera, oficjalnego obserwatora

FIA, dotyczące szeroko kryty
kowanego ubiegłorocznego Raj
du Polski:

REGULAMIN: dobry. Odbiór

techniczny: dobry. Weryfikacja b.

staranna,

KARTA , DROGOWA: bardzo
dobra. Itinerer wskazany bardzo
Jasno (...) pozwalający zawodni
kom rozgrywać imprezę bez

wstępnego „rozpoznania” trasy.
TRASA: zadowalająca. Procent

Janem Nasielskim. Niespo
dzianką było zdobycie brą
zowego medalu przez Szwe
da Michaela Gardeboecka.

Wyniki: jedynki juniorów;
L Volker Messing (NRD) —

2:53,84, 2. Piotr Bugajczyk
(Polska) 2:54,63 3. Michae)
Gardeboeck (Szwecja) 2:54,80.
4. Jan Nasielski (Polska)
2:54,88.

Jedynki juniorek: 1. Sarah
Felder (Włochy) 2:44,90, 2.

Sieglinde Kaiser (NRD)
2:46,72, 3. Sieglinde Peschel

(NRD) 2:46,74.

Dwójki: 1. Messing — Sei
fert (NRD) 1:21,38, 2. Lind
forst (Fin.) — Malrhofer

(Włochy) 1:21,52, 3. Nasielski
— Kuklik (Polska) 1:22,13. 4.
Wembacher — Raich (NRF)
1:22,39.

San Marino Elena Matous f
trzecie Japonka Mitsuyo Nagu-
mo.

Aschenbach

nadal w formie

Na skoczni w Klingenthal od
był się 13 bm. konkurs skoków,
w którym wzięła udział cała
czołówka NRD. Skoki zakończy,
ły się zwycięstwem triumfatora

ostatniego turnieju 4 skoczni

Hansa-Georga Achenbacha,
który za skoki długości 92 i
95 m otrzymał notę 235 pkt.

Norweżki

wygrały sztafetę
W ostatnim dniu XVI mię

dzynarodowych zawodów kobiet
w biegach narciarskich w

Klingenthal-Muehlleithen (NRD)
odbyła się najbardziej interesu
jąca konkurencja — bieg szta
fetowy 4x5 km. Doszło w nim
do sensacyjnego zwycięstwa re
prezentantek Norwegii przed
pierwszymi zespołami ZSRR,
CSRS, NRD i Polski oraz dru
gimi drużynami CSRS, Polski,
NRD oraz Bułgarii.

odcinków specjalnych w stosunku
do długości całej trasy — zgodny
z zaleceniami FIA, ale przeciętna
szybkości na trasie zbyt wysoki**
(80—100 km/godz.) i niektóre od
cinki specjalne w b. złym stanie.

Trzeba, aby odcinki specjalne
miały na celu zróżnicowanie za
wodników ale nie zmniejszenie
liczby uczestników.

Na tradycyjnym „Balu
Mistrzów Sportu” w stolicy
ogłoszone zostały w sobotę
wyniki XXXVII plebiscytu
Przeglądu Sportowego” na

najlepszych polskich spor
towców 1973 roku. Zgodnie z

oczekiwaniami tytuł „spor
towca nr 1” przypadi dwu
krotnemu mistrzowi świata
w kolarstwie szosowym Ry
szardowi Szurkowskiemu.

. Jako jedyny ze zgłoszonych
na plebiscyt sportowców u-

zyskał on ponad milion, pun
któw. Drugie miejsce zajął
również kolarz, wicemistrz
świata Stanisław Szozda a

na trzecim sklasyfikowany
został mistrz świata na żu
żlu Jerzy Szczakiel.

W pierwszej dziesiątce
znalazł się jeszcze jeden ko
larz, torowy mistrz świata
Janusz Kierzkowski, dwóch
mistrzów świata w zapasach
stylu klasycznego bracia
Kazimierz i Józef Lipienio-
wie, lekkoatleta Ryszard
Skowronek oraz trzech re
prezentacyjnych piłkarzy —

Kazimierz Deyna, Jan To
maszewski 1 Lesław Cmikię-
wicz.

KONTROLE: bardzo dobre.

Miejsca kontroli dobrze wybrane,
nie tylko z punktu widzenia wy
magań taktycznych, ale również
ze względu na ruch drogowy. O -

znaczenie Punktów Kontrolnych
bardzo dokładne. Dojazd do
kontroli i odjazd — bardzo łatwo,
czynności kontrolne wykonywane
bardzo szybko, chronometraż b.

precyzyjny. Rozmieszczenie mili
cjantów przy Punktach Konto 11

godne zalecenia. Chronometrii
bez zastrzeżeń. Środki bezpieczę i-
stwa doskonałe (milicja, sanita
riusze, lekarze, wyposażenie, służ
ba Informacyjna ltd.).

KOMISARZE: Komisarze bardzo
doświadczeni 1 uprzejmi, jak rów
nież chronometrażyścl. Nie by ł
trudności w porozumieniu się (ję
zyki obce), Informacja zawsze u-

przejma i dokładna. Wykonywa
nie czynności kontrolnych wszę
dzie — bez zarzutu.

ORGANIZACJA: dobra. Wszys
cy członkowie Komitetu Organ. -

zacyjnego wykwalifikowani. Je
dyne zastrzeżenie: nie przestrze
ganie regulaminu FIA, który wy
maga wyznaczenia Komisarzy
Sportowych polskich do Jury. Mi
mo to, dołożono wysiłków w ce
lu zorganizowania imprezy „wzo
rcowej” (3500 Komisarzy Sporto
wych wyposażonych we wszystkie
niezbędne aparaty i pomagający
im: wojskowi, milicjanci i sanita
riusze).

• NAJWAŻNIEJSZYMI debatami przy „zielonym stole” był
Kongres Olimpijski w Warnie. Nie tylko dlatego, że po 43 la
tach spotkali się przedstawiciele wszystkich organizacji, mają
cych wpływ na kierowanie światowym sportem (ponad 700 o-

ficjalnych uczestników) lecz również ze względu na wiele cieka
wych opinii, Kongres odbywał się pod hasłem „Sport w służbie
pokoju na świecie”.

© NAJSMUTNIEJSZYM miesiącem dla miłośników olimpij
skiej historii był bezspornie wrzesień. W ciągu dwóch tygodni
zmarli dwaj bohaterowie światowej lekkiej atletyki — fiński
biegacz Paavo Nurmi i etiopski maratończyk Abebe Bikila.

© NAJPIĘKNIEJSZYM przykładem sportowego „fair play”
był czyn angielskich torowców podczas finału wyścigu na 4 km
na dochodzenie w MS w San Sebastian. Kolarze NRF prowadzili
z 5-sekundową przewagą i nikt nie wątpił w ich zwycięstwo.
Na ostatnim wirażu jeden z sędziów wychylił się na tor i spo
wodował karambol całej czwórki. Anglicy jako pierwsi zamel
dowali się na mecie i zgodnie z przepisami powinni otrzymać
złote medale. Postanowili jednak odstąpić trofea rywalom i sta
nęli na „srebrnym" stopniu podium.

• NAJCIEKAWSZY sądowy proces odbył się w Panamie. Do
mieszkania obywatela Durana włamał się złodziej, jednak miał

pecha i został schwytany. Sąd skazał go na 2 lata, lecz w akcję
wkroczył właściciel mieszkania i zaproponował winnemu, że
wycofa swą skargę jeśli stoczy jednorundową walkę w ringu ze

skazanym. Złodziej postanowił jednak odsiedzieć karę. Poszko
dowanym był wielokrotny zawodowy mistrz świata w boksie,
który nazywany jest przez dziennikarzy „kamienną ręką” ze'
względu na swą silę uderzeń.

• NAJGORZEJ wychowanym synem jest na pewno hekeista

węgierskiej drużyny ligowej Pivovar — Janos Hermann. W me
czu z BVSC strzelił trzy bramki chociaż w bramce przeciwnika
stał jego własny ojciec: „Miły1 tato, kiedy idzie o punkty sprawy
rodzinne odkładamy na bok”. Ojciec milczał, nie ujawniono
jednak tego, co działo się u> domu...

© NAJWYBITNIEJSZYM rekordem świata był — zdaniem
wielu — skok wzwyż Amerykanina Stonesa przez poprzeczkę

zawieszoną na 2,30. Jego autor potrafi nie tylko świetnie skakać

flopem, lecz również pokonać stylem przerzutowym 2,14. W tym
roku na 54 starty poprzeczkę na wysokości 2,13 pokonał w 47
konkursach. Najgorszy jego wynik 2,08. Przegrał tylko dwu
krotnie. Rodzynkiem był również znakomity rekord wielo-
boistki z NRD Pollak, która poprawiła poprzedni rezultat aż
o 131 pkt. osiągając 4932 pkt.

• NAJORYGINALNIEJSZĄ odpowiedź dał dziennikarzom
trener kolarzy belgijskich Eloi Meulenberg. Zapytany jak zmon-
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Najciekawsze wydarzenia sportowego roku 1973

tował drużynę Belgii na Wyścig Pokoju stwierdził: „Otrzyma
łem wiadomość z federacji i listę 6 kolarzy. Nie widziałem ich

nigdy w życiu, znam ich tylko z informacji gazetowych... ”. Wy
niki Belgów były odpowiednie do takich przygotowań.

• NAJSZYBSZĄ kobietą na łyżwach została amerykańska mi
strzyni i rekordzistka świata Sheila Young. Udał się jej nie lada

wyczyn — swą szybkość wykorzystała i na rowerze zdobywając
tęczową koszulkę mistrzyni świata. W obecnym sporcie być mi
strzynią w dwóch dyscyplinach to wyjątkowe osiągnięcie.

• NAJWIĘKSZE niespodzianki sprawiły lekkoatletycznym ki
bicom 15-letnia Amerykanka Mary Decker, która w meczu „gi
gantów” na 800 m icygrała w czasie 2.02,3 i starsza o 3 lata
Szwedka Knutsson, która na 1500 m miała, czas 4:07,5 a na 3 km
— 8.58,4. „W Rzymie okaże się ona drugim Vir.enem” — twier
dzą Skandynawowie.

• NAJWIĘKSZĄ bohaterką sezonu lekkoatletycznego była dla
wielu kibiców fińska sprinterka Pursiainen, która na Uniwer
sjadzie zdobyła 2 złote medale. Dla innych osobistością nr 1
światka lekkoatletycznego był Anglik Thomson, który w mara
tonie po 3-miesięcznych przygotowaniach osiągnął znakomity
czas 2:12.40. 24-letni student języka, hiszpańskiego w biegach na

10 km nie imponował, mając rekord życiowy — 30.10 .

• NAJBARDZIEJ zdziwieni byli chyba działacze jeździeckiego
związku USA, kiedy zorientowali się, że w ciągu miesiąca zgi
nęło im 13 kpni. Siad poprowadził do pobliskiej rzeźni, gdzie
najlepsze konie zabijano, a ich mięso eksportowano do Europy...

• NAJCIEKAWSZY ślub roku miał Paul Leitner z Malmoe,
przysięgły kibic piłkarski. Prosto od ołtarza pojechał na mecz

swej ukochanej drużyny nie bacząc na to, co powie panna mło
da. Zgodnie z oczekiwaniami nie była ona zadowolona. Znalazła
małżonka na widowni i już zanosiło się na awanturę, kiedy
interweniowali działacze klubu, posadzili nowożeńców w loży
i podarowali im karty wstępu na wszystkie mecze swej dru
żyny. >

• NAJSMUTNIEJSZYMI mistrzyniami były bezspornie pił-
karki ręczne NRD. Jedna bramka w bilansie eliminacji z Polską
i ZSRR zadecydowała o tym, że obrończynie tytułu mistrzyń
świata nie awansowały do finału i ukończyły turniej w Jugo
sławii na 9 miejscu.

• NAJBARDZIEJ niewiarygodna historia wydarzyła sięfw
meczu Barcelony ze Spartą Rotterdam. Jeden z Holendrów

strzelił, ale piłka poleciała wysoko nad bramkę. Co się wyda
rzyło? Rozległ się huk, piłka pękła i obniżyła parabolę lotu tra
fiając w bramkę. Sędzia Fores uznał gola i zarządził wymianę
piłki.

• NAJBRZYDSZE plotki towarzyszyły mistrzostwu świata
Mohirmmeda Nassiri w podnoszeniu ciężarów w Hawanie. Po
dobno siłacz ten za zwycięstwo w wielkich zawodach otrzymy
wał od władz pozwolenie, aby — mimo że bigamia jest ib tranie
zakazana — mógł pojąć za żonę kolejną kobietę. W tym roku
Nassiri wygrał i pobił dwa rekordy świata. „Jaka tym razem

musiała oczekiwać go piękna nagroda?.," — zapytywali irańscy
kibice,

W kilku wierszach
• W międzypaństwowym me

czu piłki ręcznej mężczyzn . I-
slandia zremisowała w Reykja-
wiku z Węgrami 21:21.

• 17-letni Szwed Bjoern Borg
wygrał turniej tenisowy w

Auckland (Nowa Zelandia) zwy
ciężając w finale reprezentanta
gospodarzy Onny Paruna 6:4,
6:3, 6:1.

• W finale międzynarodowego
turnieju tenisa, który odbył się
w Abidżanie — Rumun łon Ti-
riac pokonał Francuza George-
sa Govena 7:5, 6:1.

• Przed ostatnią . rundą. sza
chowych mistrzostw ZSRR w

Tbilisi na czoło wysunęła się
Nona Gaprindaszwili — 13,5 pkt,
przed mistrzynią kraju Martą
Szul i Niną Miedianikową — po
13 pkt.

© Przebywający w Kanadzie
hokeiści Jugosławii pokonali w

Trois-Rivieres drużynę Uniwer
sytetu Quebec 6:3.

• Mistrz olimpijski Rod Mil-
burn na mityngu lekkoatletycz
nym w College Park, (USA),
wyrównał najlepszy halowy re
zultat na świecie na 60 y ppł —

6,8.
• Rozegrany w Kijowie naecz I

11/8 finału pucharu. Europy w

piłce ręcznej kobiet Spartak Ki
jów — L . S. Brule (Szwajcaria)
zakończył się zwycięstwem dru
żyny radzieckiej 19:6.

• Tenisiści USA wygrali w

Bogocie grę podwójną w elimi
nacyjnym meczu strefy północ-
no-amerykańskiej pucharu Da-
visa z Kolumbią. Kolumbijczy
cy prowadzą 2:1.

• Tenisiści Egiptu pokonali
pierwszą przeszkodę w elimina
cjach strefy europejskiej Pu
charu Davisa. W Kairze Egip
cjanie prowadzą z tenisistami
Maroka 3:0.

Toto-lotek

I losowanie: 14, 21, 26, 38,
40, 46 dod. 20.

II losowanie 3, 20, 26, 32, 42,
46 dod. 14.

Lajkonik
37, 2, 14, 7, 20 dod.: 19. Koń

cówki banderoli: 5 cyfr. 39305
4 cyfr. 9281, 3 cyfr. 801.

Karolinka

2,4,8,18,30dod.10.


